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PRACA NA MORZU
MIESIĘCZNIK OFICERÓW POLSKIEJ MARYNARKI HANDLOWEJ 

Rok I. GDYNIA, KWIECIEŃ 1939 Nr 4

U rodził się dn. 28.
I. 1895 r. w  Żm igro­
dzie, pow. Jasielski. 
Bierze czynny udział 
w  legionach. Rok 1918 
spędza na froncie bu­
kow ińskim  i w łoskim . 
Po pow rocie z frontu  
w łoskiego w  listopa­
dzie 1918 r. w stępuje  
do armii p o l s k i e j .  
Przez cały czas prze­
byw a na froncie m a­
łopolskim , pełniąc o- 
bow iązki d o w ó d c y  
dw orca L w ów  - P od­
zamcze, K am ieniec 
Podolski i Złoczów.

Odznaczony M eda­
lem  N iepodległości, 
Złotym  Krzyżem  Za­
sługi i Srebrnym  W a­
wrzynem  A kadem ic­
kim.

Ś. p. Dr A leksy M ajew ski
Inspektor P a ń s tw ow e j  Szkoły  Morskiej

Gimnazjum kończy  

w Samborze. W roku 

1913 studiuje na U- 

niw ersytecie L w ow ­
skim. Przeryw a stu ­

dia z powodu w ojny i 

kończy dopiero po 

kam panii bolszew ic­

kiej. U zyskuje sto ­

pień dra filozofii. W 

r. 1923 obejm uje sta ­

nowisko profesora P. 

Szkoły M orskiej i jej 

przez 16 lat oddaje 

sw ą pracę, energię i 
entuzjazm.

Od roku 1937 był 

Inspektorem  P. Szk. 

Morsk. i tu dal się  

poznać jako w ybitny  

w ychow aw ca i przy­

jaciel młodzieży.

Serdeczny żal, gorąca łza, której nie sposób było utrzymać pod rozdrganymi powieka­
mi i w estchnienie głębokie. Nad grobem cichego, szlachetnego i niezmordowanego 
w pracy, W ychowawcy i Nauczyciela pokoleń polskich marynarzy, najdostojniej 

przemawiała cisza. 

W obliczu śmierci i nieśm iertelnej pośród nas pamięci Zmarłego, słowne rozpamię­
tywania dziejów, tego tak krótkiego, a jakżesz wspaniałego i ogromnego w dorobku 

twórczym życia — nie brzmiały by pełnią przeżywanego wzruszenia. 

W ielkiego Pedagoga i najserdeczniejszego Przyjaciela, żegnamy w pełnej świadom o­
ści, jak w ielką i niepowetowaną ponieśliśmy stratę.

„ŻEGNAJ NAM, PANIE INSPEKTORZE! 1
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ANDRZEJ W AC H O W IAK

Rola Gdyni w polityce morskiej Polski
W szys tko  czego N a ró d  nasz d o k o na ł  n ad  morzeni 

i n a  m orzu  j e s t  dz ie łem  po lsk ie j  p o l i ty k i  m orsk ie j .  
W  szczególności za tem  dzieleni te j  p o l i ty k i  j e s t  G d y ­
n ia  — p o r t  i m ias to  — flo ta  w o jen n a ,  h a n d lo w a  i r y ­
b a c k a  o raz  p r a c u ją c e  d la  naszy ch  p o trze b  m orsk ich  
s toczn ie  o k rę to w e  i r y b a c k ie  j a k  i in n e  w a rsz ta ty .  
D z ie łe m  te j  p o l i ty k i  je s t  W ład y s ła w o w o  o raz  sze­
re g  in n y ch  m n ie j  z n a n y c h  u rz ą d z e ń  m orsk ich ,  szkół 
i p rz e ró ż n y c h  in w e s ty c j i  p om ocn iczych  s k ł a d a j ą ­
cych się ra zem  n a  p o lsk ie  dzieło  m orsk ie .

G d y n ia  w p o cz ą tk a ch  d z ia łan ia  nasze j p o li tyk i 
m o rsk ie j  ja k o  m a ła  w io sk a  o d g ry w a ła  w  n ie j  j e d y ­
nie  rolę b ie rną .

Rolę c z y n n ą  w  p o li tyce  m o rsk ie j  zaczęła  G d y n ia  
o d g ry w a ć  od m n ie j  w ięcej 1928 roku ,  a w ięc  p rzed  
j e d e n a s tu  la ty ,  k ie d y  za in ic ja ty w ą  p a ń s tw o w ą  za ­
częła  n a d  m o rzem  dz ia łać  rów nież  in c j a ty w a  p r y ­
w atna .

P o l i ty k a  m o r sk a  nie b y ła  by n igdy  w Polsce  do­
czek a ła  się znaczen ia  i w agi czy m ie js ca  w  h i e r a r ­
ch ii  p o tr z e b  j a k i e  z a jm u je ,  g d y b y  w  N a ro d z ie  nie 
d z ia ła ły  siły  p c h a ją c e  P a ń s tw o  w  k ie r u n k u  morza. 
M yślę  tu p rz e d e  w szy s tk im  o L idze  M o rsk ie j  i K o­
lon ia lnej ,  k tó r e j  zas ługą  po w ieczn e  czasy  zostanie  
rozbudzen ie  w N a ro d z ie  p ęd u  do m o rz a  i w ia ry ,  że 
n iepodleg łość  Polski dia się u t r z y m a ć  j e d y n ie  w o p a r ­
ciu o morze. Poza Ligą M o rsk ą  d z ia ła ły  n a  rzecz m o ­
rza, a  za tem  i na  rzecz u s ta len ia  j a s n y c h  zasad  dla 
p o l i ty k i  m o rsk ie j ,  tc  o rg a n iz a c je  g ospodarcze  w k r a ­
ju ,  k tó r e  j e d y n ie  w o p a rc iu  o m orze  w idz ia ły  m ożl i­
wość ro zw o ju  życ ia  gospodarczego , a w ięc  o rg a n iz a ­
c je  p ro d u c e n tó w  — e k sp o r te ró w , j a k  i im p o r te ró w  
surowca.

J e d n a k  ro la  ty ch  cz y n n ik ó w  w p o l i ty ce  m o rsk ie j ,  
choć w  p o cz ą tk a c h  nasze j  p ra c y  na  m o rzu  t a k  p o ­
trzebn a ,  pożyteczna  i w ażna ,  z n a tu r y  rzeczy  nie 
może b y ć  ro lą  d e c y d u ją c ą  czy n a w e t  p ie rw s z o rz ę d ­
ną, bow iem  w m ia rę  ro zw o ju  G d y n i  p u n k t  c iężkości 
ta k  in i c ja ty w y  j a k  i w y k o n a n ia  te j  p o l i ty k i  coraz 
b a rd z ie j  p rze su w a  się do  m orza ,  coraz  w ięce j  u za le ż ­
nia się d e c y z je  od opinii G d y n i  sk u p ia ją c e j  w sw ym  
ś rodow isku  ludzi p r a c y  na  morzu.

Jes t  zup e łn ie  n a tu r a ln e  i z rozum ia łe ,  że k a ż d y  
o ś ro d ek  życia  ludzk iego  n a b ie r a  z b ieg iem  czasu  w 
m n ie jszy m  lub w iększym  s topn iu  cech sp ecyf icznych  
w y p ły w a ją c y c h  z jego  w a ru n k ó w  b y tu ,  że  n a s ta w ia  
się w  k ie r u n k u  z jaw isk  b u d z ący ch  n a jb a r d z ie j  jego  
z a in te re so w an ie  i wolę, że s p e c ja l iz u je  się. O  g ó rn i ­
c tw ie  w ied zą  n a j l e p ie j  Ś lązacy, o w łó k ien n ic tw ie  Ł o ­
dzianie ,  o nafc ie  B o ry s ław  — a o m orzu  G dy n ian ie .

Jes t za tem  i z ro zu m ia łe  i słuszne, ab y  w po li tyce  
m o r sk ie j  G d y n ia  o d g ry w a ła  rolę a k ty w n ą ,  a  naw e t,  
ąby tę p o l i ty k ę  ksz ta ł tow a ła .  Jes t to n a w e t  Konieczne.

Jeś li  R zeczpospo l i ta  p rz ed ro z b io ro w a ,  n ies te ty ,  
w ie lk iego  p ro g r a m u  m o rsk iego  n ig d y  n ie  z rea l iz o ­
w ała,  to  p o m iędzy  in n y m i g łów nie  z te j  p rzy czy n y ,  
że nad  B a ł ty k ie m  nie m ia ła  polskiego, n a p ra w d ę  j e j  
o d dan ego  i w ie rn e g o  m ias ta ,  że nie m ia ła  n a p ra w d ę  
polsk iego  środow iska ,  z a jm u ją c e g o  się p r a c ą  n a  m o­
rzu i ży jąceg o  z morza. G d a ń sk  j a k  j e s t  te r a z  ta k  
by ł i d a w n ie j  p o r te m  Polsk i —  ale  t a k  sam o k ied yś  
Po lskę  w  p o trzeb ie  m o r sk ie j  opuścił,  a  n a w e t  z w ro ­
giem Po lsk i  się p rzec iw  Polsce s p rz y m ie rz y ł  j a k  w o l­
n e j  ju ż  Polsce chcia ł  odciąć dow óz a m u n ic j i  w je j  
p o trz eb ie  bo lszew ick ie j .

P o l i ty czn ie  za tem  i gospodarczo  może P o lska  p o ­
legać j e d y n ie  n a  G dyni.  S tw ie rd ze n ie  te) p o d s taw o ­
w e j  d la  po lsk ie j  p o l i ty k i  m o r sk ie j  p r a w d y  je s t  w a ż ­
ne  z tego względu, żeb y  p ra w d ę  tę re spek tow ać .  Bez 
u z n a n ia  bow iem  i re s p e k to w a n ia  te j  p r a w d y  G d y n ia  
n ie  b y ła b y  w s tan ie  od eg rać  ro li  j a k ą  w in te res ie  
P a ń s tw a  o d g ry w a ć  po w inn a ,  a  p rz e d e  w szy s tk im  n ie  
m og łaby  k sz ta ł to w ać  p o l i ty k i  m o rsk ie j ,  a ty m  m n ie j  
m og łaby  w p ły w ać  n a  tę p o l i ty k ę  decyd u jąco .

To, że G d y n ia  po dzień  dz is ie jszy  j e s t  p ro w in c ją  
— dość g łuchą,  że  j e j  o rg a n iz a c je  gospodarcze  dość 
liczne  i n a  m ia rę  p ro w in c jo n a ln ą  e k sk lu z y w n e  i od 
la t w  p ie rw o tn y c h  fo rm a ch  sw ych  k o s tn ie ją c e  n ie  
p r z e j a w ia ją  śm ia łe j  in ic ja ty w y  a o g ra n ic z a ją  się do 
o p in iow an ia ,  tj .  rozsze rzan ia  wzgl. o bc in an ia  in i c ja ­
ty w y  rząd ow ej,  to, że w ie lu  d z ia ła ją c y c h  w G d y n i  
przedsiębiorców ' n a w e t  s ta łe j  s iedz iby  czy m ie sz k a ­
n ia  nie p rzen iosło  z G d a ń sk a  do G d y n i  jes t ,  n ies te ty ,  
z d a je  się dow odem  n a  n ied o s ta teczn ie  j a s n e  opa rc ie  
po lsk ie j  po li tyk i m o r sk ie j  o G dyn ię .  N iem n ie j  i fa k t  
da lszego  t r w a n ia  p rz y  s z ty w n e j  c e n tr a l i z a c j i  w s p r a ­
w ach  m orsk ich ,  f a k t  u za le żn ie n ia  k a ż d e j  d e c y z j i  od 
w ładz  c e n t r a ln y c h  je s t  b o d a j  ró w n ież  dow odem  n ie ­
d os ta tecznego  u w z g lęd n ie n ia  G d y n i  w po li tyce  m o r ­
skiej.

Również n ie  dość ścisłe i  j a s n e  rozg ra n icze n ie  
ról G d a ń sk a  i G dy n i  w po lsk im  gospod ars tw ie  n a ­
rodow ym , j a k  i pewffle z lekcew ażen ie  in te re só w  G d y ­
ni w rozdziale  sum  n a  da lsze  in w e s ty c je  w y w o łu je  
d e z o r ien tac ję  co do is to tn y ch  ce lów  p o lsk ie j  p o l i ty k i  
m o rsk ie j  i w p ły w a  oczyw iśc ie  h a m u ją c o  na a k t y w ­
n ie jszą  rolę G d y n i  w t e j  po li tyce. P u n k t  ciężkości 
p o l i ty k i  m o r sk ie j  p rz e s u w a ją c e j  się siłą  rzeczy, j a k  
w y że j  pow iedz ia łem , n a d  m o rze  m us i tu  jeszcze  d o ­
czekać  się w y raź n e g o  sp recy zo w an ia  su p rem ac j i  
G dyni.

Idea łem  b y ło b y  a b y  o b y d w a  p o r ty  po lsk ie  w 
h a rm o n i jn e j  w sp ó łp racy  w p ły w y  na p o l i ty k ę  m o r sk ą  
w in te res ie  P a ń s tw a  m ogły  dzielić. N ies te ty ,  je s t  to 
n iem ożliw e  i n iep o ż ą d an e  w obecn ych  w a ru n k a c h  
k tó re  przec iw nie ,  n a k a z u ją  zd row em u rozsądkow i
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oddać G dyni in tegra lny  w p ły w  na tę polityką ze 
w zględów  poprzednio w yłuszczonych .

A by G dynia rolę sw oją w p o lityce  m orskiej m o­
gła z pożytk iem  w ypełn ić , aby odciążyć b y ła  w sta­
nie nadrzędny ośrodek d ysp ozycji w  te j p o lityce  ja ­
kim jest M inisterstw o P. i H., m uszą te czynnik i 
gd yńsk ie jak ie  czują  się pow ołane do kształtow ania  
p o lityk i m orskiej obm yśleć w ielkoduszny p lan  reor­
ganizacji, w zgl. organizacji now ej in sty tu cji m ającej 
być w yrazem  icli jed n olitej opinii. T rzeba bow iem  
odróżnić w p ływ an ie  na po lityk ę i ustaw odaw stw o  
m orskie z punktu w idzen ia  in teresów  branżow ych, 
od w p ływ u  z punktu w idzenia  in teresów  życia  gos­
podarczego całego kraju  czy interesów  Państw a. Rola 
G dyni dotychczas zaznaczała się g łów nie w pływ em  
na p o lityk ę m orską z punktu w idzenia  interesów  
branżowy cli, a w ięc  byw ało  tak, że pew ne p rojekty  
w arszaw skie dogadzały arm atorom  a nie podobały  
się spedytorom  itd. P rzyznać natom iast w ypada, że 
" tych  sprawach nieraz dość w ażnych  odczuw ało się 
dodatni, łagodzący ostrości i k on flik ty  w p ływ  n ie ­
których zrzeszeń  jak np. Rady Interesantów  Portu 
w  G dyni. Poza nią oddziałują na p o lityk ę  tzw. Rada 
P ortow a oraz Izba P rzem ysłow o - H andlow a przez 
kom isję m orską. N ie m ożna przeto m ów ić o braku  
środow isk w  G dyni w spółdzia łających  przy w ytycza ­
niu kierunku p o lityk i m orsk iej, natom iast, co n ie u- 
lega  w ątp liw ości, w szystk ie  te  środow iska są w obec  
pełnego scentralizow ania  spraw  dotyczących  morza 
jed y n ie  organam i doradczym i i w  tej sy tu acji n ie  
często  próbują, licząc się z n iepow odzeniem  tych  
prób. w ysu w ać w łasne, na dłuższą m etę obliczone  
projek ty  czy pom ysły . W obecnej sy tu acji zatem  
brak istotn ie w G dyni organu, k tóry  by m iał szersze  
upraw nienia i którego skład poza ludźmi obeznanym i 
z portem  ob ejm ow ałby też ludzi nauki, polityki, 
przedstaw icieli m iasta i  w yb itn ych  ideow ców  m or­
skich. Przecież wr tym  czasie gdy G dynia b y ła  w po­
lityce m orskiej jed y n ie  stroną b ierną ci ludzie tw o­
rzy li polską m yśl, polską ideę, a zatem  p olską p o li­
tyk ę morską. N ied ocen ian ie ich udziału albo n iedo­
puszczanie ich do w spółpracy nad rozw ojem  polsk iej  
po lityk i m orskiej je s t b łędem  taktycznym , który m u­
si się zem ścić na p o lityce  m orsk iej w cisk ając  ją  w  
ram y ciaśn iejszego  p ojęcia  gospodarczego zam iast 
stw orzyć je j  szerok ie ram y p o lityczn o  - gospodarcze.

Przed la ty  m ów iło się o stw orzeniu  specja lnej  
Izby H andlow ej M orskiej, w ędruje gdzieś po b iurach  
m inisteria lnych  projek t kom ercja lizacji portu, b y ły  
p om ysły  śc iśle jszego  zw iązania m iasta i portu przez 
unię adm inistracyjną, b y ło  w reszcie  dużo pomysłów' 
innych  opartych  m niej lub w ięcej o w zory  adm ini­
stracyjne zaczerpnięte z p rak tyk i innych  portów  czy 
m iast portow ych. N ie  stało się na razie nic złego, że 
projek ty  te n ie są jeszcze  zrealizow ane. N abyw am y  
coraz w ięcej praktyk i czy  dośw iadczenia i z ich  je ­
dyn ie  zrodzić się m oże form a odpow iadająca n a jle ­
p iej potrzebom  rozw ojow ym  m iasta G dyni, portu  
gdyńsk iego  i p o lityce  m orsk iej P olsk i. Źle jednak  
było by, gd yb yśm y na chw ilę przestali m yśleć  o dal- 
szej przyszłości i m orskie dzieło P olsk i uw ażać ch c ie ­
li, clioć przejściow o, za coś skończonego czy ukoń­
czeniu b lisk iego. Jesteśm y w7 pracy nad morzem i na

morzu w początkach. P oszły  tc początki dobrze i 
gładko dzięki entuzjazm ow i i radości tw orzenia ce­
chującej m łode narody w odniesien iu  do now ych  
dziedzin pracy, w  odniesien iu  do rzeczy now ych i n ie ­
znanych. A le życie  co dnia staw ia nam  now e p rob le­
my do rozw iązyw ania, a na odcinku m orskim  będzie  
ich coraz w ięcej im w iększe postępy w N arodzie po­
czyn i idea morska.

Zresztą m yśl jaką tu poruszam  na innym  od cin ­
ku została  już zrealizow ana. M yślę m ianow icie o P o­
m orskiej R adzie G ospodarczej pow ołanej do życia  w 
zw iązku ze zm ianą granic adm in istracyjnych  w o je ­
wództwa. N ik t n ie  boi się o konkurencję tej R ady z 
is tn ie jącym i już organam i sam orządu gospodarczego  
— a zatem  także now a organizacja m ająca za zada­
nie w yty czen ie  k ierunków  polsk iej p o lityce  m orskiej 
nie zagraża w niczym  istn iejącym  już organom.

Z pew nością  n ie m am y dla pracy nad m orzeni i 
na m orzu nadm iaru ludzi. H andel zam orski, żegluga, 
przem ysł m orski — w szystko  to jest w zaczątkach. 
Siły  ludzkie ścierają  się w pracy m orskiej stosunko­
wo szybko, jeśli uw zględnić w szechstronne w ym aga­
nia ja k ie  praca ta ludziom  staw ia, a przyrostu czy  
przypływ u sił w szechstronnie przygotow anych  nie 
mamy.

Z dw óch portów polskich , z których w łaściw ie  
ty lk o  G dynia daje now ym  siłom  pełną sw obodę roz­
w inięcia ich zdolności, n ie m ożna w ydobyć d ostate­
cznej ilości m ateriału  ludzkiego potrzebnego do w y ­
konania przyszłych  zadań polsk iej p o lityk i m orskiej. 
Potrzeba w ięc szerszego rozm achu, szerszych  h ory ­
zontów, potrzeba w zbogacenia  P olsk i w  ludzi zb ie ­
rających dośw iadczenia  w pracy m orskiej w7 innych  
środow iskach całego św iata.

W tych  problem ach, tak bardzo dla polsk iej po­
lityki m orsk iej istotnych , decyd u jący  glos pow inna  
m ieć G dynia. A by jednak  glos ten  b y ł słyszany, 
słuchany i respektow ali) musi się G dynia zdobyć na 
organizację now ą, stojącą poza podejrzeniem , że jest  
głośnikiem  takich czy innych  interesów grupow ych  
czy branżow ych. M usi to b yć glos n ieza leżny  i m ają­
cy na w zględzie  w y łączn ie  p rzyszłość P olsk i na m o­
rzu - - w tedy z pew nością będzie głosem  chętn ie s łu ­
chanym . T ylko w tedy odegra G dynia w polsk iej p o ­
lityce  m orsk iej rolę jaką  odgryw ać powinna.
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TADEUSZ MEISSNER, kpt. i. w.

Cóte d’Afrique
najlepsza linia T-wa Chargeurs Reunis

i i .

— D obrze, że  n ie d ryfu je  nas na zachód tyko na 
w schód — ładn ie byśm y w yg ląd a li bez żyw ności, bez 
słodk iej w ody, bez m apy i kom pasu gdzieś na ocea­
nie. L ądow alibyśm y chyba w  B razylii. Choć z dru­
g ie j strony w iatr od lądu nie podniósłby tak iej fali... 
— Et que pensez vous de C óte d‘A frique? mr. Ber- 
tin — kończy M arek, zadając pierw szem u poruczni­
kow i pytan ie, z k tórym  tenże zw yk ł zw racać się do 
P olaka, gdy b y ł w  dobrym  hum orze i gdy spotykało  
ich coś n iezw yk łego .

—- La m eilleu re  ligne, mr. M arek — odpow iada  
zw yk łym i słow am i Marka, Bertin.

— Oo souk, ooo souk, ooo souk, a la gody! — 
to N -n in i zachęca całą załogę do w iosłow ania. A le  
zm ęczone dłonie ledw o zaciskają  się dokoła cienkich  
rączek pagai. Z w yjątk iem  pierw szego porucznika, 
M arka i N -n in i cała  załoga aż k u li się ze strachu  
nie w yłączając  M aurice‘a. Coraz trudniej utrzym ać  
szalupę na kursie. Coraz częściej fa la  w dziera się

do środka. W oda sięga już do połow y w ysokości 
burty, pomimo, że m urzyni n ie przestają  je j  czer­
pać.

B ertin  dla dodania otuchy M aurice.owi, który  
przedstaw ia żałosny w idok, trzęsąc się jak  galareta  
—■ zaczyna nucić: „Pour naviguer sur un chargeur 
il fant toujours une bonne humeur...". A le M aurice 
w ypuszcza pagayę z ręki, którą natychm iast unosi 
fala, i siada na dnie łodzi po pas w w odzie, trzym a­
jąc się kurczow o burty.

M arek, k tóry  od chw ili, gdy w ysu n ęli s% poza 
skałę F etysza  ob ją ł fak tyczn e dow ództw o nad całą  
załogą, pom im o obecności dw óch starszych Francu­
zów  — zdaje sobie dokładnie spraw ę, iż trzeba dać 
za w ygraną i lądow ać. A le gdzie i jak? N ie  w idać  
latarni na będącym  w budow ie molo, nic w idać brze­
gu ani w idnokręgu. N iem a m ow y, żeby m ogli scho­
w ać się za skałę F etysza. W praw dzie u lew a się skoń­
czy ła  i w idać n ieco na praw o przed dziobem  łodzi
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d a lek ie  św ia t ła  „A d ra ru " ,  lecz św ia t ło  n a  molo zn i­
kło za la ne  w idoczn ie  deszczem , lu b  zgaszone w i­
chrem .

Będę w ięc lądo w ać  na o tw a r te j  p laży  — k o m b i­
n u je  M arek .  —

— Łódź p ó jd z ie  oczyw iśc ie  w d rzazg i  p r z y  ze t ­
knięciu się z lądem . P rz y b ó j  u sam ego b rzegu  jes t  
z b y t  stromy...  A cha nadch od z i  szkwał... N-nini, N -n i­
ni — w rzeszczy  na  ca le  g a rd ło  — pow iedz sw ym  
c z a rn y m  to w arzy szo m  n iech  p r a w a  b u r t a  w io s łu je  
m ocn ie j ,  sam też s iad a j  na  praw o!

W  te j  chw ili  o lb rzy m ia  fala po db iła  ta k  g w a ł­
tow n ie  dzób łodzi, że M arek ,  s to ją cy  na  ty ln e j  ła w ­
ce p rz y  w iośle  s te row y m , zachw ia ł  się i o m ało  nie 
ru n ą ł  za b u r tę .  N ie  puścił j e d n a k  w iosła  z ręki.  
S za rp n ą ł  się c a ły m  ciałem w k ie r u n k u  dziobu i u- 
padl na s iedzącego na dn ie  łodzi M a u r ice ‘a.

— Co się sta ło?  — zaw oła ł  p rz e ra ż o n y  F ra n c u z  
— Nic, nic — uspoko ił  go ko lega  — chcia łem  się 
p rze k o n a ć  czy jeszcze  nie u m a r łe ś  ze s trachu .

T ym czasem  łódź stanęła bokiem  do fa li i dryfo­
wała szybko z w iatrem .

— D obrze ,  że  to na g łęb o k ie j  wodzie — p o m y ­
ślał M arek . Jeśli n a s  ta k  o b ró c i  n a  p rz y b o ju ,  to się 
wy ko p y  r t  niemy, j a k  nic. K ilk om a  s i lny m i u d e rz e ­
niam i wiosła znów ustaw i!  sza lupę  dziobem  na  w ia tr .

— B erlin ,  H a llo  B ertin !  — s ta ra ł  się p r z e k r z y ­
czeć w ia tr  — b ęd z iem y  ląd o w ać  n a  p laży .

— G dy  p a n u  pow iem  obróc i p a n  w szys tk ich  w io- 
ś la rz y  tw a rz ą  do r u f y  i  niech w tedy  w io s łu ją  z ca­
łe j  siły. Ta łódź m a  k sz ta ł ty  w elbo tu ,  ru f a  i dziób 
są je d n ak o w e .  P a n  będz ie  s te row ał,  podam  p an u  
wiosło.

N iech  p an  s ta ra  się u t r z y m a ć  sza lupę  p ro s to p a ­
dle do g rzeb ien i  fal. W id ać  j e  d o b rze  — p ra w d a ?  Są 
białe, j a k  mleko. J a k  w ejdz iec ie  n a  p rz y b ó j  gdzie 
fa la  m a  ru c h  sunący ,  p o s tęp ow y  — to n ie  pozwolić, 
żeby  sza lu pa  s tanę ła  b o k iem  do g rzy w acza ,  bo w y ­
wróci.  A m u r z y n i  n iech  w te d y  w io s łu ją  z c a ły ch  sił. 
N a j le p ie j  p ły n ą ć  w p ia n ie  g rzeb ien ia  z jego  w ła sn ą  
szybkością .  Jeżeli n ie dacie  się w yprzedz ić ,  to  sza lupa  
ty lk o  raz  u d e rz y  o dno. I w te d y  skaczcie  za b u r tę  — 
będz ie  ju ż  p ły tk o  i ja k o ś  się w y g ram o l ic ie  n a  sucliy 
brzeg, je ś l i  w am  od razu nie po łam ie  kości. To j e d y ­
ny sposób p rze jśc ia  p rz y b o ju .  Ja w am  n ic  n ie  p o m o ­
gę, a  ląd o w an ie  w p ła w  je s t  pew n ie jsze ,  w ięc  j a k  w e j ­
d z iem y n a  p r z y b ó j  w yskoczę  i d o p łyn ę  do b rzegu .  
Jeżeli fa la  w as  b a rd z o  po tłucze  to  p r z y n a j m n i e j  b ęd ę  
w-as mógł w yciągać ,  a lbo  sp row ad zę  pom oc z m isj i  
bo m yślę ,  że w y lą d u je m y  gdzieś n ied a lek o  n ie j .

— Mais yous-e tes  fou, M arek .  — P a n  n ie  d o p ły ­
nie do b rze g u  i u to p i  się...

— A n ie  p a m ię ta  p a n  — oo Souk, oo souk, a  la  
gody! — nie  p a m ię ta  pan, że to samo m i  p a n  p rz e ­
pow iedzia ł,  gdy  p rzech o d z i łem  w p ław  p rzez  p rz y b ó j  
w G ra n d -B a ssa n  n a  C ó te  d ‘Ivo ire?  No i co?

— T a k  a le  to b y ł  d z ień  —
— Q u e l le  d i f fe re n c e?  — je d e n  diabeł.
W rzeszcze li  z c a łych  sił, a b y  się słyszeć  n a w z a ­

jem . N -n in i  z d a je  się z ro zum ia ł  co mówdli, gdyż  w t r ą ­
cił się do rozm ow y:

— L ie u te n e n t  y a  bon, ya  ra ison ,  L ie u te n e t  p lon- 
ge r  e t  n a g e r  et c h e rc h e r  1‘a u m ó n ie r  si a u t r e  officier 
et n o ir  blesse.

— C hoć  w iosłowali  s ta le  n a  w ia t r  lą d  zbliżał 
się dość szybko . P o tę ż n y  łoskot p r z y b o ju  zagłuszał 
ju ż  w y c ie  w ia tru .  Łódź m n ie j  p o d sk a k iw a ła  do góry , 
a za to k a ż d y  g rzy w acz  sp y ch a ł  j ą  t e r a z  po k i lk a d z ie ­
siąt m e t ró w  k u  brzegow i. O d czasu  do czasu ro zp ę ­
dzony, syczący  g rzeb ień  p rz e w a la ł  się p rzez  sza lupę  
i ca ła  za łoga  p rz e s taw a ła  w ówczas w iosłow ać ch w y ­
ta ją c  się ob u rącz  b u r ty .

— No, czas n a  m n ie  — za w y ro k o w a ł  M arek ,  gdy 
w odległości ja k ich ś  400 111 za ru f ą  zobaczył szeroki 
p as  p ia sz czy s te j  p la ż y  a za n im  sy lw e tk ę  k i lk u  p a lm  
kokosow ych.

—N -n in i  b ie rz  wiosło ode m nie. S ta r a jc ie  się 
t r z y m a ć  jeszcze  5 m in u ty  p rzec iw  fali, żeb y m  mógł 
odpłynąć .  P o tem  dasz wiosło p o ru cz n ik o w i i ca łym  
gazem  do brzegu .  A le  je ś l i  w am  życic  m iłe  p a g a y e  
m uszą  śm igać  j a k  nogi a n ty lo p y  g o n ione j  p rzez  lw a 
i łódź m u s i  iść p ro s to p ad le  do fali.

— A u reyo ir ,  a  b ientó t,  a  te r re .
N ie c z e k a ją c  n a  odpow iedź j e d n y m  szarpn ięc iem  

zda r ł  z s ieb ie  b ia łą  k u r tk ę  m u n d u r o w ą  o b lep ia jąc ą  
ciało i p ły tk im  s ta r to w y m  skokiem  śm igną ł za  b u r tę .  
L edw ie  w y n u rz y ł  głowę z w o d y  d la  zaczerpn ięc ia  
pow ie trza ,  d w u m e tro w e j  w ysokości g rzyw acz  p r z e ­
walił się p rz ez  niego.

— Hm... s ło na  je s t  w oda  A t la n ty k u ,  a  szum  ła ­
m iącej się n a d  g łow ą fa l i  p rzy sp ie sza  b icie  s e rca  — 
p rz e m k n ę ło  m u  p rzez  m yśl,  gdy  znów  zn a laz ł  się na  
pow ierzchn i .  P rz y p o m n ia ło  m u  się zdan ie  inż. Nicolo, 
że r e k in y  n ie  lu b ią  p rz y b o ju .  — A p rzec ież  to je s t  
n a jw sp a n ia ls z a  p rzy jem n o ść ,  n a j l e p s z e  p ły w a n ie  w 
przyboju .. .  C ie k a w  jestem...

N ie  m ia ł czasu  n a  d o ko ńczen ie  m yś li :  b rzeg  by ł  
tuż, tu ż  M a re k  b y ł  rzeczyw iśc ie  d o sk o n a ły m  p ły w a ­
kiem, lecz z ta k im  p rz y b o je m  n ie  s p o ty k a ł  się jeszcze  
i po m y ś ln e  w y lą d o w a n ie  s tanow iło  tu  n ie b y łe  t r u d ­
ność. T rz y m e tro w e j  w ysokośc i  b a łw a n y ,  k o t łu ją c  się 
w n ieop isany  sposób, w p a d a ły  z sza loną  szybkością  
n a  tw a r d ą  p lażę  i  w  u ła m k u  s e k u n d y  rozp łaszcza ły  
się n a  u b i ty m  p iask u .  Z b rz e g u  w y g ląd a ło  to ja k b y  
p io no w a  śc ian a  w ody  n a r a s ta j ą c a  s topniowo, lecz 
szybko, n a g le  za p a d a ła  się pod ziemię, a b y  w k i l k a ­
naście  se k u n d  zn ow u  w y ro sn ą ć  w ten  sam  sposób i 
w ten  sam  sposób opaść.

B yło  n ie m a l  n iepo do b ieńs tw em , a b y  cz łow iek 
s p a d a ją c y  z w ie rzc h o łk a  t a k i e j  fali, z rzu co n y  z je j  
g rzb ie tu ,  j a k  z konia ,  k tó r y  n a g le  z a t r z y m a ł  się w  
galopie, w y szed ł  z t e j  o p re s j i  cało.

G d y  M a re k  w p e w n y m  m o m en c ie  d o tk n ą ł  s to p a ­
mi dna , n a g ły m  s k r ę te m  tu ło w ia  obróci ł  się tw a rz ą  
do oceanu. F a la  c iągnę ła  go w  ty ł  n a  brzeg . N ie  o- 
p ie ra l  się, czeka ł sp o k o jn ie  n a  n a d c ią g a ją c y  z p o tę ­
ż n ym  h u k ie m  i  sy k iem  grzyw acz.  N iespe łn a  m e t r  
dzieliło go od k o t łu jąc eg o  się w a łu  w ody, gdy  dał 
n ag le  n u r k a  i p r z y w a r ł  ca łą  d ługośc ią  c ia ła  do dua . 
F a la  poc iąg nę ła  go z szybkośc ią  k u  b rzegow i,  a le  
M arek  t r z y m a ł  się dna , n iczem  rozp ędzo ny  pociąg  
szyn, s z o ru ją c  dłońmi, p ie r s ia m i  i  b rz u c h e m  po p ia ­
sku. M a n e w r  te n  b y ł  d o b rze  obliczony  i w y k o n an y .  
G d y  b a łw a n  rozw ścieczony  fo r te lem  p ły w a k a ,  ro z ­
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płaszczy ł się w b ez s i ln e j  złości n a  p laży ,  M arek ,  k tó ­
ry  n ib y  z ręc zn y  zaw o dn ik  bo kse rsk i ,  zn u rk o w a w s z y  
zrob ił  szybki u n ik  p rz e d  m iaż d ż ący m  u d e rz e n ie m  b r u ­
ta ln e j  pięści g ó ry  w odnej,  te r a z  s ta l ju ż  w y p ro s to ­
w an y  na b rzegu ,  m a jąc  w odę z a ledw ie  po kostki,  
k tó re j  b ia ła  p ia n a  s łużalczo l izała  m u  stopy.

— C ótc  d ‘A fr iq u e  — n a j l e p s z a  l in ia  T o w a rz y s tw a  
C h a rg e u rs  R eun is  — p o m y ś la ł  wesoło, w y c ie r a j ą c  
oczy i tw a rz  ze słonej w ody, k tó r ą  ca ły  ociekał.

— A te ra z  n a le ż y  zobaczyć, co dz ie je  się z m y ­
mi to w a rz y s z a m i p rzygód .  — P rz e ta r ł s z y  oczy m o­
k ry m i  d ło ń m i j ą ł  w p a t ry w a ć  się w  n iep rze l iczo ne  za ­
s tęp y  b ia ły ch  g rze b ien i  fal, k tó r e  n ib y  n iezm o rd o ­
w a n e  l in ie  t y r a l i e r s k i e  szły do a ta k u  n a  n iezd o b y te  
p o z y c je  b rzeg u  i k o n a ły  u  jeg o  stóp. Noc b y ła  n a d a l  
zu p e łn ie  c iem na, bezksiężycow a. Po n ie b ie  pędziły  
ciiężkie cza rn e  chm u ry .

(C. d. n.)

OLD JURIST

Święty Mikołaj przy pracy
Z now ym  rok iem  1939, św ię ty  M iko ła j  zgotował 

n ie lada  gw iazd kę  p ły w a ją c e m u  po m orzu  narodowi.
Spodziew ano  się w p raw d z ie  now ej U s taw y  Że­

g la r sk ie j ,  lub c o n a jm n ie j  R o zp o rządzen ia  o s tan o w i­
skach  oficerskich , a le  zag adn ię ty ,  — Św ię ty  M iko ła j  
o d b u rk iw a ł ,  że o tak ich  g łu ps tw ach  to jeszcze  nie 
ma an i  s łychu. an i widu.

P u k a jc i e  — a będ z ie  w am  otw orzono, do daw ał tu  
i ów dzie  po s ta tkach .

r ty lk o  na „Bydgoszczy", o k tó re j  n a w e t  po c u ­
k ie rn iac h  mówiono, że j e s t  n a jm n ie j  skonso lidow ana ,  
w y rw a ło  się pó łgębk iem  św iętem u.

Nie wam. to  w aszym  dzieciom. A lbo i w nukom .
A p o tem  ju ż  ty lk o  w p o n u ry m  n a s t ro ju  rozdaw ał  

podark i .
T em u  p rz e k a z  do nbczp iecza ln i  spo łecznej,  t a m ­

tem u pół d n ia  wolnego, ów dzie  roczn ik  „Szkw ału"  
lub bilet do k iu a  na m orsk i film.

D op ie ro  po w y jśc iu  św iętego, wr kąc ie  sp o s t rz e ­
żono jeszcze jeden p od a re k ,  k tó reg o  snać  n ieb iesk i  
p osłan iec  nie chcia ł w pro s t  wręczać.

I z ro zu m ian o  w te d y  św ię to m ik o ła jsk ą  m a rk o t -  
ność.

Byl to bow iem  d a r  od R a d y  M iejsk ie j .
A zaw ie ra ł  t r z y p ro c e n to w y  p o d a te k  k o m u n a ln y .
Psioczono po s t a tk a c h  ile  wlezie . D os ta ło  się n a ­

wet i Św iętem u M ikoła jow i.  N a  „P łock u"  w ym y ślo no  
n ow ą zapraw  kę do wódki, k tó r ą  też za raz  n azw ano  
„p o d a tk ó w k ą" .  na cześć now ozdarzonc j okazji .  B a n ­
k iet t r w a ł  t r z y  dni.

I ty lk o  n a  „Helu", k tó ry  od w ie lu  la t  za licza ł  się 
do e l i ty  in t e le k tu a ln e j  m a r y n a r k i  h an d lo w e j ,  po w y ­
c z e rp u ją c e j  d y sk u s j i  k tó r a  zak oń czy ła  r e f e r a t  i ko- 
r e f e r a t  w  sp ra w a c h  p o d a tk o w y ch ,  jed n o g ło śn ie  w y ­
rażono chęć ja  knuj rzadszego  z a w ija n ia  do portu  w 
G dyn i ,  k tó ry  b ę d ą c  m a c ie rz y s ty m  — budzi ty lk o  
a b o m in ac ję  do  s łowa macierz .

:j!

R ada M ie jsk a  m ias ta  G dyni,  n a  po s iedzen iu  dn. 
21 L is topada  1958 r. j a k o  p o w ia to w y  zw iązek  sa m o ­
rządow y, u s ta l i ła  p o b ie r a n ie  3% d o d a tk u  do p a ń ­
s tw ow ego p o d a tk u  dochodow ego rów n ież  i od  ty ch
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sw oich  obyw ateli, k tórzy nie posiadają m ieszkań na 
lądzie i m ieszkają  na statkach.

F o rm a ln ą  p o d s taw ą  je s t  t u t a j  j a k o b y  a r t .  24 U s ta ­
wy o p a ń s tw o w y m  p o d a tk u  dochodow ym , k tó r y  m ó ­
wi: (Dz. U. R. P. z r. 1936 N r  2 poz. 6)

„Do staw ek  państw ow ego podatku dochodow ego  
nie m ogą być ustanaw iane dodatki na rzecz zw iązków  
sam orządow ych. N a obszarze jedn ak  województwo  
poznańskiego, pom orskiego i górnośląsk iej części w o­
jew ództw a śląsk iego , gm iny i pow iatow e zw iązki sa­
m orządow e m ogą pobierać, na podstaw ie uchw ał or­
ganów  stanow iących, dodatki do państw ow ego podat­
ku dochodowego".

N ie ulega w ątpliw ości, że in ten cją  ustaw odaw cy  
b y ło  opodatkow anie ob yw ateli, m ieszkających  na te ­
renie gm in trzech w yżej w yszczególn ionych  w o je­
wództw'.

P ływ ającym  n ależy  się tutaj m ałe w yjaśn ien ie .
ja k w ynika z zacytow anego ustępu ustaw y, trzypro- 
centow y podatek  kom unalny n ie je s t bynajm niej 
uw arunkow any posiadaniem  w łasnego m ieszkania na 
lądzie. N ie  jest to podatek m ieszkaniow y. Podatku  
m ieszkaniow ego nb. bardzo n iew ielk iego , G dynia j e ­
szcze nie płaci, korzystając z ulg przyznanym  now ym  
domom.

N atom iast podatek ów płacą w szyscy  zarab iają­
cy pow yżej 400 zl choćby naw et byli w G dyni ty lk o  
sublokatoram i.

N ie ma wrięc m ow y o żadnem  opodatkow aniu k a ­
bin okrętow ych, jak  to się często słyszy  na statkach.

N iem niej istn ieją  pow ażne zarzuty jak ie  posta ­
wić m ożna fak tow i ściągania  podatku od osób m ają­
cych m ieszkania na statkach.

W eźm y przypadek najjaskraw szy .
[) M amy statek, zw ący się ss. Lida, którego por- 

tem  m acierzystym  jest Gdańsk, a w ięc  m iejscow ość, 
— jak  dotychczas — w edług posiadanych  przez re­

dakcję danych, do G dyni jeszcze nie w łączona, i 
znajdująca się z całą pew nością  po za obrębem  
trzech w spom nianych w ojew ództw , ściągan ie  przez  
G dynię podatku od ludzi m ających m ieszkanie na 
statku, który form alnie — n ie ma z G dynią nic 
w spólnego, jest n ie ty lk o  krzyczącym  nonsensem , ale  
poprostu zam achem  na niem al suw erenne prawa  
W. M. Gdańska i Rady Portu i D róg  W odnych.

Czy K om isja Spraw Z agranicznych W ysokiej 
Rady M iejsk iej, dobrze rzecz rozpatrzyła?

Przecież tu m ożliw y jes t konflikt m iędzynarodo­
wy, odw ołania do G enow y, przebudzen ie W ysokiego  
K om isarza!

A w każdym  razie zjaw isko skom plikow ane.
M unicypalność jednego miasta, opodatkow uje  

ob yw ateli zam eldow anych i m ieszk ających  w  kab i­
nach statku im m atrykulow anego w innem m ieście.

D o listy statków przyp isan ych  do Gdańska, do­
szedł jeszcze i ss. Naroez. C ytow ana p ow yżej u sta­
wa m ów i w yraźnie:

... gm iny i pow iatow e zw iązk i sam orządowe m o­
gą pobierać, na podstaw ie uchw ał organów stano­
wiących...

N a leży  tutaj rozróżnić m iasto G dynię i port 
G dynię. Są to dw ie rzeczy różne.

N ie sposób k w estionow ać kom petencji Rady  
M iejsk iej w stosunku do m iasta G dyni. N atom iast, — 
czy gdyńska Rada M iejska je s t organem  stanow ią­
cym  dla portu gdyńsk iego, w yd aje  się w ięcej niż 
w ątpliw em .

I s tn ie je  R ozpo rząd zen ie  D y r e k to r a  U rz ę d u  M or­
skiego z d n ia  3 p a ź d z ie rn ik a  1930 r. k tó r e  ok reś la  
g ra n ic e  p o r tu  i  p o d a je  obszar ,  n a  k tó r y m  ro z p o rzą ­
dzen ie  obow iązu je .

Obszar ten, jest w y łączon y  z m iasta G dyni i pod­
dany p o licy jn o  - portow ej w ładzy K apitanatu Portu.
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P rzebyw anie na teren ie  portow ym , zam ieszkiw anie, 
zarobkow y przew óz osób w porcie, itd. w szystko  to 
uzależnione jest od zezw olen ia  K apitanatu Portu, 
w zględnie U rzędu M orskiego, jako sam odzielnej je d ­
nostki adm in istracyjnej. D odać jeszcze  należy  że 
port posiada w łasną elek trow nię, straż pożarną, czy ­
ści nabrzeża we w łasnym  zakresie itd.

N ie ulega zatem  w ątpliw ości, że m am y tu do czy ­
nienia z obszarem  ściśle  w yodrębnionym  z m iasta  
Gdyni, zarów no form alnie jak  i gospodarczo.

C zy w obec pow yższego, gdyńska Rada M iejska  
jest w łaściw ym  organem  stanow iącym  dla w yłączo­
nego z gm iny, a należącego do państw a portu gd yń ­
skiego?

P oszczególne instancje skarbow e — m ów ią że
tak.

R ozporządzenie D yrektora U rzędu M orskiego, 
w yd aje się m ów ić — że nie.

Pew nem  jest natom iast, że statk i zupełn ie nie za­
chodzą do m iasta G dyni, p oprzestając na postoju  
w Porcie.

W ypadki zachodzenia statków  do m iasta, są nam, 
ja k  dotychczas —• zupełn ie nieznane, co jest znacz- 
uem uproszczeniem  sytuacji.

Są jeszcze  i inne argum enty, natury m oralnej.
S tatek  w porcie, (ale w m ieście!) m acierzystym , 

spędza bardzo n iew ielk i okres sw ego życia. M axi- 
rnum do 20%, p rzeciętn ie  znacznie n iżej od 10%. Są 
zaś statki które catem i m iesiącam i n ie  zachodzą do 
G dyni, jak  M. S. P iłsudski, lub S.S. W isła. S.S. P o­
lonia, choć G dynia była  je j portem  m acierzystym , 
dobre k ilka lat spędziła  m iędzy C onstanzą a por­
tami w schodniego Śródziem nom orza.

A z faktu  ściągania podatku kom unalnego z lo ­
katorów' kabin okrętow ych, m ożnaby m niem ać że 
statki te są dalej na obszarze w ojew ództw : poznań­
skiego, pom orskiego... itd.

Z punktu w idzenia  m iasta G dyni, m arynarze są 
dla m iasta czystym  zarobkiem , tak jak  i turyści.

N ie ciążąc na gdyńskim  rynku pracy, znakom itą  
w iększość sw ych  zarobków  zostaw iają  w G dyni, nic 
w zam ian od m iasta nie otrzym ując.

Port gdyń sk i n ie jest dziełem  m iasta G dyni. N ie ­
zrozum iale są zatem  uroszczenia m iasta do tej grupy  
ob yw ateli, która m ieszka i pracuje po za terenem  
gm iny.

N ie sposób tu pom inąć uw agę, że Rada M iejska  
dokonała operacji na rachunek, ale w7 n ieobecności 
zainteresow anych.

Jak dotychczas, ord ynacje w yborcze n ie  dają  
m arynarzom  żadnych m ożności w zięcia  udziału w 
w yborach do Izb ustaw odaw czych lub gd yń sk iej ra­
dy m iejsk iej.

N om inacje, w brew  spodziew aniem , nie przyn io­
sły  pożądanej k orektory  b y łych  gdyńsk ich  rad m ie j­
skich.

N ie zatroszczyła  się oto m unicypalność G dyni, 
tak pochopnie obecn ie sięgająca  po now e dochody.

A szkoda w ielka.
Z ust radnych, w ybranych  głosam i m arynarzy, 

m ogłaby się każda Rada M iejska dow iedzieć w iele  
c iekaw ych  rzeczy. Jest np. ca ły  szereg krajów , w  
których n ie ty lk o  gm iny, ale i państw o rezygnuje  
/  opodatkow ania m arynarzy, uw ażając że w p ływ a­
jące  do kraju  frachty  i  w iększość zarobków  m ary­
narzy, są już dostatecznym  w pływ em  w yn ik ającym  
z upraw iania shippingu.

Zdałoby się w ięc trochę ducha m orsk iego , naszym  
Radom M iejskim . Spraw a podatku kom unalnego jest 
typow ym  sporem  in terpretacyjnym .

Jak wiadom o, ostatn ie słow o w zagadnieniach  in ­
terpretacji ustaw, na leży  do sądów.

B yłob y  rzeczą w ielce n ieprzystojną  i zjaw isk iem  
gorszącem , gdyby po w łaściw e orzeczen ie in terpre­
tacyjn e co do charakteru statków , rozum ianych ja ­
ko m iejsce zam ieszkania, — trzeba b y ło  chodzić aż 
do Sądu.
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OLD SEAMAN

Mare nostrum
Fragment powieści, która nie będzie nagrodzona na żadnym konkursie

R urka  g a d a ją c a ,  s z p r a c h ro rą  po polsku  zwana, 
w y b rz u sz y ła  się g w a ł to w n ie  w  sw e j  gu m o w e j części, 
w y d a  j ą c  w reszc ie  z gęb ki p o n u ry ,  c h ra p l iw y  świst.

P ew n o  coś n a p ra w d ę  w ażnego , skoro  zdecydow ał 
się p r z e r w a ć  d rzem k ę ,  p rz e m k n ę ło  T n d d y ‘em u p rzez  
głowę.

No. co je s t  tam  now ego n a  w aszym  go łębn iku ?  
C o?  Światło  zgasło? D z ięk i  Bogu.

N areszc ie  d y n am o  sobie choć ździebko  odzipnie. 
M agnesy  gorące, szczotki iskrzą , s ta le  p r a c u j e  ponad  
siły.

Co? J a k ?  N a  m aszcie?
Nic nie szkodzi. K o lum b  bez. ż ad ny ch  św ia te ł  j e ­

chał i n a w e t  A m e ry k ę  po d rodze  o dk ry ł .  B ądź za 
K olum ba.

/ r e p e r o w a ć ?  T eraz ,  po nocy? A n a f tu s ia  to pies?
Dzięki św ia t łe j  radzie ,  k tó r a  r u r k ą  p ow ędro w ała  

z m a szy n y  aż do go łębn ika ,  sy tu a c ja  została n a  raz ie  
op ano w aną .

K ry z y s  rozpoczął się na nowo od sam ego ś n ia d a ­
nia.

N a p o rz ą d k u  d z iennym , s tanę ła  sp ra w a  w y n a le ­
zienia  c z y n n ik a  k o m p e ten tn e g o  w dz iedz in ie  św iate ł  
n aw ig acy jn y c h .  M aszy na  tw ie rdz i ła  że to n a leży  do 
Radio, pok ład  u t r z y m y w a ł  że do m aszyny .

W  rezu ltac ie ,  około p o łu d n ia  o ty le  uzgodn iono  
s tanow iska ,  że j e d n a k  i R a d jo  też  od czasu do czasu 
pow in ien  w yk aza ć  się ja k im ś  p rz e b o je m  techn icz ­
nym.

Ale R a d jo  w cześn ie  p rz e w ą c h a ł  co się święci.
S tac ję  m am  w k a p i t a ln y m  rem oncie .  Czyszczą 

isk iern ik .
Rzeczywiście, na s to liku  miał k i lk a  ś ru b e k ,  z 

k tó ry c h  us i łow ał u łożyć k rz y żó w k ę  d la  m ająceg o  
n iebaw em  u k a z a ć  się m ies ięczn ika  rad io te leg ra f is tów , 
pod ty tu łe m :  „W y trw a ło śc ią  i P racą" .

A potem  będę rob ić  k w a r ta ln e  zes taw ien ie  r a ­
portów, k tó re  muszę z na jb l iż szeg o  portu  w y s łać  do 
B u rcau  In te rn a t io n a l  d e  T. S. F. w P a ry ż u .

P rze t łu m acz o n e  to na  ję z y k  codzienny , oznacza­
ło. że R a d jo  w yższym  je s t  po n ad  sp ra w y  św iate ł 
n aw ig a cy jn y ch ,  i n ie  życzy  sobie  b y  mu m ącono  b ło ­
gi spokó j  w  czasie t r a w ie n ia  śn iadan ia .

S p ra w a  m asz to w e j  lam py , c a ły m  c iężarem  z w a ­
liła się n a  spocone i zao liw ione  b a rk i  m aszyny .

T rz e b a  ta m  będz ie  j e d n a k  d la  św ię tego  spokoju  
kogoś posłać, zadecyd ow ał w reszc ie  chief.

A le  kogo?
Może b y  ta k  — K u p e rk a ?
K u p e re k  — człow iek  s ta teczny ,  fachow iec  dobry ,  

p raw dz iw ą  podpora  m aszyn y .  N iech sobie zarob i tę 
nadgodzinę .

Nim je szcze  wryd an o  rozkaz , p rzy lec ia ł  K u p e re k  
z • rozw ian ym  włosem. D zieci m am  dw oje , żonę m am  
— zaw odził  ponuro ,  m a tk ę  s ta ru szkę ,  teściow e na 
k a rk u ,  gdzie j a  sie b e d e  p ch a ł  ty l i  m e t ry  do P a n a  
Boga.

ł  sp ad n ę  jeszcze  z tego cho le rsk iego  masztu , d z ie ­
ci s i ro tam i bodom  a żona  wdowom.

O s ta tn ie  s łowa pow iedz ia ł  z tak im  r o z d z ie r a ją ­
cym, d o g łęb ny m  spazm em , że n ie  sposób by ło  chłopa 
na p e w n ą  śm ie rć  skazyw ać.

W ięc  ch y b a  D z iab as?
Ale on tego n ie  p o tra f i .  Toż to tum an.
A K a c p rz a k  w aży  95 kg. B rzuszysko  m a o g ro m ­

ne. Jeszcze  się m asz t zegnie , i dop ie ro  będz ie  g rubszy  
sk an d a l  z D y re k c ją ,  rap o r ty ,  p isan in a ,  św iadkow ie , 
sądy, a s e k u r a c ja  i in n e  L loydy .

Woboc pow yższego, n iech  p a n  k aże  p rz y j ś ć  a s y ­
stentowi.

C złow iek  młody, śm iały , gibki, z w yższem  m o l i ­
k iem  w yksz ta łcen iem . Robota wr sam  raz  d la  niego.
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N adgodzin w praw dzie n ie ma, ale n iech  mu pan  
pow ie, że  o tak iem  jeg o  pośw ięcen iu , napisze sp e­
c ja ln y  raport do D yrek cji. N ie  będzie potrzebow ał 
z aw ansem  czekać na śm ierć trzeciego.

Z aw ezw any do kon sy liu m  asystent, zg łosił się od 
razu z lekarsk iem  zaśw iadczeniem , stw ierdzającem  
że cierpi na chorobę w ysokościow ą w  siln ym  stopniu.

Ja naw et jak  się z celandrów  patrzę na korby, 
to ucżuw am  zaw rót g łow y, w stopniu u n iem ożliw ia- 
iącvm  Jakąkolw iek prace, zadek larow ał pow ażnie  
i poszedł do kab iny , u w ażając spraw ę za zakończoną.

Sytuacja  się kom plikow ała.
W ybór b v ł coraz m niejszy . N aw et za d w ie nad­

godzin y  n ie b y ło  am atorów  w łażen ia  na maszt.
A m ożeby — Paździorek?
R zeczyw iście , d laczego b v  nie Paździorek!
R zem ieśln ik  dobry, am bitna sztuka. Ten się m a­

sztu n ie z lęk n ie  W iec daw ać tu Paździorka! Cała 
nadzieja  w  Paździorku.

P rzyw o łan y  Paździorek . w ysłu ch aw szy  w zn iosłe­
go przem ów ien ia  chiefa, od p ow ied zia ł rów nież całą  
przem ow a, która ze w zględu na konieczność zb iera­
nia m ateria łów  do h istorii naszej m arynarki han d lo ­
w ej, cy tu je  się tu taj w  całości:

„Ja tam za m ałne nie jestem  w yuczon y i po ma­
sztach chodzić n ie  bede.

D o tego sie n ie godziłem . R zem ieśln ik  jestem , w  
W ąbrzeźnie u dobrego m istrza w  term in ie byłem , 
egzam in zdałem , ślusarz jestem  dyplom ow any, pa­
pier sw ój mam.

N iech  pok ładow e zdejm om  z m asztu ten kram. 
to m ogę zrobić w  try  m iga, czem n nie.

A jak  na „P iłsudsk iem “ za palacza p ływ ałem , to 
tam sam starszy  oficer no lam pę poszed ł i na sam  
dół m nie do k otłow n i lam pę przyniósł. To m y ją  
zrobili".

O statni ustęp P aździorkow ej nrzem ow y. doda­
tnio św iad czy ł o iego  b u in e i w yobraźni, w ięc  chief, 
z groźną m iną. odesła ł P aździorka na kubryk . tern 
bardziej, że  jego  speech w n iósł do spraw y bezsp rze­
czn ie  now e e lem en ty , w ym agające  rew izji stan ow i­
ska m aszyn y w  spraw ie m asztow ej lam py.

Ale. popatrz pan. popatrz, co za fenom enalne w y ­
czucie  praw n ej strony całego incyd en tu , co za zdro­
w y sam orodny, chłopski rozum. K anclerska głow a, 
fen Paździorek!

T rzeczyw iście .
Jeżeli naw et uznam y, że instalacja  ośw ietlen iow a  

n a leży  do m aszyny, co jak  panom w iadom o, — w  
św ietle  badań najw ięk szych  autorytetów- m orsko - 
praw niczych , iak np. adm irała, dr. jur. lorda of B el- 
licoe  lub prof. P ire lli‘ego. — nie zostało jeszcze w  
dostatecznej m ierze w yśw ietlon e, to w-cale z tego  
nie w yn ik a , żeb yśm y m usieli naszem i, że tak rzeknę  
— m aszynow em i siłam i, zdejm ow ać lam pę ze szczytu  
m asztu.

W ym aga to n a leży c ie  w ysp ecja lizow an ego  p er­
sonelu, k tórym  oczyw iście , rozporządza ty lk o  pokład.

N iech  pan o tern pow iadom i starszego oficera. 
T ylko  o fic ja ln ie  i śc iśle  służbow o. I n a jlep ie j przy  
św iadkach.

Bo to z nim i zaw sze trzeba ostrożnie. N ib y  to 
w szystk o  dobrze — dobrze, n ib y  k iziu  - m iziu, a każ­
dy  z nich w n afta lin ie  trzym a gotow e ubranko z 
czterem a paskam i i ch oru je na norm alną, hyperka- 
pitańską m egalom anję.

Sprawa nabrała poprostu charakteru  prestiżo- 
w ego.

O bie strony zac ię ły  sie w uporze, i nic popuścić  
nie chciały,

W  poufnych, n ieo ficja ln ych  pertraktacjach , star­
szy zgodził się w reszcie  dać bosm ansztul i jedn ego  
człow ieka do pom ocy, w yraźn ie  jednak  zaznaczając, 
że na m aszt m usi iść ktoś z m aszyny.

Zezochłapy ciem ne, p rym ityw n iak i, nurniki, p o ­
krzyk iw ał groźnie, i w-reszcie po dem onstracyjnem  
zerw aniu  rokow ań przez m aszynę, oddał spraw ę do 
rozpatrzenia kapitanow i.

M aszyna n ie  traciła  pew ności i b ojow ego anim u­
szu.

Starego szanow ano.
N ie d latego —  że b y ł kapitanem .
Broń Boże. R aczej w prost przeciw nie.
Szanow-ano go dlatego, że stary  rozpoczynał kar­

ierę życiow ą jako  m echanik, a na zła. (t.j. pok łado­
wa drogę), w-vstapił ty lk o  w ch w ili d łu gotrw ałe i. po­
żałow ania godnej d ep resji p sych iczn ej i m oralnego  
upadku, w a ln ie  wsipom ożonej przykrym  kociokw i- 
kiem  no dłuższem  bank ietow an iu  w  latach jeszcze  
niem al ch łopięcych.

W ięc w- m aszynie, w pełn i — acz z ubolew aniem  
oc-eniając życiow e faux-pas starego, traktow ano go 
jak  sw oiaka. z w yrozum iałością  odnosząc się do jego  
m izernej specja ln ości m orsk iej, b ędącej — jak  siię 
w v że f rzekło, ty lk o  skutkiem  pożałow ania godnego  
błędu m łodości.

1 sta ło  się — że m aszyna zw ycięży ła .
Na ca łe j lin ii. Od a do zet!
Stary, tak pow iedzia ł starszem u:
„Spadnie jak i tak i czarny sm oluch z m asztu, to

00 pan w ted y  pow ie w  sądzie?
P ierw szy  zarzut, jak i panu Izba postaw i, to b ę ­

dzie w łaśn ie  posłan ie na m aszt n ieodpow iedniego  
człow ieka.

A n iech  ich tam d iab li w ezm ą! P oślij pan sw o­
jego człow ieka  po tc lam pę i koniec".

Lam pę zreperow ał w reszcie  P aździorek . za jedną, 
w brew  um ow ie zb iorow ej zapisaną półnadgodzinę.

Potem  cała m aszyna w y leg ła  na pokład, by g a ­
pić się jak  bosm ana podciągali na maszt.

P rzygad yw ali mu szpetnie, a to żeb v  się ogonem  
m asztu trzym ał, że za paw jana na statku jest. że 
pew no go o jc iec  na gałęzi robił, i w ie le  innych, m i­
lutkich różności.

M aszynow y sanhedryn, na w ieczorn ej odpraw ie  
u chiefa, z dumą i godnością św-ięcił odn iesioną w ik- 
torię.

Bo to w idzi pan. zaw sze na nich trzeba m ieć oko
1 w szystko  form aln ie załatw iać.

A w ie  pan panie, czem u to m y teraz tak k iepsko  
jeździm y ?

Bo im dew iacja  naw aliła .
? ? ?
No. mój panie przecież jak taki Stiopa. sw ój 

dziew -iećdziesieciokilow y zezw łok  o kom pas oprze, 
to i ca ły  kom pas o parę stopni przechyla się.

Teraz pan rozum ie, że te ciem niak i m ają krzyw ą  
dew iację.

Trzeba tam  będzie k iedy, w chw ilach  w olnych  
od za ięć  służbow ych  — a le  nie później, posłać ja k ie ­
go sp rytn iejszego  trym era z sew astopolsk im  k lu ­
czem , żeb y  im tę dew iację  oporządził, albo i w ogóle  
generaln y  remont kom pasowi zrobił.

Bo m aszyna panie, to na statku —■ na w szystko  
musi m ieć oko.

T na ładunek , i na kom pas, bo in aczej to m arnie  
będzie z tą naszą m arynarką handlow ą.

N ajw ięk szą  uciechę inial jednak Paździorek.
Na następnym  statku, b ęd zie  opow iadać, jak to 

na „Jastarni" sam kapitan na maszt sk ikal. żeby je ­
mu, P aździorkow i, lam pę przyn ieść do remontu.

A le niech opow iada.
Przecież każdy musi m ieć w życiu  trochę radości 

i zadow olenia,
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B. G.

G. A. P.
(Gdyńska Agencja Pantoflowa)

P ierw si „pionierscy" p lotkarze starannie cem en­
tow ali doskonały m ateriał budow lany (Pałacu P lo t­
ki) w brew  zasadzie T ak B udow ano Ó ngiś z m yślą  o 
c iężk iej sy tu acji, w  ja k ie j się m ogą znaleźć p rzy ­
szłe, m niej uśw iadom ione pokolenia.

1 dlatego cała ta historia nosi w yraźn e p iętno  
nieb ezp ieczn ej zabaw y p irotechników  - am atorów.

D la  dobra spraw y, czy dla czyjegoś św iętego  spo­
koju. m ożna by  przecież coś n iecoś pom inąć, zapom ­
nieć, przem ilczeć...

Pocóż do gdyńsk iego ciasta, w  którym  sterczą tuk  
sm akow ite rodzynki, jak: koszm arna poczta, bum e­
rangi i h iperbole  u licy  P ortow ej, sta ty styk a  w ene- 
rologów , ju d aizacja  portu itp. d osypyw ać w ysuszone  
koryntki, w yssan e pracow itym i ludzk im i języczkam i.

A le cóż k ied y  od czasu do czasu rozsypu ją  się 
archiwmlne tek i i z pożółk łych  szpargałów  (rok 1929) 
w yłażą  czerw7one ze w stydu n iedyskrecje...

A m basada Jego K ró lew sk iej Mości, W ładcy S ie ­
dmiu Mórz, ż y je  w7 błogim  prześw iadczeniu , że ma 
praw o in geren cji w  n aszej po lityce, czy  gospodarce  
na w yb rzeżu  (z zakresu  bezp ieczeństw a n a w ig a cy j­
nego) na podstaw ie relacji jak iegoś anglo-sask iego  
tum ana, k tórego  kom petencje n aw igacyjn e kończą  
•się akurat w  tym  m iejscu , gdzie zaczyna się zmiana 
kursów  przy w ym ijan iu  helsk iego  cypla.

Brak latarń!
2  D'tn projektem  now ej lam pv m usiała być za- 

! > ci w n h i u u j j j Si.
G.A.P. — donosi: Zwołano k on feren cję w  sto licy  

m etropolita lnej w  spraw ie ośw ietlen ia  w ybrzeża. 
Ponury  ̂nastrój tow arzyszy ł obradom . M om entów  
rozczulających jednak  n ie brakow ało. M iędzy in n y ­
m i dyplom atyczna oferta i bardzo słona jed n ocze­
śnie, p o lecająca  w ysok ogatu nkow e produkty, fab ry­
kow ane na w ypad ek  m gły  i ew entualnych  dalszych  
w izyt żeg larzy  spod znaku W ielk iego Matoła.

G.A.P. — donosi: Zwołano kon ferencję w  stolicy
nadm orskiej w  spraw ie ośw ietlen ia  w ybrzeża. P od­
czas obrad czerpano pom ysły  z rogu obfitości. D w a  
najlepsze: zakotw iczen ie statku latarn iow ego bez ob­
sługi i otoczenie cyp la  rurką neonow a — upadły. Za­
akceptow ano to, co i obecn ie jest nikom u n iepotrze­
bne — Szw edzką Górkę.

A utor Im presji F a listych  jes t zdania, że ta fa jer ­
w erkow a legenda jest ostateczn ie zakończoną i do 
praw autorskich  G.A.P.-u n ie  rości n ajm n iejszej p re­
tensji.

E ksperym entow anie na w ew nętrznych  w odach  
naszego portu posiada n iem n iej kap ita ln ą  h istoryjkę.

N ie jed en  sobie napew no przypom ina ow e w esołe  
m om enty z beczkam i cum ow niczym i ustaw ionym i 
vis_a-vis roburow skiej kai.

To b y ły  praw dziw e beczki śm iechu. U ciechę  
m iały  stocznie przy napraw ianiu  połam anych śrub. 
radością w ybu ch ała  gaw iedź na nabrzeżu zgrom adzo­
na, gdy taka czerw ien iuteńka, okrąglutka beczu łka  
posłuszn ie na cum ie pod burtę statku pod pełzała, za­
dow olenia n ie u k ryw ali m arynarze, gdy jakiś statek  
dobroczyńca zerw ał ostatnią z łańcucha i w ciem ną  
noc za łam acz przetransportow ał.

G.A.P. w yciąga  z k ron ik  w iadom ości, że jednak  
n a jżyw io łow iej ob jaw ia li pogodny nastrój ci, którzy  
za fachow e porady otrzym ali k ilka ty s ięcy  złotych —  
jak o  jednodniow ą dietę. Szw edzki a m oże holend er­
sk i patent jak k o lw iek  podły, okazał się bardzo kosz­
tow ny.

G.A.P. w  odróżnieniu  od pokrew nych  sobie — 
chadza frontow ym i schodam i. K uluary m agla i pra l­
ni zachow ują d ysk retn y  dystans od in teligenck ich  
bajań...

D o tego trzeba m ieć teoretyczn e przygotow anie. 
Trzeba w iedzieć, że w iatr północny ży je  w doskona­
le j  k om ityw ie  z portow ym i holow nikam i, że  od skut­
ków  w schodniego (ma się podobno n azyw ać o fic ja ln ie  
„gdyńska bora") w łos b ie le je  załogom  na statkach, 
i to, że „okręty widma" przestały  b yć n iezdrow ym  
w ytw orem  fan tazji beletrystów .

„Latającego Holendra" poczyna się na sztaplu  
fa łd zistej togi, p ichci w  słodkim  strum ieniu  kraso­
m ów czej patoki, a egzorcyzm uje teatra lną  m im iką  
i gestyk u lacją . D usza statku z ety k ietą  „Conrads pa­
tent", podana w  w yk w in tn ym  sosie a la A ndersen  —  
Grimm — w ień czy  dzieło. Sądow anie (kto w oli — 
m oże b yć naw et w odow anie, jako że m ow a płynna; 
statku d zięk i fenom enalnem u poczuciu hum oru i w y ­
sok iej ku lturze w idzów , odbyw a się w ed łu g  cerem o­
niału, przew idzianego pow agą m iejsca  i chw ili.

G.A.P. jest naogól b. tajem niczy. Taki P.A.T. np. 
ma śc is ły  kontakt ze słuchaczam i, którzy zgóry w szy ­
stko w iedzą czego się m ożna po nim spodziewać...

C hw ilam i od-nosi się w rażenie, że ma „hum ory­
styczne pretensje" p rzynależen ia  do te j sam ej grupy  
sym bolicznego abecadła co F.I.S. N ie dorów nuje mit 
jed n ak  bezw ątp ien ia  ogrom em  sym bolik i (mowa caiy  
czas o G .A.P.-ie).

N ie sm ućm y się jednak. G dyńsk i hum or jes t już  
w7 pieluszkach. N arazie opow iada bajeczk i za sły sza ­
ne od niani, ale ty lk o  patrzeć, jak  mu zam iast szm a­
tek  listkam i łóżeczko w yścielą ...

Z  k s ię g i  N e p t u n a
BOSAK — M arynarz chodzący boso

BUNKIER — R atow anie dom ow ego budżetu (n iestety  
ty lk o  w' obcych  flotach).

HORYZONT — P ropagandow y banał branży rek la ­
m ującej morze.

IZBA MORSKA — Grono ludzi dobrej w7oli

KOREK SZALUPOWY — P ojęcie  abstrakcyjne (w 
chw ilach  n iebezp iecznych  na leży  posługiw;ać się  
palcem )

MAJTEK — R zeczow nik, k tóry  w liczb ie m nogiej 
traci sw oje  rom antyczne brzm ienie

PRZETAK — Sprzęt kuchenny nie u stęp u jący  spoi­
stością szalup ie okrętow ej

REKIN — Ryba łakom a i stale żeru jąca  (podobno 
nazw ę zaw dzięcza p ew n ej grupie ludzi zam iesz­
k u jącej port)



128 Dział pokładowy I’ R A C A

STEFAN G ORAZDOW SKI, kpt ż. w.

Artykuł 27 }
międzynarodowych przepisów o zapobieganiu zderzeniom na morzu

„Przy stosow aniu  i w yjaśn ian iu  n in iejszych  przepisów  w inna być zw rócona szczególna uw aga na 
w szelk ie  n iebezp ieczeństw a żeg lugi i zderzenia oraz na w sze lk ie  szczególn e okoliczności, które będą w y ­
m agały odstąpienia od pow yższych przepisów , n iezbędnego  dla unikn ięcia  bezpośredniego n iebezp ieczeń ­
stwa".

W yżej przytoczony artykuł, jak  w idać, pozwala  
w pew nych  szczególnych  okolicznościach  na odstąp ie­
n ie  od przepisów . N a leży  przeto uznać, że om aw iany  
artyk u ł ma znaczenie zasadnicze, co n iew ątp liw ie  
pred estyn u je  go do szczegółow ego om ów ienia i p rze­
dyskutow ania. P rzem aw ia za tym  rów nież fakt. że 
w ielo letn ia  praktyka Tzb M orskich starych, żeg lar­
skich  narodów , w ykazała  pew ną skłonność m aryna­
rzy do zbyt pochopnego i ty lk o  w  bardzo n ieliczn ych  
w ypadkach słusznego pow oływ ania  się na postano­
w ien ia  Art. 27-go.

A b y  u n ik n ą ć  ja k ic h k o lw ie k  n iep o rozu m ień ,  na  
w s tęp ie  n a leż y  s tw ierdzić ,  że Art. 27-my w żad n y m  
w y p a d k u  nie  jes t.  an i  nie  może b y ć  „uc ieczką  g rzesz­
nych" ,  w zg lędn ie  j a k im k o lw ie k  u sp ra w ied l iw ie n ie m  
n a ru s z a n ia  p rzep isó w  w s k u te k  za n ie d b an ia .  Z ca łym  
na c isk iem  n a leż y  p odkreś lić ,  że a r t y k u ł  te n  m a za z a ­
d an ie ,  po d o b n ie  z resz tą  ja k  i całość p rzep isów , za ­
p ob ie g a n ie  zderzen iom . Jes t to jego  in t e n c ją  i n a ­
cz e ln y m  w sk a z a n ie m  d la  w y k o n a w c ó w  jeg o  p o s ta n o ­
wień.

P ie rw s z y m  ok reś len iem , z w ra c a ją c y m  uw ag ę  
cz y te ln ik a ,  j e s t  zw ro t  od  pow yższych  przep isów ",  
(ang. ab ov e  rules). Z a s ta n a w ia ją c  się nad  znaczen iem  
s łow a „pow yższych "  m ożna  ła tw o  do jść  do p rz e k o n a ­
nia, że  A rt.  27-my odnosi się ty lk o  do p rzep isów  b ez ­
pośredn io  go p o p rzed za jący ch ,  to znaczy  do p rz e p i ­
sów  o w y m i ja n iu  się s ta tków . G d y b y  bow iem  Art. 27- 
m y  m ia ł  odnosić  się do całości p rzep isów , to u ży te  
b y  ra c z e j  w y r a z u  „n in ie js zy ch "  zam ias t  „po w y ż ­
szych"  O k a z u je  się je d n a k ,  że słowo „n in ie jszych "  
p raw d o p o d o b n ie  nas t ręc zy ło  b v  jeszcze  w iększe  t r u ­
dnośc i  in t e rp re ta c y jn e ,  w  ten  bow iem  sposób Art. 27- 
m y  m ógł b y  odnosić  się rów nież  do siebie, co mogło 
b y  w p ro w ad z ić  z u p e łn ą  d e z o r ien tac ję  co do obo­

w iązy w a n ia  lub  n ieo bo w iązy w an ia  p rzep isów , j a k o  c a ­
łości. T ak  więc pozostaw iono  w tekśc ie  słowo „po­
w yższych" ,  a d la  ro zw ian ia  w sze lk ich  w ątp l iw o śc i  co 
do a r ty k u łó w ,  k tó r y c h  słowo to do tyczy , p r z e p r o w a ­
dzono podczas w ie lu  ro z p ra w  szereg  w y c z e rp u ją c y c h  
d y sk u s j i ,  k tó re  w y ja ś n i ły  sp raw ę  w sposób n ie w ą t ­
p liw y. U znano  m ianow icie ,  że Art. 27-my m a  z a s to ­
sow an ie  do przep isów , j a k o  całości. In n y m i  słowy, w  
szczególnych  okolicznościach  m o żna  n a ru s z y ć  zarów no  
p rz ep isy  o w y m ija n iu  się s ta tków , j a k  i p rzep isy  o 
św ia t ła ch  lub  sygna łach .

N iew ątp liw ie ,  A rt.  27-my n a jcz ę śc ie j  z n a jd z ie  w 
p r a k ty c e  zastosow an ie  w  o dn ies ien iu  do p rzep isów  
o w y m i ja n ia  się s ta tków , one bow iem  p rz e w a ż n ie  d e ­
c y d u ją  o un ik n ięc iu  „bezpośredn iego  n ieb ezp ieczeń ­
stwa". N a leży  je d n a k  pam ię tać ,  że — p rz y k ła d o w o  
rzecz b io rą c  — p a ro w ie c  s to jący  n a  k o tw icy  we 
mgle, m a  p ra w o  uży ć  s y r e n y  w  celu  zw rócen ia  uw a- 
gi innego  s ta tk u ,  k tó r y  id ą c  w p ros t  n a  n iego  p r a w ­
dopodo bn ie  n ie  s łyszy  b ic ia  w  dzwon. W a ru n k ie m  
je d n a k  tak ieg o  n a ru s z e n ia  p rzep isó w  je s t  is tn ien ie  
rzeczyw iśc ie  w y ją tk o w y c h  okoliczności. N a leży  tu  
zw rócić  szczególną uw ag ę  n a  „w y ją tk o w o ść"  w zg lęd ­
n ie  „n iezw ykłość"  ta k ich  okoliczności, bow iem  w 
p r a k t y c e  zachodzą  one b a rd zo  rzad k o  i ty lk o  m a r y ­
n a rz  o d u ży m  dośw iadczen iu  m o rsk im  je s t  w s tan ie  
s tw ierdzić ,  czy d a n e  okoliczności u p o w a ż n ia ją  go do 
n a ru s z e n ia  p rzep isów , zw łaszcza  jeśli chodzi o u ż y ­
cie syg n a łó w  lub  św ia te ł  n ie  p rz e w id z ia n y c h  p rzez  
przep isy .  P odczas  ro z p ra w y  s ta tk u  „O reg on "  p o d k re ­
ślono ponad to ,  że w p o d o bn ych  s y tu a c ja c h  na leży

*) A r ty k u ł  t e n  z o s ta ł  o p ra c o w a n y  n a  p o d s ta w ie  n a s tę p u ­
ją c y c h  ź ró d e ł:  M a r s d e n ’s C ołlisdons a t  S ee , —  S m ith ,  T h e  L a w  
R e la t in g  to  th e  R u le  o f  th,e R o a d  a t  S ea , —  L . D o r, R e v u e  d e  
D ro i t  M a r it im e  C om ipare .



N A  M O R Z U Dział pokładowy 129

w y strzeg ać  siię dz ia łan ia  na ty ch m ias to w eg o  lu b  o d r u ­
chowego. U znano ,  że oficer w ach tow y ,  je ś l i  chodzi
0 n a ru s z e n ie  p rzep isów , n ie  m a  o b o w iązk u  dz ia łan ia  
na tych m ias to w eg o . O rzec zen ie  to dowodzi, że n a r u ­
szenie  p rzep isów  je s t  k ro k ie m  t a k  ry z y k o w n y m  i n ie ­
bezp iecznym , iż n a w e t  b a rd z o  d ośw iadczony  m a r y ­
n a rz  pow in ien  sp ok o jn ie  ro zw ażyć  s y tu a c ję  i pow ziąć  
w łaśc iw ą  d e cyz ję  z ca łą  św iadom ośc ią  w y k o n y w a n e ­
go dzia łan ia .

D a lszą  k w e s t ią  w y m a g a ją c ą  om ów ienia ,  j e s t  p y ­
tanie ,  w  ja k ic h  okolicznościach m o żna  p rz e p isy  n a ­
ruszyć?

W y liczen ie  lub ścisłe zdefin iow an ie  ty c h  okolicz­
ności je s t  oczyw iście  n iem ożliwe. Czy  s y tu a c ja ,  w  j a ­
k ie j  znalaz ł  się s ta tek ,  u p o w aż n ia ła  go do n a ru s z e n ia  
p rzep isów , m o żn a  o rzec  ty lk o  po szczegółow ym  i in ­
d y w id u a ln y m  ro z p a t rzen iu  w szystk ich  okoliczności, 
k tó r e  m ia ły  lub  m o g ły  m ieć w p ły w  na  p rz eb ie g  w y ­
p ad ku .  O kre ś len ia ,  w y m ie n ia n e  n ie sk oń czon ą  ilość 
ra z y  podczas  całego szeregu  ro zp ra w ,  są ty lk o  o k r e ­
ś len iam i ogó lnym i i w  ż a d n y m  w y p a d  ku nie z a s łu ­
g u ją  n a  m iano  defin icji .  T a k  w ięc  podczas ro z p ra w y  
s ta tk u  „ B enares"  uznano ,  że p rzep isy  m ogą  być  n a ­
ruszone ty lk o  w ted y ,  g dy  n a ru s z e n ie  to je s t  „ je d n y m
1 ty lk o  je d n y m "  sposobem u n ik n ięc ia  zderzen ia .  Z o- 
k re ś le n ia  tego w y n ik a  d a le j ,  że jeże l i  m ożna  u n ik n ą ć  
z d e rze n ia  w  sposób d w o jak i ,  a  m ian ow ic ie  zgodny  a l ­
bo n iezgodny  z p rzep isam i,  to i s tn ie je  n iew ą tp l iw y  
o b o w iązek  z ach o w an ia  się w m yśl p rzepisów . In n y m i 
słowy, je że li można uniknąć zderzenia postępując  
zgodnie z przepisam i, to Art. 27-m y nie ma zastoso­
w ania. Podczas  in n e j  ro z p r a w y  uznano ,  że p rzep isy  
m o gą  b y ć  n a ru sz o n e  ty lko  w ted y ,  g dy  ich p rz e s t rz e ­
gan ie  p ro w a d z i  w  sposób oczyw is ty  do zderzen ia .  
Pozostałe  o k re ś len ia  w zasadz ie  nie ró żn ią  się niczym , 
bow iem  sp ro w a d z a ją  się zgodnie  do p o d s ta w o w e j  in ­
te n c j i  p rzep isów , k tó r ą  je s t  zapo b iegan ie  zderzeniom.

N ieza leżn ie  od tego, k tó r e  o k re ś le n ie  u zn a  się za 
na j lepsze ,  n a leż y  podkreś lić ,  że A rt.  27-my nie może 
mieć zastosow ania , an i  n ie  może m ieć ja k ie g o k o lw ie k  
w p ły w u  n a  s tosow an ie  przep isów , jeże li  p rzez  ich 
p rz e s t rzeg a n ie  m ożn a  u n ik n ą ć  zderzen ia .  O rzeczen ie ,  
w y d an e  wr sp raw ie  s t a tk u  „K hedive", j e s t  p o tw ie r ­
dzen iem  tego s tan ow iska  i j a k k o lw ie k  b y ło  w y d a n e  
w r. 1880, do d n ia  dzis ie jszego  często jes t p ow oływ a- 
ne. P rzeb ieg  w y p a d k u  by t n a s tę p u ją c y :

P a ro w ie c  „K h ed ive“, w s k u te k  n iezgodnego  z p rz e ­
p isam i m a n e w ru  innego  s ta tku ,  znalaz ł  się w  obliczu 
n ieb ezp ieczeńs tw a  zderzen ia .  W  odpow iedzi na  ten 
m an ew r ,  „K h e d iv e“ za trz y m a !  m aszy ny ,  lecz n ie  
p rze rzu c i ł  ich  n a ty c h m ia s t  na  „ca łą  wstecz" , uczyn ił  
w  , w *em dop ie ro  b e zp ośredn io  p rzed  zderzen iem . 
W sku tek  tego Izba  L o rdó w  uzna ła ,  że o ficer w a c h to ­
wy s/s „K hed iye"  n ie  w y k a z a ł  d os ta te czn e j  o s t ro żno ­
ści i z w y k łe j  p r a k t y k i  m orsk ie j ,  o raz  n a ru s z y ł  p r z e ­
pisy .1 In n y m i  słowy, Izba  L o rd ó w  uzna ła ,  że w d a ­
ne j  sy tu a c j i  Art. 27-my n ie  m ia ł zastosow ania , p o n ie ­
waż m ożn a  b y ło  u n ik n ą ć  zd e rzen ia  p r z e s t r z e g a ją c  
p rzep isów , ściśle m ó w iąc  A rt.  23-go. F a k t ,  że n ieb ez ­
p ieczeństw o zd e rzen ia  pow sta ło  z w in y  d ru g iego  s ta t ­
ku, okaza ł się n ie i s to tn y  w obec fak tu ,  że sa m o  zd e ­
rzen ie  nas tąp i ło  z w in y  s ta tk u  „K hediye". R ów nie  
n ie i s to tn y m  okaza ł  się fak t ,  że n iebezp ieczeństw o  
zd e rzen ia  pow sta ło  nagle ,  i że n ie  mogło b y ć  p rzez  
nikogo p rzew idz iane ,  bow iem  d ru g i  s ta tek  zachow ał 
się w sposób n igdz ie  n ie p r a k ty k o w a n y .  O d tego b o ­
wiem z n a jd u j e  się oficer w ac h to w y  na m os tku ,  by

') P ra w d o p o d o b n ie  u z n an o , że  o f ic e r  w a c h to w y  n a ru s z y ł 
A rt. 23-ci, k tó r y  b rz m i n a s tę p u ją c o :

„ K aż d y  p a ro w ie c , k tó r y  w  m y ś l  n in ie js z y c h  p rz e p isó w  
o b o w ią z a n y  je s t  do  u s tą p ie n ia  z  d ro g i d ru g ie m u  s ta tk o w i ,  p o ­
w in ie n  z b liż a ją c  s ię  do  n ieg o  z m n ie jsz y ć  w  ra z ie  k o n ie c z n o ś c i 
s zy b k o ść , z a t rz y m a ć  s ię  lu b  d a ć  w s tec z " .

N a ru s z e n ie  te g o  a r ty k u łu  po lega ło , n a  ty m , że k o n ie c z ­
n o ść  n a k a z y w a ła  „d ać  w s te c z " ,  p rz y  c zy m  k o n ie c z n o ś ć  t a  p o w ­
s ta ła  n ie  b e z p o ś re d n io  p rz e d  z d e rz e n ie m , lecz  n ie c o  w c ze śn ie j , 
a m ia n o w ic ie  je d n o c z e ś n ie  z p o w s ta n ie m  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  
z d e rz e n ia .

m a n e w ro w a ć  s ta tk iem  zgodnie  z p rz e p isa m i  n ie ty lk o  
podczas  żeg lu g i  „bez  w rażeń " ,  a le  ró w n ież  w  ch w i­
lach  grożącego  n iebezp ieczeństw a .

J a k  w idać, ob ow iązek  p rz e s t r z e g a n ia  p rzep isó w  
został p o d k re ś lo n y  b a rd zo  silnie. O t ice r  s/s „K h e d i­
ye" został u z n a n y  w in n y m  zd erzen ia ,  pon iew aż  mógł 
go u n ik n ą ć  p o s tę p u ją c  w m y ś l  p rzep isów , a  okolicz­
ności, j a k k o lw ie k  is to tn ie  dość n iezw yk le ,  n ie  o d e ­
g ra ły  ż a d n e j  roli.

J e d n y m  z p o d s taw o w y ch  w a ru n k ó w  b ezp ie czeń ­
s tw a  żeg lug i jes t ,  by  p rzep isy  b y ły  p rz e s t r z e g a n e  p o ­
w szechnie ,  to znaczy  zaw sze  i p rzez  w szy s tk ie  s t a t ­
ki. P odczas  j e d n e j  z ro z p ra w  pow iedz iano ,  że  o b a ­
wa, iż sp o tk a n y  s ta tek  n ie  będ z ie  p rz e s trz eg a !  p r z e ­
pisów, w ż a d n y m  w y p a d k u  n ie  m oże  u sp raw ie d l iw ić  
ich  na ruszen ia .  N iew ą tp l iw ie ,  n ic  nie sp o w o du je  
z d e rzen ia  t a k  ła two, j a k  n a  p rz y k ła d  p rzyp uszczen ie  
s t a tk u  obow iązanego  do z a c h o w a n ia  k u r s u  i s z y b k o ­
ści, że  s p o tk a n y  s t a te k  n ie  u s tą p i  z drogi. K ie ru ją c  
się bo w iem  ty m  przy pu szczen iem , s t a te k  t a k i  sam 
us tąp i  z drogi,  oo n ieza w o d n ie  p ro w a d z i  co n a jm n ie j  
do ogó lne j  d ezo r ien tac j i ,  podczas k tó r e j  o zde rzen ie  
n ie  tru dn o .  A odpow iedz ia lność  za  ta k i e  zde rzen ie  za ­
w sze p on ies ie  ten  s ta tek ,  k tó r y  n a ru s z y ł  p rzep isy .

P odczas  in n e j  znow u ro z p ra w y  uznano, że „k o ­
nieczność", u sp ra w ie d l iw ia ją c a  n a ru s z e n ie  p rzepisów  
n ie  m oże b y ć  p rz y p u s z c z a ln a  lu b  p raw d o p o d o b n a ,  
lecz m u s i  b y ć  s tw ie rd zo n a  i n iew ą tp l iw a .  O rz e c z e ­
n ie  to j e s t  w ażne, n a k ła d a  bow iem  na  k a p i t a n a  w zg lę ­
dn ie  o f icera  w ach to w eg o  o b o w iązek  p rz e s t rz e g a n ia  
przepisów n iem al  do o s ta tn ie j  chwili.  R o zpoznan ie  
m o m en tu ,  od k tó reg o  m o ż n a  uw7ażać  konieczność  n a ­
ru szen ia  p rzep isów  za s tw ie rd z o n ą  i n iew ą tp l iw ą ,  nie 
j e s t  rzeczą  latw7ą. Z d ru g ie j  s t ro n y  za  w czesne  lub 
za późne  od są tp ie n ie  od p rzep isów  m oże b y ć  ła tw o  
po czy tan e  za  n a ru s z e n ie  p rzep isów  w p ie rw s z y m  w y ­
p a d k u  lub  za z an ie d b a n ie  w d ru g im  w y p a d k u .  P o ­
n a d to  podczas ro z p ra w y  s ta tk u  „K hed ive"  p ow ie d z ia ­
no, że  p rz e p isy  m u s z ą  b y ć  p rz e s t rz e g a n e  n a w e t  
w tedy ,  g d y  z p u n k tu  w idzen ia  p r a k t y k i  m o r sk ie j  w y ­
d a j e  się, iż lep ie j  b y ło b y  icli n ie  p rzes trzegać ,  b tano-  
w isko to n a  p ie rw szy  r z u t  o k a  w y d a je  się nieco 
n iezrozum ia łe ,  n ie  p o d o b n a  j e d n a k  odm ów ić  mu 
słuszności. B ow iem  p rzep isy  d z ia ła ją  n a js i ln ie j  
w7tedy ,  gdy  is tn ie je  n iebez p ieczeństw o  zderzen ia ,  
i im w ięk sze  j e s t  to n iebezp ieczeństw o , ty m  w ię ­
kszy  j e s t  o b o w iązek  p rz e s t r z e g a n ia  p rzep isów . W szak  
je ś l i  n ie  m a  n ieb ez p iecze ń s tw a  zderzen ia ,  to te o r e ­
ty czn ie  n ie  o b o w iązu ją  ż ad n e  p rzep isy ,  a  n a b ie r a ją  
one  m ocy  o b o w ią z u ją c e j  dop ie ro  od chw ili p o p rz e ­
d z a ją c e j  m o m en t p o w s ta n ia  tego n iebezpieczeństw u. 
W reszcie  z ad an iem  p rzep isów  je s t  w sk a z a n ie  k a p i ­
tan o w i  sposobu po s tęp o w an ia  w łaśn ie  w t r u d n y c h  s y ­
tu a c jach ,  a n ie  w tedy ,  g dy  n a  w id n o k rę g u  n ie  w idać  
żadnego  s ta tku .  N ie  po to is tn ie ją  p rzep isy ,  by 
w chw ilach  n ieb ez p ieczeńs tw a  pozostaw ić  k a p i t a n a  
sam em u  sobie, lecz po to, by w sk azać  m u w łaśc iw y  
i bezp ieczny  sposób postępow ania .

J a k  z  pow yższego w y n ik a ,  s tw ie rdzen ie  okolicz­
ności p o z w a la ją c y c h  na  n a ru s z e n ie  p rzep isów , w zg lę ­
dn ie  n a  zas tosow an ie  A rt.  27-go j e s t  n iezm ie rn ie  t r u ­
dne. Bowiem z j e d n e j  s t ro n y  is tn ie je  n iew ą tp l iw y
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ob ow iązek  p rz e s t rz e g a n ia  p rzep isó w  a z d ru g ie j  s t ro ­
ny w z ra s ta ją c e  n iebez p ieczeńs tw o  zderzen ia ,  k tó r e  
w p e w n e j  chw ili  może s tw o rzy ć  ró w n ie  n ie w ą tp l iw y  
ob ow iązek  n a ru s z e n ia  ty c h  p rzep isów . Art. 27-my 
w y m ag a  w ięc  od osób o d p ow ied z ia lny ch  za b e z p ie ­
czeństw o żeglugi, u m ie ję tn o śc i  ro z po znan ia  tego m o ­
m en tu  i z a re a g o w a n ia  tak ,  b y  zd e rzen ie  nie nastąp iło .

M ów il iśm y n a  w stęp ie ,  że p rzep isy  m o gą  b y ć  n a ­
ruszon e  w ted y ,  g dy  p rz e s t r z e g a n ie  ich sp o w o d u je  lub 
p rz y c z y n i  się do zderzen ia .  I n n y m i  słowy, w7 tak ic h  
okolicznościach  p o w s ta je  ob ow iązek  n a ru s z e n ia  p r z e ­
pisów, k tó r y  j e s t  ró w n ie  silny, j a k  obow iązek  p r z e ­
s t rz eg an ia  ich w  okolicznościach  zw ykłych .  Podczas 
j e d n e j  z r o z p ra w  pow iedz iano  m ięd zy  inn ym i,  że 
Art. 27-my m a  zas to sow an ie  ty lk o  w tedy ,  g d y  n ie ­
b ezp ieczeństw o  z d e rz en ia  pow sta ło  n ag le  i  j e s t  n ie ­
w ą tp liw e ,  a ponad to ,  że n a ru s z e n ie  p rzep isów  nie po ­
w inno  b y ć  większe, niż  je s t  to konieczno  d la  u n ik n ię ­
cia  zderzen ia .  W reszc ie  n a leż y  zw rócić  uw agę ,  że 
o rzeczn ic tw o  an g ie lsk ie  s tanę ło  n a  s tanow isku ,  iż 
p rze s t rze g an ie  p rzep isów  n ie  m oże  b y ć  okolicznością  
łagodząca  w tedy ,  gdy  m ożn a  b y ło  u n ik n ą ć  zderzen ia ,  
p o s tęp u ją c  w m yś l  zasad d o b re j  p r a k t y k i  m o rsk ie j ,  
n a w e t  w b re w  przenisrtm. Jeżeli bow iem je d e n  s ta ­
tek , p rzez  z an ie d b a n ie  sw ych  obowiązków’, s tw arza  
n iebezp ieczeństw o  d la  d rug iego  s ta tku ,  to d ru g i  s ta ­
tek  n ie  m oże  zachować, się w o bec  tego n ieb ezp ieczeń ­
s tw a  b ie rn ie  n a w e t  w tedy ,  gdy pow sta ło  ono w y łącz ­
nie z w in y  s t a tk u  p ierw szego . Szczególnie  d ob itn ie  
u ją ł  o m a w ia n ą  zasadę  D r  L u sh ing ton :  „Można i t r z e ­
ba n a ru szy ć  p rzep is ,  jeżeli, w idzi się ja s n o  i n ab ie ra  
się p rz ek o n a n ia ,  że p rz e s t rz e g a n ie  tego p rz ep isu  d o ­
p ro w ad z i  do zderzen ia ,  a n a ru szen ie  go, zderzen iu  
zapob iegn ie" .2

P rzech o d z ąc  do p rz y k ła d o w e g o  w y ja ś n i e n ia  p o s ta ­
no w ień  o m aw ianego  a r ty k u łu ,  n a leży  po k ro tce  w y ­
mienić  k i lk a  b a rd z ie j  c h a ra k t e ry s ty c z n y c h  w y p a d ­
ków:

B a rk  „Ida", idąc  o s t ro  pod w ia t r  p ra w y m  c h w y ­
tem, zd e rzy ł  się z b a rk iem  „W asa" , k tó r y  podczas 
w y k o n y w a n ia  zw ro tu  p rzez  dziób s ta ł  w linii w ia t ru

2) M a r d e n ’s C o llis io n s  a t  S ea , s t r .  416:Y ou m a y  d e p a r t
a n d  y o u  m u s t  d e p a r t ,  f r o m  a  ru le  if  y o u  s ee  w ith  p e r f e c t  
c learneiss , a lm o s t a m o u n tin g  to  a c e r ta in i ty  f h a t  a d h e r in g  to 
th e  ru le  w ill b r in g  a b o u t a co llis io n  a n d  v io la t in g  a ru le  w ill 
a v o id it.

na lew ym  chw ycie , lecz n ie  nabrał jeszcze  szybkości, 
co un iem ożliw iło  mu ustąp ien ie z drogi w m yśl p rze­
pisów7. U znano, że w innym  zderzenia b y ł bark  
„Ida", poniew aż n ie u czyn ił nic, by zapobiec zd erze­
niu, jak k o lw iek  leżało to w jego  m ocy.

Ż aglow iec „Commerce" został uznany w innym , 
poniewmż nie u czyn ił nic, b y  zapobiec zderzeniu z 
żaglow cem  idącym  sw obodnym  w iatrem .

Szkuner „Rosalie" został uznany w innym , p on ie­
waż nie u czyn ił nic, b y  zapobiec zderzeniu z żaglow7- 
cem stojącym  w  d ryfie  na lew ym  chw ycie.3

Ż aglow iec „Lady Anne", idąc ostro pod w iatr pra- 
w ym  chw ytem , zderzył się z żaglow cem  idącym  
ostro pod w iatr lew ym  chw ytem . W innym  uznano  
żaglow iec „Lady Anne", poniew aż udow odniono, że 
m ógł on uniknąć zderzenia przez położenie w ostat­
niej ch w ili steru na burtę i, popuszczeniu foka-szotów .

Żaglow iec m oże b y ć  rów nież u znany w innym  
zderzenia z parow cem , je ś li n ie  u czyn ił nic, by  temu  
zderzeniu zapobiec, chociaż działanie tak ie  leżnio  
w jego m ocy. U znano, że przestrzeganie litery  pra­
wda w  takich sytuacjach  n ie m oże być w  żadnym  w y ­
padku w ystarczającym  uspraw ied liw ien iem . T ak na 
przykład  żaglow iec „Sunnyside", idąc sw obodnym  
w iatrem , zobaczył b ia łe  św iatło  m asztow e i zielone  
św iatło  burtow e parow ca, k tóry znajdow ał się w 
znacznej od ległości, m niej w ięce j % rumba w  lew o  
od dziobu. Św iatła te  na leża ły  do holow nika, d ryfu ­
jącego z w iatrem  z szybkością  około 1% m ili na go ­
dzinę, w oczekiw aniu  na p rzyb ycie  statku. „Sunny­
side" zachow ał kurs tak długo, że położen ie  steru na 
biirtię w  ostatn iej chw ili okazało się spóźnione. W in­
nym i zderzenia uznano obydw a statki w  rów nej m ie­
rze: holow nik  za n ie  u stąp ien ie  z drogi, żag low iec za 
zbyt późno dokonaną zm ianę kursu.

Żaglow iec „Zadok" został uznany w innym  zde­
rzenia z parow cem  podczas m gły , poniew aż m iędzy  
innym i nie m iał na brasach ludzi, gotow ych do na­
tychm iastow ego m anew row ania żaglam i.

(c. d. n.)

:!) ż a g lo w ie c  le ż ąc y  w  d ry f ie  j e s t  s t a tk ie m  „ w  r u c h u " ;  
ja k o  ta k i  m a  o b o w ią z e k  p rz e s tr z e g a n ia  p rz e p isó w  w  c a łe j  
ro z c ią g ło śc i. W y n ik a  s tą d , że  ż ag lo w iec  le ż ąc y  w  d ry f ie  n a  
le w y m  c h w y c ie  m a  o b o w ią ze k  u s tą p ie n ia  d ro g i ż ag lo w co w i 
id ą c e m u  o s tro  p o d  w ia t r  p ra w y m  c h w y te m .
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Z Izby Morskiej
Mam zaszczy t  podziękow ać m tym  miejscu m imieniu Redakcji  

Panu Przewodniczącem u Izb y  Morskiej, Sędziemu Sądu Okręgowego  
W iesławowi Speichertowi za udostępnienie mi uzasadnień do orzeczeń  
Izb y  Morskiej w  celu opracowania streszczeń tychże i regularnego 
umieszczania ich na lamach naszego pisma.

Mgr Pr. B. Wojtas.

I.
U szkodzen ie  k a b la  p rz e z  rzu cen ie  ko tw icy .

W dn iu  6. II. 1938 r. około godz. 8.50 wchodził 
do b a se n u  p o łud n iow ego  s ta te k  w łoski „ E rn a n i“, z a ­
mierzajcie p rz y c u m o w a ć  się u n a b rz e ż a  śląskiego. S ta ­
te k  by ł pod b a la s tem ,  k ie r u n e k  w ia t ru  SSO o sile  4.

W odległości około 10 m e t ró w  po p rz e jś c iu  w e j ­
ścia do b a se n u  po łudn iow ego , licząc od dziobu, r z u ­
cono n a  z a rząd zen ie  p i lo ta  p r a w ą  ko tw icę ,  ce lem  o d ­
rzu cen ia  ru f y  od g łow icy  w ejśc iow ej .  P r z y  p o d n o ­
szeniu  k o tw icy  s tw ierdzono  n a  n ie j  kon iec  uszko dzo ­
nego  ka b la ,  k tó r y  b iegn ie  w ty m  m iejscu  m iędzy  g ło­
w icam i w e jśc io w y m i b a sen u  po łudniow ego.

N a po ds taw ie  p rz e p ro w a d z o n e j  rozpraw y Izba 
nie s tw ie rd z i ła  p rz e w in ie n ia  k ie ro w n ic tw a  s ta tku .  
Z w ażyw szy  bow iem  k i e r u n e k  w ia t ru  z SSO o sile  4. 
m ożliw ość rz u c e n ia  ru fy  n a  głowicę w e jśc io w ą  —- z 
czym  k ie ro w n ic tw o  s t a tk u  liczyć się m us ia ło  — 
u w zg lęd n ia ją c  d a le j  d ługość s t a tk u  (146 m.), s to sun ­
kowo n ie w ie lk ą  p rz e s t rz e ń  basenu ,  n a s tę p n ie  okolicz­
ność, że s t a te k  b y ł  pod b a la s te m  — rzu cen ie  ko tw icy  
w odległości 10 m  od w e jśc ia  p o d y k to w a n e  by ło  p o ­
w yższym i w a ru n k a m i .

K ie row n ic tw o  s ta tk u  w y k aza ło  poza  ty m  d o s ta ­
teczną p rzezo rn ość  w chodząc  z d w om a h o low nikam i,  
m a ją c  w d o d a tk u  n a  p ok ład z ie  pilota ,  o b ezn an eg o  z 
p o r te m  gd yńsk im . W iedziało ró w n ież  o leżącym  w 
w e jśc iu  k ab lu ,  ja k o te ż  i o tym , że k a b e l  u k ła d a  się 
zw y k le  w ksz ta łc ie  w ężownicy. N ie m n ie j  w okolicz­
nościach w ja k i c h  s t a te k  w chodził — okaza ło  się k o ­
n iecznym  rzuc ić  kotwiqę n ie d a lek o  l in ii  k a b lo w e j  i 
Izba  n ie  m ia ła  do s ta teczn y ch  p od s taw  d la  s tw ie rd z e ­
n ia  ja k i e g o k o lw ie k  n ie d b a ls tw a  p o  s t ro n ie  k ie r o w ­
n ic tw a  s ta tku .

II.
Lekkomyślne manewrowanie w porcie bez pary.

W d n iu  12. 12. 1938 r. o d b yw ało  się ho low an ie  
s t a tk u  g reck ieg o  „K a llop p i '“ od fa lo ch ro nu  szw edz­
kiego do b a se n u  węglowego, n a b rz e ż e  pó łnocne  S k a r ­
bopolu.

K ie ru n e k  w ia t r u  b y ł  p oczą tkow o S, po tem  SSO. 
o sile 7, w  p o ry w a c h  do 9.

S ta te k  s ta l od k i lk u  dn i  p rz y  fa lochron ie  szw edz­
k im  i o czek iw ał n a  ład u n e k .  H o lo w an ie  o d b yw ało  
się bez pary na  s ta tk u  pod b a las tem , z d w o m a  ho lo ­
w n ik a m i — po j e d n y m  z dziobu  i ru fy ,  p rzyczem  z 
dziobu p od ano  p o d w ó jn ą  m an i lę ,  a  z ru fy  sp ec ja ln ą  
linię holow niczą , k o m b in o w a n ą  l l 1/* calówkę.

P rzed  p rz y s tą p ie n ie m  do h o lo w an ia  za rów no  k a ­

p i t a n  j a k  i p i lo t  s tw ie rdz i l i  p ę k n ięc ie  szp ry n g u  n a  
s ta tku ,  w czasie g d y  stal p r z y  szw edzk im  nab rzeżu .

G dy  w  t r a k c ie  h o lo w an ia  p rz y  podch od zen iu  do 
S k a rb o p o lu  s ta te k  zaczął d ry fow ać ,  p ilo t  da ł  rozkaz  
h o lo w n ik o w i  z ru fy ,  c iągnąć  w k ie r u n k u  SO dla  
w s t r z y m y w a n ia  s ta tk u .  H o lo w n ik  d la  p om ożen ia  so­
b ie  p r z y  w y k o n y w a n iu  pow yższego  m a n e w ru  — r z u ­
cił kotwicę. W chwdlę p o ty m  gdy s ta te k  zna laz ł  się na 
p o łow ie  d ługości  p i r su  S k arbo po lu ,  p ę k ł  ho l ru fow y .

Ze s t a tk u  rzu con o  kotwiqę. N ie  p o w s trz y m a ło  to 
j e d n a k  z d ry fo w a n ia  ru fy  n a  s to jący  p rz y  n a b rz e ż u  
s ta te k  szwedzki,  k tó r y  został p o w ażn ie  uszkodzony .

Ja k  w y n ik a  z m o ty w ó w  Izba  M o rsk a  d o p a t r u je  
się p rz e w in ie n ia  ze s t ro n y  k ie ro w n ic tw a  s t a tk u  K. 
p rz e d e  w szys tk im  w tym , że w okolicznościach  w j a ­
k ich  odb yw ało  się h o low an ie ,  k a p i t a n  n ie  zab ezp ie ­
czy! się n a  w y p a d e k  p ę k n ię c ia  holu , p rzy czem  s ta n  
p ogody  m u sie l i  sobie u św iad om ić  za ró w n o  k a p i t a n  j a k  
i pilot, gdy ż  w idz ie l i  p ę k n ięc ie  szp r in g u  p rz e d  p r z y ­
s tą p ien iem  do ho low an ia .  W a ru n k i  a tm o sfe ry c zn e  
u t r u d n ia ły  poza  ty m  m a n e w r ,  zwłaszcza, że h o lo w a ­
nie  m ia ło  się o d b y w ać  w k i e r u n k u  n a b rz e ż a  h o le n ­
dersk iego , a  w ięc p r z y  w ie trze  z ru fy  i to  w p o r y ­
w ach  docho dzący ch  do 9. P on iew aż  s ta te k  b y ł  poza 
tern pod  ba las tem ,  to a lbo  na leż a ło  po dn ieść  p a rę  
d la  m a s z y n  g łó w n ych  n a  s ta tku ,  a lbo  zabezpieczyć  
się co n a jm n ie j  2 h o lo w n ik a m i z ru fy ,  a  o s ta teczn ie  
c o n a jm n ie j  d o d a tk o w y m  holem.

W zględy oszczędnościow e ja k im i  kierowTał się k a ­
p i t a n  p r z y  z re z y g n o w a n iu  z p o d n ies ien ia  p a r y  na 
s ta tk u ,  n ie  są d o s ta teczną  p o d s taw ą  d la  u n ie w in ­
n ien ia ,  a  n a w e t  z łagodzen ia  w in y  k ie ro w n ic tw a  w 
p o ró w n a n iu  z w ym o g am i bezp ieczeń s tw a  ru c h u  w 
porc ie ,  zw łaszcza  w śród  t a k  n ie k o rz y s tn y c h  w a ­
ru nków .

K a p i ta n  d e c y d u ją c  się n a  ho lo w an ie  bez  p a ry ,  
p o w in ie n  b y ł  p r z y n a j m n i e j  zabezp ieczyć  się w inny  
sposób n a  w y p a d e k  p ę k n ięc ia  ho lu  rufowego.

J a k k o lw ie k  Izba  M orska  n ie  p rze są d z a  sk u te c z n o ­
ści p o d a n y c h  w y ż e j  p r z y k ła d o w o  ś rodków , to  j e d n a k  
św iad c zy ły b y  p rz y n a jm n ie j  o s ta ran n o śc i  po s t ron ie  
k ie ro w n ic tw a  s ta tku .

Nie u sp ra w ie d l iw ia  rów n ież  dos ta teczn ie  k ie ro w ­
nic twa, e w e n tu a ln e  n ieo s trożn e  m a n e w ro w a n ie  na  
ho low n iku ,  k tó r y  b y ć  m oże p rz y c z y n i ł  się do p ę k n ię ­
cia holu rufow ego  p rzez  g w a łto w n e  szarpn ięc ie ,  na- 
sk u te k  rz u c o n e j  k o tw icy ,  zw łaszcza  że ro z k az y  w y ­
d a w a n e  b y ły  ze s ta tku .
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O  w y k a z a n iu  d o s ta te c z n e j  s ta ran n o śc i  n ie  św ia d ­
czy rów n ież  zdan ie m  łz b y  — p o d a n ie  p o jed yń czeg o  
1zw. k om b in o w an eg o  holu z ru fy .

III.

N iew yk on an ie  w zględnie w ad liw e w yk onan ie rozkazu  
przez m aszynę.

W d n iu  15. XII. 1938 r. w chodz ił  s t a te k  „L ublin"  
— około 5 ra n o  do p o r tu  gdańsk iego ,  celem p r z y c u ­
m ow an ia  lew ą b u r t ą  p r z y  R am p ę  M itte  w  K a n a le  
P o r tow y m . W ty m  celu  obrócono  s ta te k  p rz y  H afen -  
w e rk s ta t te .  W ia t r  by ł  SO, o sile 5—4, p rz y  s łab ym  
w ych o d z ący m  prądz ie .  S ta te k  szedł poza ty m  pod  b a ­
lastem . Po obrócen iu ,  m a ją c  w ia t r  i p r ą d  z sobą, 
zm nie jszono  bieg, a  p rz y  A n k e rsp e ie h e r  z a t r z y m a ­
no m a szy n ę  zupełn ie .  Po  p rze jśc iu  około  50 m. za 
W o lte rs trasse ,  p i lo t  da l  te leg ra fe m  „ca łą  wstecz". 
Rozkaz  ten  p rzy szed ł  po  u p rz e d n im  z a t r z y m a n iu  m a ­
szyn y  p rz ez  około  4 m in u ty .  R ów nocześn ie  p i lo t  w y ­
dal s to jąc em u  n a s te rze  m a r y n a rz o w i  rozkaz  po łoże ­
nia s te ru  lew o n a  b u r tę .  S ta tek  z n a jd o w a ł  się w ów ­
czas m n ie jw ię c e j  w odległości 100 m. od p rz y c u m o ­
w anego  nieco d a le j  s ta tk u  h o le n d e rsk ie g o  „ Jean e t te" .  
K iedy  s to jąc y  n a  s te rze  m a r y n a r z  zw róc ił  u w a g ę  na 
to, że s te r  źle s łucha, p i lo t  po  sp ra w d z e n iu  te leg ra fu ,  
ponowił ro zk az  do  m aszy n y  „cala  wstecz". W idząc  
je d n a k ,  że s ta te k  n a b ie r a  szybkości,  k aza ł  s te r  p o ­
łożyć n a  ś ro d e k  i rzucił o by dw ie  kotw ice . Tuż po 
rzu cen iu  kotw ic po d an o  do m aszy n  p o no w n ie  „całą  
wstecz", p rzy  czym  p ow tó rzo n o  to  p rzez  tubę. Mimo 
to n ie  uda ło  się z a t r z y m a ć  s ta tku ,  k tó r y  u d e rz y ł  dz io ­
bem  w lew ą  b u r t ę  s t a tk u  „ Jean e t te " ,  k ó ry  skolei 
uszkodził s to ją c ą  za n im  b a rk ę .  W n as tęp s tw ie  tego 
b a r k a  w k ró tc e  zatonęła .

W u z asad n ien iu  sw y m  Izba  M orsk a  d o p a t r u je  się 
p rzew in ie n ia  III m e c h a n ik a  w tym , że p ra w id ło w y  
m a n e w r  k ie ro w n ic tw a  s ta tk u ,  a lbo  w y k o n a ł  o d w ro t ­
nie, a lbo  nie dal m a szy n ie  c a łe j  m ocy  p rz y  m a n e w rz e  
„cała  wstecz", t a k  j a k  tego należało  się spodziewać.

Nie u lega  w ątp liw ości,  że ro zk az  „cala  w stecz" 
został o d e b ra n y  i z ro zu m ian y  w m aszyn ie ,  o czym 
św iad cz y ły  zap isk i  w d z ienn iku  m a s zy n o w y m  i o d p o ­
wiedzi na  te leg ra f ie  m aszyny . P rz e p ro w a d z o n e  d o ­
w ody n ie  w y k a z a ły  j e d n a k  z d o s ta teczną  pew nośc ią  
w j a k i  sposób m a s z y n a  w y k o n a ła  w rzeczyw is tośc i  
rozkaz  „całą  wstecz". Z zezn ań  III-m ech. w yn ik a ,  że 
zd aw ał  sobie sp raw ę  z możliwości om yłk i,  bo spraw­

d za ł  on (w edług je g o  tw ie rd zeń )  p ra c ę  m a s z y n y  nie  
ty lk o  n a  s taw id le ,  a le  i  n a  wale. B ędący  rów n ież  w  
m aszy n ie  jralacz, n ie  po tw ie rd z i ł  tego j e d n a k  ja k o b y  
m a s z y n a  p ra c o w a ła  „ca łą  wstecz", gdyż  z a ję ty  by i  
o d b ie r a n ie m  ro zk azó w  p rz y  te leg ra f ie  i w y p isy w a ­
n iem  ich  n a  ta b l ic y ;  n ie  ud ow odnili  tego rów nież  
d w a j  cu m ow nicy  gdańscy , k tó rz y  zn a jd o w a l i  się na  
b rzegu  p rz y  d o b i ja n iu  i tw ierdzil i ,  że ś r u b a  o b raca ła  
się w  p ra w o  (s ta tek  m a  ś ru b ę  p ra w o sk rę tn ą ) .  Z e zn a ­
n ia  ty ch  os ta tn ich  p r z y j ę ł a  Izba  z w ie lk ą  os tro żno ś­
cią, gdy ż  p rz y  p a n u ją c y c h  wówczas ciem nościach, 
(pomimo słabego ośw ie t len ia  brzegu),  p r a c ę  ś ru b y  
m ożn a  b y ło  dos t rzec  n ie w ą tp l iw ie  z w ie lk ą  t r u d ­
nością, zwłaszcza, że w y s ta w a ła  ba rdzo  mało, a  c u ­
m ow nicy  ci b y l i  dość znaczn ie  o d d a len i  od ru fy  
s ta tku .

Okoliczność, że s t a te k  zam ias t  z a t r z y m a ć  się w 
rzeczyw is tośc i n a b ie r a ł  w ięk sze j  szybkośc i i to do 
rngo s topnia ,  że t r z e b a  by ło  rzuc ić  o b ie  ko tw ice , nie  
św iadczy  jeszcze  z d an ie m  Izby n iezb ic ie  o tym , że 
m a s z y n a  w rzeczyw is tośc i  p ra c o w a ła  „ca łą  n ap rzód "  
zam ias t  wTstecz. J a k  ze s t a n u  fak ty czn eg o  w y n ik a ,  p a ­
n o w a ł w ów czas  w ia t r  SO o sile 3—4, p r ą d  ze s ta tk iem , 
k tó r e  to e le m e n ty  d o d aw a ły  się p r z y  d o b i ja n iu  s t a t ­
k u  do nabrzeża .  Że dz ia ła n ie  ich nie by ło  m ało  s k u ­
teczne, św iadczy  o ty m  f a k t  p o su w a n ia  się w  dól k a ­
n a łu  p rzez  k i lk a  m in u t  bez m aszy ny .  Z d o k o n an y ch  
ob liczeń  m a te m a ty c z n y c h  Izba  usta li ła ,  że szybkość  
ta  b y ła  dość zn aczn a  i j a k k o lw ie k  z c a ły m  k r y t y c y z ­
m em  p r z y j m u j e  tego ro d z a ju  ob liczen ia  po w y p ad k u ,  
j e d n a k  sk łon na  j e s t  p rz y ją ć ,  że szybkość  ta  w czasie 
po su w an ia  się bez m aszy n y  w ynosiła  olcolo 5 węzłów.

Jeś li  się n a w e t  p rz y jm ie ,  że w tn aszy n ie  w y k o ­
n an o  m a n e w r  wstecz, w ówczas n ie z a t rz y m a n ie  się 
s t a tk u  mogło po leg ać  je d y n ie  n a  n ied o s ta tecz n y m  
i n ie n a ty c h m ia s to w y m  w y k o n a n iu  m a n e w ru  „cała 
wstecz".

Z zeznań  I I I -m e ch an ik a  w y n ik a ,  że rzeczyw iśc ie  
po 4 m in u ta c h  p o s to ju  m asz y n y ,  gdy  p rzy sze d ł  ro z ­
kaz  „ca ła  wstecz", zaczęły, po w y k o n a n iu  tego m a n e ­
wru, t łuc  w e n ty le  wr m aszyn ie ,  w obec czego n ie  dal 
on o d razu  ca łe j  mocy wstecz. Za p ow yższym  p r z y p u ­
szczeniem  p rz e m a w ia  poza  ty m  zeznan ie  k a p i t a n a  
i zap isk i w d z ie n n ik u  o k rę to w y m  wg. k tó ry c h  odczu­
to dop ie ro  po p e w n y m  czasie w steczną  p ra c ę  m a s z y ­
ny  n a  m ostku ,  o raz  fak t ,  że b e zp ośredn ie  u sz k o d ze ­
nia o b y d w u  statków b y ły  s tosunkow o n ieznaczne. 
W k a ż d y m  raz ie  n a w e t  w y k o n a n ie  m a n e w ru  „całą  
wstecz" w  rzeczyw is tośc i  nie może s tanow ić  p o d s ta w y  
do u n ie w in n ie n ia  III. mech. jeże l i  m a n e w ru  tego nie 
w y k o n a ł  p rzez  d an ie  p e łn e j  m ocy  m aszy n ie  na  czas

N ależa ło  w ięc  p r z y j ą ć  w iąę  III-mech. i w  jed n y m  
i w  d ru g im  w y p a d k u  za udow odnioną .

O d no śn ie  I-mech., k tó r e g o  w ówczas nic było w 
m a sz y n ie  — Izba  M orska  za rzu ca  mu, że w czasie 
ta k  w a żn y c h  m an ew ró w , zas tęps tw o  sw e p o w ie rzy ł  
I l l -m e ch an ik o w i,  zwłaszcza, że poza n im  zn a jd o w a ł 
się w m aszy n ie  je d y n ie  palacz.

J a k k o lw ie k  m a n e w ry  za rząd zo n e  z m o s tk u  b y ły  
p raw id ło w e ,  Iz b a  u w aż a  za  w łaśc iw e  w skazać  k ie ­
ro w n ic tw u  s ta tk u ,  że po d łuższym  p os to ju ,  t a k  j a k  to 
m ia ło  m ie jsce  wr d a n y m  w y p a d k u ,  n a leży  s ię  liczyć 
na  m o s tku  z tym , że m aszy n a  nie o d razu  je s t  zdo lna  
w yd ać  pe łn ię  sw e j  mocy.
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Manewry statkiem
i.

M an ew ro w an ie  s ta tk iem , zw łaszcza jed n o ś ru b o -  
wyin, n ie  jest rzeczą  t a k  p ro s tą  i ła tw ą ,  j a k  to się z d a ­
je  wielu osobom, k tó r e  te j  czynnośc i nie w y k o n y w a ły .  
Tylko duże  dośw iadczen ie  pozwoli o p ano w ać  to; u m ie ­
ję tn o ść  należycie .  M a n e w r  m oże  b y ć  ty lk o  w tedy  
d o b rze  w y k o n a n y ,  k ie d y  w łaśc iw ości s ta tk u ,  j a k  
s terow ność , zw ro tność , sp raw no ść  p racy  m aszyn y ,  je j  
moc, w p ły w  o bro tów  ś r u b y  n a  zw ro tność  i t. p. będą  
w każd ym  m om enc ie  m a n e w ru  n a leży c ie  i bez  b łędu  
ocenione  i sk o o rd y n o w a n e  z d z ia łan iem  czynn ików  
zew n ę trzny ch ,  j a k  k i e r u n e k  i siła  w ia t ru  o raz  p rąd u ,  
j a k  rów n ież  w a r u n k i  te ren u .

Często, zw łaszcza  w nocy  te czynn ik i  ■zewnętrzne* 
oraz  ich w pływ  są n iedo s trzeg a ln e ,  nie m ó w iąc  ju ż  o 
trud n o śc iac h  w ocen ie  odległości i p rzes trzen i .

K a p i ta n  po  o b jęc iu  s t a tk u  n ie  p o w in ien  zan ie db ać  
ża d n e j  okazji ,  k tó r a  pozwoli m u  w y ro b ić  sobie zd a ­
nie o s te row nośc i i zw ro tno ść i  s t a tk u  w p ra w o  i w  le ­
wo, z a ró w n o  p r z y  b iegac h  n aprzód ,  wrstecz, j a k  i 
..stop w s tan ie  p u s ty m  i z a ła do w an ym , p r z y  ró żny ch  
d y fe re n ta c h ,  p r z y  pogodzie  w ie t rz n e j ,  j a k  i ciszy. 
I ow in ien  poznać  w łaśc iwości m a s z y n y  podczas m a ­
new ru . często bow iem  a w a r ie  sp ow odow ane  są p r z e ­
cen ian iem  możliwości w y k o n y w a n ia  k o m en d  z m o s t­
ku przez  m aszynę .  M a n e w ru ją c y  m ec h a n ik  m us i 
n a ty c h m ia s t  in fo rm o w ać  k a p i t a n a  o w szelk ich  n a j ­
d ro b n ie jszy c h  n a w e t  d e fe k ta ch  m aszyn y ,  zau w aż o ­
nych  podczas  m an ew ró w , sp a d k u  c iśn ien ia  p a r y  itp.. 
j a k  rów n ież  odw ro tn ie ,  m o s te k  po w in ien  np. gdy  s i a ­
tek  idzie  pod częściowo w y łącz o n y m i k o t łam i ,  dać 
m asz y n ie  dość czasu  na  podn ies ien ie  p a ry  p rz e d  ro z ­
poczęciem in te n sy w n ie js z y c h  m anew rów .

P rz y p o m n ę  ró w n ież  cen ne  z lecen ia  k a p i t a n a  W. 
K. w jeg o  „Zasadach  m a n e w ro w a n ia  w porcie" ,  d r u ­
kow any ch  w  n r  3 . .P racy  n a  Morzu".

W a r t y k u le  ty m  nie b ęd ę  w chodził w szczegół 
an i  te o re ty c z n e  rozw ażan ia ,  b ę d ą ce  p rzedm io tem  
k u rs u  „w iedzy  o k rę to w e j"  lub teo r ii  o k rę tu :  p rz e d ­
miot p o t r a k tu j ę  ze s t ro n y  p ra k ty c z n e j ,  d o św iad cza l­
nej. Mówić będę ciąg le  o ty p ie  s ta tk u  n a jw ię c e j  
ro zpo w szechn io ny m  w naszej  m a r y n a r c e  h a n d lo w e j ,  
t. zn. o s ta tk u  je d n o ś ru b o w y m  z p ro p e le re m  p raw o -  
sk rę tn y m . /  n a d b u d ó w k ą  m asz y n o w ą  na  ś ródokręc iu .

ZWROTNOŚĆ.

Zw rotność  tak iego  s ta tk u  za leży  od nas tępu  jących 
czy nn ik ów :
1. K szta ł t  k a d łu b a ,  a w ięc  s to su n e k  długości do sze­

rokości,  fo rm a dziobu  i ru fy ,  k sz ta ł t  k ilów, g łów ­
nego i bocznych.

2. Z ag łęb ien ie  i d y fe re n t ,  u za leżn ione  od obciążenia  
i jego założenia.

3. Siła i ro d z a j  m aszyny .
4. K o n s t ru k c ja  s teru  i jego  reak c ja .
3. P rąd  m ie jsco w y  (n iew y w o łan y  przez m a n e w ru ją c y  

sta tek).
ó. O p ó r  w ody  na ś ru b ę  w ruchu .
7. P r ą d y  w y w o łan e  m a n e w ra m i  s ta tk u

a) p r ą d  op ływ ow y,
b) p rą d  w y w o ła n y  o b ro tam i ś ruby .

8. K ie ru n e k  i si ła  w ia tru .
W p ły w  czy nn ik ów  w y m ie n io n y c h  pod f. 2. 3 i 4 

je s t  p ow szechn ie  znany ,  om ów ien ie  ich je s t  z b y tec z ­
ne. C z y n n ik a  pod  5 om aw iać  n ie  będę. pon iew aż  na 
p rą d z ie  s ta tk i  m a n e w r u j ą  zazw y cza j  p rz y  pomocv 
holow ników . Z a n a l izu ję  w ięc pozosta łe  czynnik i .
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A. R eakcja  oporu wody na śrubę  w ruchu  (siła A).
O b r a c a ją c e  się sk rz y d ło  ś r u b y  n a p o ty k a  na  w ię k ­

szy op ó r  w od y  w d o ln e j  po łow ie  sw ego obro tu ,  k iedy  
z a n u rz a  się g łęb ie j ,  zaś n a  m n ie js zy  opór w g ó rn e j  
połow ie  sw ego ob ro tu ,  b l iże j  pow ie rzchn i  wody. 
Zwłaszcza, g d y  ś r u b a  n ie  j e s t  ca łkow ic ie  p o g rążo n a  
w w odzie  i sk rzy d ło  ś r u b y  w g ó rn e j  po łow ie  sw-ego 
o bro tu  w y n u rz a  si(ę z w od y  częściowo, różn ica  tych  
o po rów  je s t  dość znaczna. W  rez u l ta c ie  p r z y  o b ro ­
tach  nap rzó d ,  ru f a  z a rz u c a  w7 p ra w o ,  dziób zaś 
sk rę c a  w  lewo. To z a w ra c a n ie  s ta tk u  j e s t  n a jw ięk sze  
podczas  p ie rw szy ch  obro tów , k ie d y  s t a te k  d o tychczas  
s to jący ,  z a czy na  po su w ać  się n a p rzó d ;  w  m ia rę  j a k  
s ta tek  n a b ie r a  szybkości,  z a rz u c a n ie  ru f y  w  p ra w o  
z a n ik a  s topn iow o (w sku tek  p rzec iw d z ia łan ia  p o w s ta ­
ją ceg o  w ów czas p r ą d u  op ływ ow ego , o czym niżej).

O czywiście ,  k ie d y  ś r u b a  p r a c u j e  wstecz, op isane  
w y ż e j  o po ry  pow odu ją z a rz u c a n ie  ru fy  w lewo, dziób 
za w ra c a  w praw o .

B. R eakcja p rądu  opływ ow ego (Siła B).
P r ą d  o p ły w o w y  jes t to p r ą d  p o w s ta ją c y  z ty ln ą  

s tew ą  na  sk u t e k  ru c h u  p ostępow ego  s t a tk u  n a ­
przód. Jes t  on n ie z a le ż n y  od p rą d u  p o w s ta ją ceg o  
w s k u te k  o b ro tó w  ś ru b y ,  p o w s ta je  nu ró w n ież  p rzv  
z a s to p o w a n e j  m aszy n ie ,  k ie d y  s t a te k  p osu w a  się n a ­
przód. M o żn ab y  go rów n ież  nazw ać  p rą d e m  k ilw ate -  
ro w y m  111 la n u r to w y m .  W s k u te k  k sz ta ł tu  ru fy  
p rą d  o p ły w o w y  jes t s i ln ie jszy  b liże j  p o w ie rzc h n i  w7o- 
dy, w  g łębi zaś słabszy. N a  sk u te k  tego  o b ra c a j ą c e  
się sk rz y d ło  ś r u b y  n a p o ty k a  na  w ięk szy  opór w o d y  
w g ó rn e j  fazie  sw ego obro tu ,  b l iże j  pow ie rzchn i ,  zaś 
s łab szy  o pó r  w do lnych  w a rs tw a c h  p r ą d u  o p ły w o ­
w ego k tó r e  p rz e c in a  w d o ln e j  fazie ob ro tu .  W  r e ­
zu ltac ie  r u f a  m a  te n d e n c je  do z a rz u c e n ia  w  lewo, 
dziób zaś w7 p raw o . Siła p rąd u  op ływ ow ego  w z r a ­
sta w ra z  z szybk ośc ią  s t a tk u ;  s ta tek  s to ją cy  lub  idący  
w  tył, p r ą d u  op ły w o w eg o  nie  w y w o łu je .

C. R eakcja  prądów  w yw ołanych obrotam i śruby  
(Siła C).

P r a c u j ą c a  n ap rzó d  ś r u b a  w ciąga  cząs teczk i w ody 
z p rzodu ,  w7p ro w a d z a  j e  w  ruch  o b ro to w y  wokoło  
w ału , po czym w y rz u c a  w tv ł ;  cząs teczk i w y rzu co n e  
ku  ty łow i p o s ia d a ją  ru c h  o b ro to w y  w k ie r u n k u  o b ro ­
tów  ś r u b y  i d ro g a  cząs teczk i tw o rz y  sp ira lę ,  ro d z a j  
k o rko c iąg u .  M og l ib yśm y  w7ięc p rą d  te n  n az w a ć  spi­
ra ln y m .  w iro w y m  lub  o b ro to w ym . P rz y  m asz y n ie  
p r a c u j ą c e j  n ap rzó d  i s te rze  po łożo ny m  na  zero, c zą ­
steczki w o d y  u d e r z a j ą  w  p r a w ą  p łaszczyznę  s te ru  w 
jego  d o ln e j  części, podczas  g d y  z le w e j  s t ro n y  p a ­
d a j ą  na  jego  g ó rn ą  część. P o n iew aż  d o lna  p o w ie rz ­
c h n ia  zan u rzo n e g o  s te ru  jest w ięk sza  od g ó rn e j  (po­
w y ż e j  w ału),  w ięc na jeg o  d o lną  część (tzn. n a  p r a w ą  
stronę) dz ia ła  w iększa  siła niż n a  g ó rn ą  część (lewą 
s tronę) ,  w s k u te k  czego ru fa  z a rz u c a  w  lewo, dziób 
zaś sknęca w p raw o .  J ak  w idz im y , r e a k c j a  ta  za leży  
od ksz ta ł tu  s te ru  o raz  za g łę b ien ia  ru fy .  G d y  ru fa  
zan u rz o n a  j e s t  p łv tko ,  zw łaszcza  gdv  ś ru b a  i górna  
część s te ru  w y s ta j e  n ad  p o w ie rzch n ie  w ody, p a rc ie  
w i ru ją c y c h  cząs teczek  na lew a p ow ie rzch n ię  s te ru  
jes t m in im a ln e ,  s ta te k  pos iad a  w ów czas  w iększą  
zw ro tność  w  p raw o .

G d y  ś r u b a  p r a c u j e  w stecz  (w lewo), w y r z u c a ­
ne p rzez  n ią  k u  p rzod ow i cząs teczk i w ody  w i r u j ą c  
w lewo. u d e r z a j ą  w p r a w ą  s tron ę  z a n u rz o n e j  części 
ru fy . N a le w ą  s tro nę  te j  cz/ęści r u f y  nie ma n a p o m  
tych  cząs teczek  w o d y ;  w7 rez u l ta c ie  ru f a  za rz u c a  w 
lewo, dziób sk ręca  w praw o.

D. R eakcja  s te ru  (Siła D).
R e a k c ja  s te ru  j e s t  sk u tk ie m  d z ia łan ia  n ap o ru  

w ody  na jego p łaszczyznę ,  m ian ow ic ie :  a) p r ą d u  o p ły ­
w owego (ty lko  p rz y  m c h u  naprzó d ) ,  b) p r ą d u  w7ywTo- 
lanego  o b ro tam i ś r u b y  (p rzy  ru c h u  ś r u b y  n a p rz ó d  — 
p rą d u  w y rz u c a n e g o  p rzez  ś ru b ę  wstecz, zaś p r z y  r u ­
chu  ś r u b y  w stecz  — p rą d u  w c iąganego  p rzez  n ią  z t y ­
lu), n a p o ru  w o dy  p o w s ta jąc eg o  p rz y  ru c h u  p o s tę p o ­
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w y m  s ta tk u  wstecz (n iezależn ie  od p r ą d u  w ciąganego  
p rzez  ś rubę) .  Jeśli chodzi o p r ą d  o p ły w o w y ,  to  r e ­
a k c j a  jeg o  n a  w y c h y lo n y  s te r  zw ięk sza  się w ra z  ze 
w zros tem  szybkośc i;  p r z y  s t a tk u  s to ją c y m  bez  ru c h u  
ró w n a  j e s t  ze ru .  D z ia ła n ie  p r ą d u  w y w o ła n e g o  o b ro ­
tam i  ś r u b y  n a  s te r  w z ra s ta  w raz  ze zw iększen iem  
o b ro tó w  ś ru b y ,  n ieza leżn ie  od szybkośc i  s ta tku .  Np. 
g d y  na  s t a tk u  id ącym  p e łn ą  szybkośc ią  n a p rz ó d  po­
s taw im y  m aszy n ę  na „ m a ły “, d z ia łan ie  tego p rą d u  
na w y c h y lo n y  s te r  będ z ie  n iew ie lk ie ;  znaczn ie  w ię k ­
sze będ z ie  jego  d z ia łan ie  n a  s te r  p rzy  m a s z y n ie  p r a ­
c u ją c e j  ,.p e łn ą  n ap rzó d " ,  k ie d y  s ta te k  po su w a  się j e ­
szcze powoli.

N a p ó r  w o d y  na  p łaszczyznę  s te ru  spo w o d o w a n y  
ru c h e m  s ta tk u  w tył, za rzu cać  będz ie  ru fę  w k i e r u n ­
ku w y c h y le n ia  s te ru  ty m  w ięce j ,  im szy b c ie j  s ta tek  
idzie w stecz  (oczywiście p rzy  za s to p o w a n e j  m a s z y ­
nie).

Z a n a l i z u jm y  d a le j  w spó lne  d z ia łan ie  tych  c z te ­
rech sił (A, B, C, D).
1. S ta te k  stoi, ś r u b a  ru s z a  n a p rz ó d  (po czym  s ta tek  

idzie  n aprzód) ,  s te r  na zero; po czą tko w o  w y s tę p u je  
ty lk o  siła  A z w ra c a ją c a  s ta te k  w  lewo, podczas  gdv  
siła B =  zero ; stopniow o, g dy  s ta te k  o t r z y m u je  ruch 
pos tępo w y  n ap rzó d ,  p o w s ta je  siła B, począ tkow o 
m n ie js z a  od s i ły  A lecz s ta le  w z ra s t a ją c a  w ra z  ze 
w zrostem  szybkości,  w reszc ie  siła B przew y ższa  
m a le ją c ą  s ta le  siłję A, w s k u te k  czego s ta te k  zaczy ­

na za w ra c a ć  w  p raw o .  Jed nocześn ie  p o w s ta je  siła
C, z a rz u c a ją c a  s ta te k  (w spólnie  z siłą B) w p r a ­
wo. W re zu l tac ie  s ta tek  p o s iad a  te n d e n c ję  do za ­
w ra c a n ia  w  praw o.

D e c y d u ją c ą  j e s t  j e d n a k  w ty m  w y p a d k u  siła
I) (tzn. r e a k c j a  s te ru ) :  s te r  po łożony  n a p rz y k ła d  w 
lewo, w y w o łu je  n a ty c h m ia s to w e  dz ia ła n ie  siły D, 
k tó ra ,  b ę d ą c  w ięk szą  od  su m y  sił B i C, zaw róci 
s t a te k  w  k i e r u n k u  w y c h y le n ia  s teru .

2. S ta te k  po su w a  się n ap rzó d ,  ś r u b a  stoi.
Jeś łi  s te r  leży  n a  zero, ż ad n a  z sil (A. B, C, D) 

n ie  dzia ła ,  s t a te k  n ic  zm ien ia  k ie ru n k u .  G dy  w y ­
ch y lim y ,  n a s t ę p u je  częściowe d z ia łan ie  siły D. 
m ian o w ic ie  je d y n ie  dz ia ła n ie  p r ą d u  o p ływ ow ego  na 
s ter ,  w s k u te k  czego s te ro w n ość  s t a tk u  j e s t  b a r ­
dzo  słaba.

"5. S ta te k  p osu w a  się n ap rzó d ,  ś r u b a  p r a c u j e  wstecz.
a) S te r  leży  n a  zero:
P o czą tkow o sile  A, k tó r a  p ow in na  zarzuc ić  

dziób  w  p raw o ,  p rz ec iw d z ia ła  siła B. p o s iad a jąc a  
te n d e n c ję  do z a w ra c a n ia  s ta tk u  u lew o. Sita C  ro z ­

k ła d a  się na diwie części: j e d n a  w y w ie ra ją c  n apó r  
na d o ln ą  część s te ru  ( lewą stronę) u s i łu je  zaw rócić  
s t a te k  w lewo, p rzec iw d z ia ła  je j  j e d n a k  d ru g a  
czięść siły  C, n a p ie r a ją c a  n a  p r a w ą  s t ro n ę  z a n u ­
rz o n e j  r u f y ;  ta  o s ta tn ia  część siły C p rzew aża ,  w7 
rezu l ta c ie  s t a te k  z a w ra c a  w praw o.

W m iarę ,  j a k  s t a te k  tr a c i  szybkość , w z ras ta  
si ła  A jednocz eśn ie  z z a n ik iem  siły  B (ta o s ta tn ia  
w s k u te k  s łabn ącego  p r ą d u  op ływ ow ego). W y r z u ­
c a n y  p rzez  ś ru b ę  ku p rzo do w i p rąd ,  k tó r y  d o ty c h ­
czas w s k u te k  ru chu  s ta tk u  n a p rz ó d  p o zo s taw a ł  czę­
ściowo za ru fą ,  d z ia ła ją c  na  lew7ą po w ie rzchn ię  
s te ru ,  te raz ,  p rz y  m n ie js z e j  szybkośc i k ie ro w a n y  
jest co raz  w ięce j  ku przodow i,  z m n ie js z a ją c  s ta le  
n a p ó r  n a  le w ą  s tro nę  s te ru ,  i jed n o c z eśn ie  z w ię k ­
sz a jąc  n a n ó r  na  p ra w ą  s tro nę  z a n u rz o n e j  części r u ­
fy. W rez u l ta c ie  s t a te k  coraz  szyb c ie j  z aw raca  w 
praw7o.

G d y  s ta te k  za t rz y m a  się, siła A osiąga m aks im u m , 
siła B =  zeru , zaś siła C  dz ia ła  p ra w ie  w y łączn ie  na 
p r a w ą  s t ro n ę  ru fy ;  zw iększa  się w ięc  zw ro tno ść  s t a t ­
ku w7 praw o .

b) S te r  leży w praw o.
P oczątkow o, gdy  s ta te k  m a d u ż ą  szybkość, a  

co za ty m  idzie — s i lny  p r ą d  op ły w o w y , — dz ia łan ie  
tego p rą d u  na  p r a w ą  p o w ie rzchn ię  s te ru  j e s t  w ięk-  
sze, niż dz ia łan ie  p rą d u  w c iąganego  z ty lu  p rzez  
ś ru b ę  na  lew7ą po w ie rzch n ię ;  r e a k c j a  s te ru  z w ię k ­
sza za tem  zw ro tn ość  s t a tk u  w  praw o. W m iarę  jak 
szybkość  p rą d u  op ły w o w eg o  spada , zm n ie jsza  się
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rów n ież  s te ro w n o ść  s t a tk u  w praw o. Jeszcze 
p rzed  z a t r z y m a n ie m  się s t a tk u  w s k u te k  k o n t r a k c j i  
p rą d u  w y rzu caneg o  p rzez  ś ru b ę  k u  przodow i, 
szybkość  p r ą d u  op ływ ow ego osiąga zero, nie  w y ­
w ie ra ją c  żadneg o  n a p o r  i n a  p ra w ą  p o w ie rzch n ię  
s te ru ,  n a to m ias t  na jego  lew ą  pow ie rzch n ię  uderza  
p rą d  w ciągan y  przez ś ru b ę  z ty łu ,  p rzec iw d z ia ła ­
j ą c  te n d e n c j i  d o  z a w ra c a n ia  w  p raw o . P on iew aż  
j e d n a k  siły  z a w r a c a ją c e  s ta te k  w p ra w o  (w z ra s ta ­
j ą c a  siła  A i ta  część siły C, k tó ra  u d e rza  w p r a ­
w ą  s t ron ę  z a n u rz o n e j  części rufy) do m in u ją ,  s ta tek  
z a w ra c a  w praw o.

cj S te r  leży  w  lewo.
Początkow o, gdy  s ta te k  m a  d u żą  szybkość, a 

w ięc  i s i lny  p rą d  o p ływ ow y, dz ia łan ie  tego p rą d u  
na  lew ą  p o w ie rzch n ią  s te ru  je s t  w iększe , niż d z ia ­
łan ie  p rą d u  w ciąganego  z ty łu  (przez śrubę) na p r a ­
wą pow ie rzch n ię ;  r e a k c j a  s te ru  p rzec iw d z ia ła  z a ­
tem  siłom z a w ra c a ją c y m  s ta tek  w7 p raw o , m im o to 
je s t  ona  ta k  m ała , że s t a te k  p rz e w a ż n ie  sk rę ca  w 
praw o. Ze zm n ie js zen iem  się szybkości (a w ięc i 
szybkości p rą d u  op ływ ow ego) zm n ie js z a  się d z ia ­
łan ie  s t e ru  w lewo. G d y  n a p ó r  p r ą d u  op ływ ow ego  
n a  lew ą  p o w ie rzch n ię  s te ru  u s ta n ie  (w sk u tek  k o n ­
tr a k c j i  p rą d u  w y rz u can eg o  p rzez  ś ru b ę  k u  p rzo d o ­
wi, jeszcze  p rz e d  z a t r z y m a n ie m  się s ta tk u ) ,  n a p ó r  
p rą d u  w c iąganego  p rzez  ś ru b ę  z ty łu  n a  p r a w ą  p o ­
w ie rzch n ię  s te ru  zw iększa  zw ro tność  s t a tk u  w 
p ra w o  (g łówną p rz y c z y n ą  j e s t  p r ą d  rz u c a n y  p rzez  
ś ru b ę  n a  p r a w ą  s tro n ę  z a n u rz o n e j  czyści rufy).

D la teg o  p a m ię ta ć  na leży ,  że jeże l i  chcem y, 
idąc  n ap rzó d ,  n a ty c h m ia s t  z a t r z y m a ć  s ta tek  nie 
z m ie n ia ją c  jeg o  k u rsu ,  n a le ż y  n a p rz ó d  położyć s ter  
w  lew o  n a  b u r tę  i dlać m a szy n ie  b ieg  n ap rzó d  
(n a j le p ie j  „pełny7") i d o p ie ro  w ted y ,  gd y  s ta tek  
zaczn ie  zaw ra c a ć  w  lewo, p rz e rzu c ić  m aszy n ę  na 
ca łą  wstecz. B łęd ny m  je s t  m n iem an ie ,  że samo 
p rze ło żen ie  s t e ru  w7 lewro n a  b u r t ę  p rz y  jed n o c z es ­
nym  pos taw ien iu  m a s z y n y  na  „całą  w stecz" p o ­
w s trzy m a  s ta te k  od z a w ra c a n ia  w p ra w o ;  jeże li 
s t a te k  m ia ł w te d y  d u żą  szybkość, to  w s k u te k  re ­
a k c j i  p r ą d u  op ły w o w eg o  (siła B) n a  s ter ,  s ta te k  p o ­
czą tk ow o  utrzy7m a  się n a  k u rs ie ,  może n a w e t  z a ­
w róci w7 lewo, p rz y  d łuższe j j e d n a k  p ra c y  „cała 
wstecz", n iew ą tp l iw ie  siła  C  z a d e cy d u je ,  pow od u­
ją c  szy bk ie  zaw ra c a n ie  s t a tk u  w7 p raw o . W tym  
w y p a d k u ,  jeś li  okoliczności n ie  p o z w a la ją  u p rz e d ­
nio dać  m asz y n ie  b ieg  nap rzó d ,  p r z y  s te rze  w7 lewTo 
n a  b u r tę ,  t r z e b a  n a to m ia s t  dać  o d razu  „pe łn ą  
wstecz" , n a le ż y  w ów czas  rzucić  lew7ą kotw icę , k tó ­
ra  częściow7o, a czasem  ca łkow ic ie  pow7s t rzy m a  
s ta te k  od z a w ra c a n ia  w7 praw o.

4. S ta te k  stoi, ś r u b a  ru sz a  wtocz (po czym  s ta te k  
idzie wstecz), s te r  na  zero:

Siła A  za rzu ca  dziób w p raw o ;  siła ta  dz ia ła  
s tale, n a w e t  g d y  s ta tek  n a b ie r a  szybkości wstecz, 
bow iem  s ta te k  idący  wstecz nie w7y tw a rz a  p r ą d u  
o p ły w o w eg o  w ok o ło  ś ru b y ,  a w ięc si ła  B =  zero. 
R ów nież  si ła  C  z a rz u c a  dziób w p raw o , za tem  
d z ia ła ją  ty lk o  dw ie  siły  (A i C) i obie  w7 je d n y m  
k ie ru n k u .

Jeśli t e r a z  p o ło ży m y  s te r  w lewo, zw iększy  się 
zw ro tność  s t a tk u  w p ra w o  (dziób w p ra w o ):  s te r  
po łożony  w  p ra w o  p rz ec iw d z ia ła  siłom A oraz  C. 
j e d n a k  w  s topniu  t a k  n iezn aczn ym , że  n ie  p o w s t r z y ­
ma s ta tk u  od z a w ra c a n ia  w p raw o , ch y b a  że zas to ­
p u je m y  m aszy nę :  jeże li  s t a te k  pos iada  w ówczas 
dość szy b k i  b ieg  w7stecz, s te r  w7 p ra w o  p o w strzy m a  
s ta te k  od z a w ra c a n ia  w p raw o , a  po d łu ższe j  chw7l- 
li, g dy  s ta te k  w y jd z ie  z p rą d ó w  w y w o ła n y ch  o b ro ­
tam i ś ru b y ,  sp o w o du je  z a w ra c a n ie  w lewo.

5. S ta te k  idzie wstecz, ś r u b a  naprzód.
(P rzy jm iem y ,  że s t a te k  w yszed ł ju ż  z obszaru  

w od y  z ru szo n e j  o b ro tam i  ś ru by ,  gdy  ta  p r a c u j e  
w7stecz. w p ro w a d z a ła  s ta tek  w ru c h  pos tępo w y  w 
tył). Jeże l i  s te r  leży n a  zero, siła A zw raca  dziób 
w lewo, siła B =  zero, siła C  zw raca  dziób w p raw o ;  
s t a te k  u legn ie  w ięk sz e j  z obu sił (A lu b  C). Je ­
że li  p o łoży m y  s t e r  n a  p raw o , n a ty c h m ia s t  s ta te k  
u leg n ie  d z ia łan iu  s te ru :  na  p ra w ą  jeg o  p o w ie rz c h ­

nię  zacznie  dz ia łać  p r ą d  w y rz u c o n y  p rzez  śrubę ,  
w y w o łu ją c  te n d e n c ję  do z a w ra c a n ia  s ta tk u  w p ra-  
w:o, jed no cześn ie  j e d n a k  n a p ó r  w ody  na lew ą 
p łaszczyznę s te ru  z r e d u k u je  częściowo re a k c j ę  p r ą ­
du  n a  p r a w ą  płaszczyznę, ta  o s ta tn ia  będ z ie  Je ­
d n a k  w iększa , s ta tek  w re z u l ta c ie  zaczn ie  z a w r a ­
cać w  praw o.

P odobne zjaw isko zaobserw ujem y kładąc ster /. 
położenia zerow ego na lew o, statek  zacznie zaw racać 
w lew o.

R ozw ażania pow yższe nie w yczerpują problem u, 
na który m ogą m ieć w p ływ  inne, n iem ożliw e do prze­
dyskutow ania lub n ieprzew idziane okoliczności.

C yrkulacja.
Jak w idać z pow yższego, statek  ze śrubą prawo- 

skrętną, m anew rujący  przy b ezw ietrzn ej pogodzie, 
na w odzie bez prądu m iejscow ego, ła tw iej zaw raca  
w prawo niż w lew o.
1. N ajm n iejszą  cyrk u lację  w  praw o oraz najw ięk sze  

bezp ieczeństw o m anew ru osiągnąć m ożna p ostę­
pując jak  następuje: (patrz rysunek  1)

M anewr n a leży  rozpocząć przy m ożliw ie n a j­
w oln iejszym  ruchu początkow ym  statku, kładąc  
ster w praw o na burtę i dając m aszynie „pół", 
w zględ n ie całą „naprzód" (w punkcie a): kiedy

statek  zacznie zawrraeać w7 praw o i osiągn ie dosta­
teczną szybkość, na leży  dać m aszyn ie pełny  bieg  
w stecz (punkcie b), trzym ając jednak  nadal ster 
w praw o na burtę (pam iętam y bow iem , że tak d łu ­
go jak  is tn ie je  jeszcze  prąd opływow7y, tzn. jak  
długo statek  posuw a się naprzód, statek  słucha ste­
ru). Na chw iię przed zatrzym aniem  się statku po­
łożyć  ster na zero (w punkcie c), z chw ilą  zatrzy­
m ania się (punkt d) —  w  lew o na burtę i praco­
w ać nadal m aszyną w stecz tak długo, jak  długo  
statek  zaw raca w praw o; w ów czas (punkt e) prze­
łożyć  ster w praw o na burtę, dając jednocześn ie  
m aszyną „całą naprzód". Statek  zaw racać będzie  
nadal w  prawo i w  ch w ili zatrzym ania się (punkt f) 
zn ajd uje się przew ażnie już na takim  kursie, że 
dalsza praca „cała naprzód" ze sterem  w7 praw o na 
burtę, sk ieru je go w7 żądanym  kierunku (K). G dy­
by jed n ak  to n ie w ystarczyło , pow tórzyć m anew ry  
w7v żej opisane. N ie n ależy  zb yt często przerzucać  
m aszyny z biegu naprzód na w stecz, ani odw rotnie, 
pam iętając, że n ajk orzystn iejsze  siły  zaw racające  
statek  w  praw o osiągają  sw e m aksym um , gdy sta­
tek posiada dostateczną szybkość zarów no naprzód, 
jak  i w stecz. Poza tym  zbyt czięste m anew ry w p ły ­
w ają u jem nie na spraw ność pracy m aszyny i bez­
p ieczeństw o statku.

2. D la  w ykon an ia  cyrk u lacji w lew o, trzeba m iee 
znacznie w ięcej w oln ej przestrzeni, niż dla cyrk u ­
la cji w  prawo. Z am ierzając w yk on ać cyrk u lację  w 
lew7o (bez kotw icy), n a jk orzystn iej będzie p ostę­
pow ać jak  następuje:
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P o d ob n ie  j a k  w p o p rz ed n im  w y p a d k u ,  m a n e w r  
n a leży  rozpocząć  gdy  s ta tek  pos iad a  m ożliw ie  m a ­
łą  szybkość. K ładzie  się s te r  w lew o na  bu r tę ,  d a ­
j ą c  je d n o cz eśn ie  „ m a lą “ lub „p e łn ą  n a p rz ó d "  i gdy  
s ta te k  zacznie  z a w ra c a ć  w lew o lecz jeszcze  nie 
n a b ie r z e  z b y t  w ie lk ie j  szybkości,  p rze rzu c ić  m a ­
szynę n a  „ca łą  w stecz"  (zos taw ia jąc  c iągle  s te r  w 
lewo n a  burc ie)  i pozw olić  j e j  p ra c o w a ć  w stecz tak  
długo, dopóki s ta tek  za w ra c a  jeszcze  w lew o; z 
ch w ilą  g d y  z a w ra c a n ie  w  lew o za czy n a  zan ikać , 
dać  znow u „całą"  lub ..pół nap rzód " ,  gdv  s ta tek  n a ­
b ie rze  zno w u  ro z pęd u  do sk rę c a n ia  w7 lewo, p rze ­
rzucić  m asz y n ę  n a  „całą  w stecz"  itd. dopók i s ta tek  
nie w y k o n a  ż ą d a n e j  c y rk u la c j i .  Z b r a k u  m ie jsca  
n a leż y  rzu c ić  lewą kotwicię, po łożyć s te r  w  lewo 
n a  b u r tę  i p ra co w ać  m a s z y n ą  „m ałą"  lub  „pół n a ­
p rzód " ;  w y p u szc zo n y  łań cuc h  w in ien  mieć ta k ą  
długość, a b y  p rz y  „m a łe j  nap rzód " ,  k o tw ica  t r z y ­
mała, zaś p r z y  „pół" d ra g o w a ła ;  im wdęcej będzie  
łań cu c h a  w  wodzie, ty m  m n ie js z a  będz ie  c y r k u l a ­
cja .

3. W y k o n a n ie  c y rk u la c j i  w  p ra w o  p rz y  s i ln ie jszym  
w ie trze  z praw7ej b u r t y  w y m a g a  zas tosow an ia  in ­
n y c h  m a n e w ró w ,  niż p r z y  pogodzie  b ezw ie t rz n e j .  
P rz e w a ż n ie  dziób s ta tk u ,  w s k u te k  m n ie jszeg o  z a ­
g łęb ien ia  niż ru fa ,  o raz  w ięk sze j  od n ie j  w yn io s ło ­
ści, stanowd w ięk sz y  o p ó r  dla w ia t ru ,  d la tego  o p o r ­
nie  z a w ra c a  n a  w ia tr .  Im w ięk szy  je s t  k ą t  między 
p ła szczyzn ą  n a w ie t r z n e j  b u r ty ,  a k ie r u n k ie m  w ia­
tru ,  ty m  t r u d n ie j  s t a te k  zaw raca .  O p ó r  w ia t ru  m o ­
żna  pokonać ,  jeś li  s ta tek ,  p r z y  s te rze  po łożonym  w 
praw o , p o s ia d a  szybk i ru ch  n a p rz ó d  oraz  du że  o- 
b ro ty  nap rzód .  P rz e rz u c a ć  m aszy n ę  na b ieg  w stecz ­
n y  m ożna  ty lk o  w tedy ,  gdy  s t a te k  szybko  za w raca  
w7 p ra w o  a dziób leży  b lisko  do  w ia t r u ;  g dy  z a w r a ­
can ie  to jes t pow olne , p rz e rzu ce n ie  m a s z y n y  na  
w steczn y  b ieg  sp o w o d u je  p ra w ie  n a ty c h m ia s to w ą  
u t r a tę  te n d e n c j i  do z a w ra c a n ia  w  p raw o . P rzy  
da lsze j  p r a c y  wstecz, s t a te k  n ie  ty lk o  n ie  zaw róci 
na  w ia t r  lecz p rzec iw nie ,  dziób zaw ra c a ć  b id z ie  
w lewo z w ia t r e m ;  n ieza leżn ie  od tego s ta te k  b ę ­
dzie  d ry fo w a ł  z w ia trem .

P a m ię ta j ą c  o  ty m  (jeśli d y s p o n u je m y  d o s ta te ­
czną p rzes trzen ią ))  c y rk u la c ję  w  p ra w o  na  w ia t r  
w y k o n a m y  j a k  n a s tę p u je :  p r z y  s te rze  „p raw o  na

b u r t ę "  d a m y  „pe łn ą  n ap rzó d "  (przy  s ła b y m  w ie ­
t r z e  „pół") i p ra c o w a ć  b ęd z ie m y  ta k  długo, dopók i 
k u rs  s t a tk u  n ie  p rz e tn ie  l in ii  w ia t ru  pod  k ą tem  
około 2 rumbów7; w ów czas d a m y  „ p e łn ą  wstecz", 
dziób p rz e jd z ie  n iebaw  em linię w ia t ru ,  w eźm ie .w ia tr  
z le w e j  s t ro n y  i wdedy w ia t r  p o m ag ać  będ z ie  w 
z a w ra c a n iu  w  p ra w o ;  d a le j  po s tępo w ać  j a k  w7 c y r ­
k u la c j i  p r z y  b e z w ie t rz n e j  pogodzie. W  o g ran iczo ­
n e j  p rz e s t rz e n i  c y rk u la c ję  w y k o n a ć  t r z eb a  na  
p r a w e j  k o tw icy ;  p od no sząc  j ą  n a leż y  uw ażać ,  aby  
dziób n ie  s trac i ł  w ia t ru  z lew e j  s t ro n y  i n ie  n a b ra ł  
z p ra w e j .

4. C y rk u la c j ę  w lewo na w ia t r  w y ko n ać  m ożna t y l ­
ko  n a  lew7e j  ko tw icy .

5. C y r k u la c j a  w7 p ra w o  z w ia t r e m  o d b y w a  się w  n a ­
s t ę p u ją c y  sposób: s te r  w  p ra w o  n a  b u r t ę  i „m ałą"  
lub  „pół n ap rzód " ,  p o  czym  „pe łn ą  w stecz" w  t a ­
k im  m om encie ,  a b y  w7 chwili,  g dy  ru f a  p rze tn ie  
linię w ia t ru ,  s ta tek  nie posiada ł ju ż  ruch u  n a ­
p rzó d  (może naw7et. w ówczas p osuw ać  się wstecz), 
a  to d la tego, że d a lszą  część c y rk u la c j i  w yk o n ać  
m ożn a  ty lk o  n a  b iegu  nap rzó d .  N a leży  w ięc u p r z e ­
dnio  s t rac ić  szybkość. W  o g ra n iczo ne j  p rzes trzen i  
rzuc ić  p r a w ą  ko tw icę , g dy  ru fa  p rzesz ła  Imię w ia ­
t r u  i da lszą  c y rk u la c ję  w y k o n a ć  z kotw icą .

6. C y r k u la c j a  w7 lew o /  w ia t rem  ma p rzeb ieg  n a s t ę ­
p u ją c y :  s te r  w7 lew o n a  bu r tę ,  „m a ła"  lub „pół n a ­
przód" , po czym  „cała  w stecz"; s ta tek  chę tn ie  z a ­
w ra c a ć  będz ie  z w ia t r e m  w  lewo, z a rów no  p rz y  p r a ­
cy  m a s z y n y  n ap rzó d ,  j a k  i wstecz, d opók i  ru fa  nie 
p rz e jd z ie  l in ii  w ia tru .  W ty m  m orhencie  na leż y  
p ozb yć  się szybkości,  od te j  chw ili  bow iem  trzeb a  
p raco w ać  ty lk o  „n ap rzó d "  . (ze s te rem  w lewo na 
b urtę ) .  B ieg w s teczn y  z e p su je  m an ew r .  W  fazie  
konieczności rzuc ić  lew ą  kotw icę . Jeśli p rz ed  roz ­
poczęciem  c y rk u la c j i  w  lewo z w ia trem  zd ecy do ­
w an i  je s te śm y  na  w y k o n a n ie  je j  z pom ocą  k o tw i­
cy, n a j l e p ie j  j e s t  rzuc ić  j ą  dop ie ro  po p rze jśc iu  
linii w ia t ru  p rzez  ru fę ;  g d y b y śm y  rzucili lew ą 
ko tw icę  w7cześniej,  gdy  wria t r  dm ie  jeszcze  z p r a ­
w ej  b u r ty ,  k o tw ica  w s t r z y m a . d ry fo w a n ie  dziobu 
w łew7o (z w ia trem ) ,  s t a te k  dos tan ie  te n d e n c ję  do 
sk rę c a n ia  w p raw o , w s k u te k  czego rufa  pó jdz ie  na 
w ia t r  b a rd z o  opornie .  (C. d. n.)
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Refrakcja i miraże
W szelk ie  prawa tłum acza zastrzeżone.

W idzialność. W idzialność na m orzu je s t dla m a­
rynarzy. dziedziną bardzo c iekaw ą i ważną. Brak w i­
dzialności w yn ika  z różnych przyczyn i zm usza często  
do przedsiębrania środków ostrożności. N a jw ażn iej­
szym  zjaw isk iem , pow odującym  zlą w idzialność jest 
praw dopodobnie m gła, jako zjaw isko najbardziej roz­
pow szechnione, najbardziej utrudniające w idzialność  
i w ystępu jące niezależnie, od pory roku. O pary i 
sztorm y też zajm ują sw e m iejsce wśród trudności na­
w igacyjn ych , a  refrakcja  astronom iczna i m iraże, 
które na morzu w ystęp u ją  częściej, an iżeli m ożnaby  
przypuszczać, staw iają  m arynarzy w  kłopotliw ej sy ­
tuacji.

A rtyk u ł n in ie jszy  dotyczy zjaw iska refrakcji 
ziem skiej, tak w odniesieniu  do w yjątk ow o dobrej 
w idzialności, spow odow anej czasam i przez refrak­
cję. — z je j  zw od n iczym i,'a  często n iebezp iecznym i 
skutkam i — jak  i w odniesieniu do m iraży z różnym i 
ich optycznym i zniekształceniam i, które przedsta­
w iają  oczom obserw atora obrazy n iepew ne lub od- 
w róoone.

R efrakcja astronom iczna. R efrakcja astrono­
miczna polega na odchylaniu prom ieni św ietln ych  od 
kierunku prostego, podczas ich przebiegu przez 
w arstw y pow ietrza. W ynika ona z n ierów nej g ę ­
stości pow ietrza. G dyby atm osfera na ca łej sw ej w y ­
sokości m iała tę sam ą gęstość, prom ienie słoneczne po 
w ejściu  do n iej d ąży łyb y  ku ziem i po lin ii prostej, 
lecz poniew aż gęstość je j wzrasta w m iarę zbliżania  
się do pow ierzchni ziem i, w szystk ie  prom ienie za w y ­
jątkiem  prostopadłych, sta le  choć n ieznaczn ie są za­
łam yw ane, t. zn. zbaczają od lin ii prostej podczas 
sw ej drogi kn ziem i. G dyby w zrost gęstości pow ie­
trza b y ł regularny, refrakcja b yłaby  rów nież regu­
larna, lecz poniew aż pow ietrze, a zw łaszcza w  pobliżu  
pow ierzchni kuli ziem skiej, u lega n ieregularnym  i 
często bardzo gw ałtow nym  zm ianom  gęstości, przeto  
prom ienie św ietln e, przecinające tak ie  różnorodne 
w arstw y, załam ują się m niej lub w ięcej, n ieregu lar­
nie. W stosunku do jak iegok o lw iek  punktu na po­
w ierzchni ziem i refrakcja w zrasta od zenitu ku p ła ­
szczyźn ie horyzontu.

C hociaż refrakcja  astronom iczna w ystęp u je  stale, 
oko ludzk ie n ie zw raca zw y k le  na nią uw agi, ponie- 
\'.a* z, regu ły  n ie  zachodzą w niej żadne n iepraw i­
dłow ości. Pom im o to na leży  uw zględniać ją przy  
w szystk ich  obliczeniach  tak astronom icznych jak  i n a ­
w igacyjn ych , w ym agających  m atem atycznej dok ład­
ności w określaniu w ysokości ciał n iebieskich  i po­
zycji.

A stronom icznie była refrakcja znana od stuleci, 
o.iawia się w m ruganiu gw iazd i w tym , że słoń­

ce i k siężyc przy w schodzie lub zachodzie pojaw iają  
slę Pozornie dla oka w  jednym  w ypadku ponad w i­
dnokręgiem . w innym  pozostają jeszcze  nad nim w 
m om encie, gdy ciała te geom etryczne znajdują  się już  
Pod nim. Skutek refrakcji z iem skiej, dzięki którem u  
w ygięcie  się prom ieni św ietlnych  w atm osferze pow o­
duje u n iesien ie  przedm iotów  do w yższego poziomu 
niż w  rzeczyw istości się zna jdują, jest oczyw iśc ie  z łu ­
dzeniom optycznym . Z jaw isko to w ystęp u je  zaw sze  
um iarkow anie za w yjątk iem  tych  w ypadków , gdy  
dz.ięki znacznem u rozgrzaniu się powietrza przy po­
w ierzchni, gęstość jego  jest m niejsza  niż warstw , 
znajdujących  się nad nim. Przy takich nienorm alnych  
w arunkach w ystęp u je  nienorm alna refrakcja  i obser­
w atorzy mogą b yć czasam i św iadkam i nad zw yczajn e­
go w prost zachodu lub wschodu słońca, i księżyca.

M ożem y tu przytoczyć parę przyk ładów  podobnych  
zjaw isk.

Św ietny  przykład  zachodu słońca, zn iekszta łcone­
go przez refrakcję, p odaje opis nadesłany z an g ie l­
skiego s. s. „Balranald" i ogłoszony wT „M arinę Ob- 
server“ (w ydanym  przez an gielsk i MetooroJogical O f­
fice) w  kw ietn iu  1928 r. Statek zbliżał się do Capc- 
towii, deszcz zaciem niał w idnokrąg. ZaobserwrowTano 
zachód słońca o godzin ie 18.10 t. zn. o 5 m inut póź­
niej niż w yn osił -właściwy czas zachodu dla tego  
dnia (10. 4. 27.) i m iejsca. O godzin ie 18.17 ukaza­
ło się n agle  duże czerw one słońce, a dolna jego kra­
w ędź znajdow ała się o 15° ponad w idnokręgiem . 
Słońce to, które ukazało się dzięk i refrakcji, zaszło o 
godzin ie 18.21 tj. o 16 m inut później od w łaściw ego  
czasu zachodu.

G dy an gielsk i s. s. „D arrow “ znajdow ał się na w y ­
sokości. Cape F in isterre 15 czerw ca 1924 r. w idnokrąg  
w yglądał zam glony. Z chw ilą  gdy słońce zanurzyło  
się w pasie oparów, zrobiło si,ę ow alne, poczem  p rzy ­
bierało inne k ształty , posiadające czasam i jakby  
rogi. „Gdy dotknęło gęstszego pasa (dolna kraw ędź  
znajdow ała się na w ysokości jednego  prom ienia tar­
czy słonecznej ponad w idnokręgiem ) — pisze trzeci 
oficer D ayid, obserw ujący  to zjaw isk o  — pojaw iła  się 
jasna, poziom a smuga i pozostała tak długo, jak  słońce  
chow ało się w n iej, aż górna jego kraw ędź zniknęła  
całkow icie. W ów czas pas ten zniknął, słońce ukaza­
ło się na now o m ając norm alny sw ój okrągły  kształt, 
u dolna jego  kraw ędź dotykała  dopiero w idnokręgu  
i w  dalszym  ciągu zachodziło bez żadnych deform a-
cyj.

Czasam i przy zachodzie, słońce przybiera n ienor­
m alne i śm ieszne kształty . W chw ili, gdy angielsk i 
s. s. „Celtic" m ijał statek latarn iow y Boston o za ­
chodzie słońca w dniu 4 lipna 1926 r„ słońce „upodo 
bniło się do ogrom nego, rozpalonego do czerw oności 
nita zanurzającego się pow oli w oceanie. '

Zamglenie, k tórego powodem je s t re frak c ja . W ca-
Ici atm osferze tam, gdzie pom iędzy poszczególnym i 
w arstw am i pow ietrza, czy  to leżącym i obok siebie, 
czy jedna nad drugą, istn ieją  w yraźn ie różniące się 
warunki tem peratury, w ilgotności lub gęstości, jak 
rów nież tam gdzie m ieszają  się sm ugi lub w arstw y  
pow ietrza o różnej gęstości, pow odujące m niejsze lilii 
w ięk sze  układanie się pow ietrza pasam i, pow ietrze  
atm osfery m oże ulec zaburzeniom . Podobne w arunki 
pow odują n ieregu larne zm iany w załam yw aniu  pro­
m ieni św ietlnych , o czym  już w spom inaliśm y, co znów 
objaw ia się pod postacią najróżnorodniejszych  oso­
bliw ych zjaw isk . Rodzaj tych n ieregu larności został 
dobrze u ję ty  w p iątym  w ydaniu Z r. 1929 Instrukcji 
dla morskich obserw atorów  m eteorologicznych, w y ­
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danych przez W eather Bureau, z których przytacza  
m y następujący w yjątek :

Jest stw ierdzone, że atm osfera, m ów iąc ogó l­
nie, jest tak ułożona w arstw am i, iż w m iarę w zno­
szenia się w ystęp u ją  m niej lub w ięcej gw ałtow ne  
zm iany tem peratury, składu je j  i gęstości, co w piy- 
vva znów  na je j  skłonność załam yw ania  prom ieni. 
Poniew aż jedna w arstw a unosi się nad drugą, po­
w stają  fa lc, które pow odują ze sw ej strony fa lo ­
w anie sąsiednich  w arstw . Zdarza się często, że po­
szczególne w arstw y nagrzew ają się n ierów nom ier­
nie z powodu różnorodnej zaw artości pary wod  
nej i z tego powodu w ytw arzają , tak wre dnie jak  
i w nocy, n iezliczon e p ionow e prądy konw ekcyjne, 
w ystęp u jące  na różnych poziom ach, każda po­
szczególna w arstw a różni się oczyw iście  gęstością  
od otaczającego ją  pow ietrza. W tych okoliczn oś­
ciach atm osfera optyczna jest tak różnorodna, że 
dość jasna gw iazda, w ysy ła jąca  przez nią prom ie­
nie św ietlne, w yw ołu je  na ziem i jak b y  pasiasty  
wzór, sk ładający się z pasów  św iatła i cieni.

Patrząc przez pow ietrze, tw orzące m ieszaninę  
warstw- ó n ierów nej tem peraturze i różnej zaw ąrto- 
ści w ilgotności, o trzym uje się m n iejw ięcej podobne 
w rażen ie jak  podczas patrzenia przez surow e szkło 
okienne, tj. w rażen ie pew nego zaćm ienia w idzianych  
przez n ie przedm iotów . N iejednolitość pow ietrza  
w-ywołuje jak b y  optyczną lekką, a czasam i naw et 
gęstą, m głę, bardzo podobną do praw dziw ej, a gęstość  
je j  za leży  od charakteru i natężenia w pływ ów , w y ­
w ołujących to zaburzenie.

P ojaw ien ie  się na w idnokręgu ław icy  gęstych  o- 
parów  (zjaw iska te częściej w ystęp u ją  na brze­
gach) n ie w yw ołanych  cząstkam i pyłu  lub w ilgoci, 
w ynika z dużych zaburzeń refrakcji astronom icznej 
i często w ystęp u je  w tow arzystw ie w yraźn ie zaryso­
w anych m iraży.

O dw rotne zm iany tem peratury i w p ływ  tego z ja ­
w iska na refrak cję. N ależy  pokrótce zapoznać się ze 
zjaw isk iem  odw rotnej, an iżeli ma to zw yk le  m iejsce  
w- norm alnych w arunkach zm iany tem peratury w 
atm osferze, poniew aż zjaw isko to ma w p ływ  na re­
frakcję i k ilk akrotn ie  będziem y się z nim spotykać w 
dalszym  ciągu n in iejszego  artykułu .

N orm alnie tem peratura spada w- m iarę w znosze- 
nia się nad pow ierzchnią morza. Jednakże zm iany  
tem peratury, w ystęp u jące  ze w znoszeniem  się do gó­
ry, n ie  są b yn ajm n iej regularne, a czasam i można  
spotkać się na pew nej, n ied u żej od leg łości z lok a l­
nym  podnoszeniem  się tem peratury, idącym  w- pa­
rze ze w zrostem  w ysokości. Zjaw isko to nazyw a się 
odw rotną zm ianą tem peratury.

N ajprostszym  przykładem  zjaw iska, w- którym  
może przejaw ić się podobna odw rotność zm iany tem ­
peratury, je s t w ypadek, gdy ciep ły  w iatr w ieje  po­
nad znacznie ch łodn iejszą  pow ierzchnią  w ody. W ar­
stwa pow ietrza, znajdująca się bezpośrednio nad w o­
dą ochładza się na skutek zetkn ięcia  z. nią i przez to 
sta je  się zim niejsza niż leżące nad nią w arstw y c ie ­
płego pow ietrza. Jednocześnie p ow sta je przytem  n ie­
normalna różnica w gęstości w arstw , stąd w ynika nie- 
praw id łow e załam yw anie prom ieni św ietln ych , k tó­
re m oże w yw ołać  osob liw e zm iany m iejscow e refrak­
cji. w idoczne w postaci m iraży.

Zbyt duża w idzialność, jak o  skutek  refrakcji. N ie ­
norm alnie duża w idzialność jest pow odow ana w iększą  
od norm alnej refrakcją  i m oże je j tow arzyszyć z ja ­
w isko mirażu. Zakres norm alnej w idzialności z ja ­
k iegokolw iek  punktu na poziom ie morza, n iezależnie  
od tego do jak iego  stopnia m oże być pow ietrze po­
zbaw ione zaw artości cząsteczek  pyłu i pary w odnej, 
je s t  ograniczony do kilku mil, lecz w-zrasta ze w zno­
szeniem  sję oka nad poziom  morza lub z w ysokością  
przedm iotów , przyczem  zm ienia się oczyw iście  nieco  
ze zm ianą szerokości geograficznej. Zakres w idzia l­
ności jest u jęty  w tablicach w idzialności, obliczonych  
z uw zględnien iem  norm alnie w ystęp u jącej refrakcji. 
Jest oczyw istem . żc każdy w ypadek zw ięk szon ej w i­
dzialności jest w ynik iem  n ienorm alnej refrakcji.

W  te n  sposób n a p rz y k ła d ,  n a  s t a tk u  z n a d b u d ó w ­
ki, w zn ies io ne j  4-0 stóp ponad  poziom m orza ,  w idać  
p rzy  n o rm a ln y c h  w a r u n k a c h  p rzed m io ty ,  położone 
n a  p o w ie rz ch n i  m orza ,  z odległości 7,27 mili; jeże li  zo­
bacz y m y  j e  z odległości 15 lub  20 mil, n ie  u lega  w ą t ­
pliwości, że m a m y  w ów czas do c zyn ien ia  z n ie n o r ­
m a ln y m i w a r u n k a m i  re f ra k c j i .  Jeżeli w ysokość  
p rzed m io tu  w idz iane go  w ynosi  100 stóp, to p rz y  te j  
s a m e j  w ysokości oczn e j  co po p rze d n io  o t r z y m a m y  z a ­
sięg w idzia lności ró w n y  p ra w ie  19 milom, d o d a ją c  
w ar to śc i  tab l icow e  11,5 m ili  i 7,27 mili , i p rz y  n o rm a l ­
n y c h  w a ru n k a c h  re f ra k c j i ,  n ie  po w in n iśm y  go u j r z e ć  
z w ięk sze j  odległości. W  ty m  w y p a d k u  w idzia lność  
20 mil lub w ięce j je s t  n ad m ie rn ą .  N o rm a ln a  w id z ia l ­
ność 19—20 mil m oże  zw iększyć  się p rzy  n a d m ie r ­
n e j  r e f r a k c j i  p o dw ó jn ie ,  a n a w e t  w ięcej ,  i w  w y p a d ­
ku, g dy  z ja w isk o  to  ma m iejsce, p o z o rn a  p o z y c ja  s t a t ­
ku m oże  t a k  się różnić  od rzeczy w is te j ,  że m a  sję w r a ­
żenie, iż s t a te k  j e s t  szereg  mil znies iony  od swego 
kursu .

C zęsto  sp o ty k a  się w  r a p o r ta c h  n ad sy ła n y ch  
p rzez  m a r y n a r z y  w zm iank i ,  że z jaw isk o  n a d m ie rn e j  
w idzialności w y s tę p u je  na M orzu C z e rw o n y m  i w p o ­
bliżu in ny ch  c iep łych  lądów. K a p i ta n  L e ck y  w 
„ W rin k le s "  sp ec ja ln ie  w y m ie n ia  M orze C ze rw o n e  i 
Z a tokę  P e r s k ą  j a k o  w ody. gdzie  „w id n o k rąg  b a rd zo  
ła tw o  p rz e s u w a  się dzięk i c iep łym  w ia trom , w ie j ą ­
cym z pa lących  pu s ty ń ,  sk u tk ie m  czego r e f r a k c j a  za 
d n ia  je s t  z w y k le  w ięk sza  niż  p o d a ją  tablice".

K a p i ta n  L e c k y  om aw ia  w p e w n y m  stopniu 
w zględność po zyc j i  w ysp  Z eb ay ir  i H an ish ,  odda lon ych  
od sieb ie  około 70 mil na M orzu C ze rw o n y m , k tó ra  
p rzy  o b se rw ac jac h  p o ra n n y c h  i p o p o łu dn io w y ch  różni 
się o 7 do 8 mil od rzeczy w is te j ,  co sp o w o do w an e  jes t  
n ie n o rm a ln ą  r e f r a k c ją  w p ro w a d z a ją c ą  do obliczeń 
n a d m ie rn y  b łąd  obserw acji .

P r z y k ła d y  p o d o b n e j  r e f r a k c j i  m o żem y  rów nież  
spo tkać  w  zn aczn ie  w iększych  szerokościach  g e o g ra ­
ficznych  i w  w a r u n k a c h  te m p e r a tu r y  zup e łn ie  nie 
zb liżonych  do  w a ru n k ó w  t ro p ik a ln y ch .  A ngie lsk i  
s. s. „ P o r t  S y d n e y "  s tw ie rdz i ł  w  d n iu  28 lipca 1926 r. 
p rzy  te m p e ra tu rz e  po w ie trza  i w ody  15° C, w  p o b l i ­
żu la ta rn i  B ishop Rock, różnicę 6 mil p om iędzy  p r a w ­
dziw ą i p o z o rn ą  pozyc ją .

Bardzo in teresu jący  i dokładny opis podobnego  
przesunięcia  nadesłał do W eather Bureau angielsk i 
tankow iec „Iroąuois" z podróży z B ow ling w Szkocji 
do B aytow n, T ex.:

23 lu tego  1934 r. P o zy c ja  o godz. 6.15 ran o  szer. 
25° 58 N i dług. 78° 11 W. O godz. 6.23 w o d leg ­
łości I i 3/4 mili od la t a rn i  S an d y  C ay  zmien iono  
k u rs  n a  S 86,5 W  p raw d z iw y ,  a b y  p rze jść  w  od leg ­
łości 2 mil na t r aw ers ie  boi w ra k o w e j  G lam a. O 
godz._ 9.28 gdy  b o ja  G lam a  z n a jd o w a ła  się na  t r a ­
w e rs ie  wr odległości 3/4 mili, u j r z a n o  l a ta rn ię  Re- 
becca Sboal w odległości 24.5 mili (n a jw ięk szy  z a ­
sięg teo-o św ia t ła  d la  w ysokości oczne j 50 stóp w y ­
nosi 17,43 mili). P ra w d z iw y  pe len g  la ta rn i  wynosi 
N 49,5 W, a w y k re ś lo n y  na  m ap ie  w skazy w ał ,  że 
s t a te k  pow in ien  zn a jd o w a ć  się na  w schód  od boi 
G lam a, k tó r a  b y ła  n iezap rzeczen ie  na  t r aw ers ie .  
T e m p e r a tu ra  p o w ie trza  22° C, te m p e r a tu r a  w ody
22° C. Ś w iadk am i tego  z ja w is k a  b y l i  k a p i tan  

B a r  rons, 2-gi oficer P op p le ton  i 3-ci o f ice r  D rew ,  
a u to r  rap o r tu .  P o p ra w k a  kom pasu  została  o k re ś lo ­
na p rz y  pom ocy słońca, tak  że pe leng i  nie mogły 
po d legać  błędowi, w y n ik a ją c e m u  /  n iedok ładnośc i  
ca łk o w ite j  p op raw k i.

W rap o rc ie  k a p i t a n a  W. E. S o m m erv i l l ‘a z. an g ie l ­
skiego s. s. „B aron  J e d b u rg h "  sp o ty k a m y  p rz y k ła d  
jeszcze  b a rd z ie j  n ie n o rm a ln e j  re f ra k c j i .  S ta tek  p o d ­
chodził do za tok i S pencera ,  na p o łu d n io w ym  w y b rz e ­
żu A u s tra l j i ,  w  dniu 9 s tyczn ia  1927 r. w godzinach 
popo łudn iow ych .  W ty m  czasie nad  po łudn iow ą 
A u s tra l ią  p rzecho dz i ła  fala upałów1. W id n o k rą g  na 
m o rzu  w y k a z y w a ł  p o d e j r z a n e  o b ja w y  n a d m ie rn e j  
r e f ra k c j i ,  a o b se rw a c ja  popo łu dn iow a  da la  p ozyc ję  
s t a tk u  p rz e s u n ię tą  o 10 mil n ap rzód  od rzeczyw is te j .
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R efrakcja w zrosła jeszcze w  ciągu dnia i gdy o godz. 
23.25 ujrzano św iatło  latarni na w ysp ie  N eptuna z od­
ległości 57 m il tj. „o 34 m ile ponad norm alny je j  za­
sięg  dla w ysok ości ocznej rów nej 42 stopom", p ozy ­
cja statku w ypadła o tę w łaśn ie  różnicie na w schód od 
pozycji zliczonej.

Podobne a czasam i naw et jeszcze  d ziw n iejsze w a­
runki spotyka się bezw ątp ien ia  we w szystk ich  częś­
ciach kuli z iem skiej tak na lądzie jak i na morzu. 
O gólnie biorąc w iem y, że zjaw isk a  tego rodzaju w y ­
stępują często w okolicach  podbiegunow ych, zw ła­
szcza w ówczas, gdy przew ażają c iep łe  i w zględnie  
słabe w iatry  południow e, w iejące  ponad zim ną po­
w ierzchnią lodów , lub gdy w ie ją  bardzo zim ne w ia ­
try  nad otw artym i wodam i, oraz że często to zjaw isko  
nadm iernej w idzialności w ystęp u je  w tow arzystw ie  
takiej lub innej form y w yraźnego mirażu. Na W ie l­
k iej P łaszczyźn ie A laski, nad stepam i S yb erji i nad 
pustyn ią  M ongolską czyste  p ow ietrze w połączeniu z 
refrakcją pozw ala często w idzieć przedm ioty ze znacz­
nie w ięk szej odległości, niż pozw ala na to krzyw izna  
kuli ziem sk iej przy norm alnych w arunkach atm o­
sferycznych . Te sam e w arunki zb liżają  pozornie
znacznie i w yo lb rzym iają  w idoczne przedm ioty. W 
książce „Across M ongolian Plains" Rov Chapm an  
A ndrew s przytacza, że pew nego razu. gdy żona jego  
znajdow ała  się w7 dużej od ległości od obozu, postać 
je j w ydłużona do tego stopnia, że przyjęto  ją  po­
czątkow o za słup telegraficzny , ukazała się zupełn ie  
blisko. W ystępow7anie zjaw iska nadm iernej w id zia l­
ności n ie jest bezw ątp ien ia  zw iązane z p ew nym i oko­
licam i, chociaż w n iek tórych  sp ecja ln ie  sp rzy ja ją ­
cych  tem u m iejscow ościach  w ystęp u je  znacznie 
częściej, za leżnie oczyw iśc ie  od b ieżących  warunków  
atm osferycznych  i ich stałości.

N adm ierną w idzialność n ie z regu ły , chociaż  
często, w ystęp u jącą  w7 tow arzystw ie zasługu jących  na 
uw agę m iraży, spotyka się podczas łagodnej pogody  
bezpośrednio poprzedzającej gw ałtow ne nadejście ar­
gentyńskich  pam pero, i z tego powodu m ożna ją u- 
w7ażać za częstego zw iastuna tych  zim nych południo­
w o-zachodnich w iatrów .

W  zatoce L y o ń sk ie j  p rz ed  sam y m  nad e jśc iem  b o ­
ry tj. pó łnocno-zachodn iego  sz torm u, p o w ie trze  s ta je  
się b a rd zo  p rz e j rz y s te ,  a  r e f r a k c ja  n a d  p ow ie rzch n ią  
w ody  p ow iększa  się do tego s topnia ,  że m ożna  w idzieć 
ląd ze znacznie  w ięk sz e j  odległości niż norm aln ie .  
Te sam e a tm o sfe ry c zn e  w a ru n k i  p r z e w a ż a ją  u  p o łu ­
d n io w y c h  w y b rz e ż y  A us tra l i i ,  wy stępu ją c  po  p rze jśc iu  
w ia t ru  zw anego  „ S o u th e r ly  B u r  s ter" ,  p rzy cze m  w i­
dzia lność  zw iększa  się ponad  n o rm a ln ą  o 10 lu b  w ię­
cej mil. W ty ch  sam ych  okolicznościach, zwłaszcza 
w lecie, p rzy  w y so k ie j  te m p e ra tu rz e  i p rz e w a ż a ją c y c h  
lekk ich  w schodn ich  w ia t r a c h  luli c iszach w y s tę p u ją  
podobne  w a ru n k i  widzialności. W ówczas św ia t ła  na 
w ysp ie  K an gu rów ,  zw y k le  w idoczne  na l () do 26 mil. 
o d k r y w a ją  się n a  odległości 70 lub w ięcej mil.

W m iesiącach zim ow ych w pobliżu w ysp Z ielo­
nego Przylądka statki napotykają dość często ląd za­
słon ięty  gęstym i, suchym i oparam i, lecz w7 lecie  pod­
czas sezonu, w  którym  spotyka się tornado, po ulew­
nych deszczach w ystęp u je  nadm ierna w idzialność, 
spow odowana nienorm alną refrakcją.

M ożem y tu przytoczyć kilka przykładów  nad­
m iernej, czasam i wprost n ad zw yczajn ej w idzialności.

Sta rszy  oficer Koch z a m e ry k a ń s k ie g o  s. s. „Santa  
M ar ta"  doniós ł o n a p o tk a n iu  ta k ie j  p rz e j rzy s to śc i  
po w ie trza  ra n k ie m  27 s ie rpn ia  1932 r., że m ożna  było  
widzieć ań rv  w y sp  K uby  i H aiti  z odległości 70 mil.

A n gielsk i s. s. „W angaratta" doniósł, że w7 dniu 
IS w rześnia 1925 r. w południe, podczas podchodze­
nia do T able B ay w7 P ołudniow ej A frvce ujrzano z od­
ległości 90 m il ląd, który w ydaw ał się być odalony  
nie w ięcej niż na (0 mil. W krótce potem m iało m iej­
sce inn e zjaw isko  atm osferyczne. Ląd zniknął, jakby  
został zak ryty  przez pas oparów  — nie była  to jednak  
w arstw a praw dziw ych oparów , jedynie pas pow ietrza, 
który pod tym  kątem  nie przepuszczał prom ieni św ie ­
tlnych. Z angielsk iego  m. s. ..Glenbank" na w ysokoś­

ci w y b rzeży  U ru g w a ju  w7 dniu  IS w rześn ia  1930 r. 
p rz y  le k k im  po łud n iow o-zach od n im  w ie trze  i b a r o ­
m e trze  30 42 ca le  (775 mm) zauw ażono  ląd. położony 
koło Point de ł  P a lm as  z odległości 100 mil.

W d n iu  7 m a r c a  1930 r. w go dz inach  p op o łud n io ­
w ych an g ie lsk i  m. s. „S y lv a f ie ld “ n a p o tk a ł  n a  Morzu 
C z a rn y m  n ie z w y k le  w a ru n k i  a tm o sfe ry czn e ,  rozc iąg a ­
j ą c e  się po nad  ca ły m  m orzem . W y brzeże  A nato li i  
w idać  było  w k ie ru n k u  p o łud n iow ym  z odległości 55 
mil, jed n o c z eśn ie  n a  pó łn ocy  w id ać  by ło  zupe łn ie  
w y raźn ie  b rzeg i  K ry m u  z odległości 95 mil. ' le rnpe- 
r a tu r ą  pow ie trza  w ynosiła  41° F (5‘ C), a t e m p e ra tu ra  
wody 44,5° F (7° C).

Jes t zup e łn ie  zrozum ia łe ,  że p rzy  p o m y ś ln ych  w a ­
ru n k a c h  m o żn a  z w y so ko  położonego w ie rzch o łka  g ó r ­
skiego o b ją ć  w zrok iem  g inące  w oddalen iu , n iże j p o ­
łożone, obsza ry  n a  100 lub  w ięce j  mil. Lecz, g t y  ma 
to m ie jsce  w odn ies ien iu  do lądu w idzianego  w morzu 
z p o k ła d u  s ta tku ,  w y d a je  się w p ro s t  g ran icz y ć  z n ie ­
możliwością. J ed n a k ż e  podobne  z jaw isk a  m ożna po­
przeć s p o tk a n y m i p rz y k ład am i .

W  d n iu  5 czerw ca  (929 r„ o zachodzie  słońca, a n ­
gielski s. s. „ G la n sh a n e "  z n a jd o w a ł  się wr d o ln e j  czę­
ści Zatok i B en g a lsk ie j  n a  szer. 5°55‘N i dług. 95°37‘E. 
W ia ł  s łab y  pó łnocno  - zachodni w ia tr ,  a t e m p e ra tu ra  
p ow ie trza  i w ody  w y no s i ła  85"F (29,5° C). W k ró tce  
po zachodzie  słońca, m n ie j  w ięcej d w a  ru m b y  na  pó ł­
noc od m iejsca , w  k tó r y m  zaszło słońce, u k aza ł  się 
nad w id n o k rę g iem  m iraż  p rz e d s ta w ia ją c y  du żą  w yspę  
z trzem a  szczy tam i górskim i. W k i lk a  m in u t  późn ie j  
4° n ad  w id n o k ręg iem  p o ja w ił  się cze rw o n y  b lask  po ­
d o b n y  do  słońca św iecącego  p rzez  c h m u ry  c irrus .  
Wzięto p e len g  w yspy ,  z k tó reg o  m ożna było  w y ­
w nioskow ać, że w id z ia n ą  w  m irażu  w y sp ą  b y ła  G re a t  
N icobar  Tsland, o d d a lo n a  o 150 mil. U k a z a n ie  się s łoń­
ca n a leż y  p rzy p isać  bez w ą tp ien ia  t e j  sam e j  p r z y ­
czyn ie  oo i p o ja w ie n ie  się w y sp y  Ij. n a d m ie rn e j  r e ­
f r a k c j i  i po zo rn em u  rozc iąganiu  się przedm iotów7 
w z w y ż .  W k ró tce  po p o jaw ie n iu  się. oba o b ra z y  roz- 
w ia ły  się i o godz. 18.40 w a ru n k i  p ow róc i ły  po zorn ie  
do n o rm a ln y ch .

W  dn iu  23 l is to pad a  1925 r. około godz iny  10 ran o  
ang ie lsk i s. s. . .Desna" u j r z a ł  m a s y w  w y sp y  T ene-  
ry fy ,  n a le ż ą c e j  do g ru p y  W y s p  K a n a ry js k ic h ,  z o d ­
ległości 153 mil. Podczas  la ta  rz a d k o  m ożna w7 ty ch  
okolicach  u j r z e ć  ląd  z odległości w ięk sze j  niż 20 mil. 
lecz na począ tku  z im y p rze d  deszczam i i po nich. czę ­
sto m ożna  go zobaczvć z w ię k sze j  odległości. J e d n a k ­
że p rzy to czo n y  p rz y k ła d  w s k a z u je  n a  możliwość is t­
n ienia  zn aczn ie  w iększego  zasięgu widzialności,  w y ­
k rac za jąceg o  poza  zw y k łe  rozm ia ry .

Pom im o w sp o m n ia n e g o  o g ran iczen ia  w idzia lności 
w7 sąs iedz tw ie  ty ch  w y sp  w- m ies iącach  le tnich, d u ń ­
ski s. s. , .N evada“ d on iós ł  o s p o tk a n e j  tam  ta k  w y ­
ją t k o w e j  w idzia lności około p o łu d n ia  17 l ipca 1932 r.. 
że „ T e n e ry fa  i in n e  w yspy ,  choć n iew y raź n ie ,  lecz 
h v łv  w id z ia lne  z odległości 90 i 160 mil m orsk ich" .  
W ia t r  w  ty m  czasie  by ł  pó łnocno  - zachodni siły 4. 
pogoda j a s n a  i ładna .

K o m a n d o r  C. L. Ga m e r  z U. S. Coasi G eodetic  
S u rv e y  w  a r t y k u le  z a ty tu ło w a n y m  „Seeing T h ings  at 
a  D is tance" ,  k tó r y  u k a z a ł  się w7 „Scientif ic M on th ly "  
w styczn iu  1933 r., p o d a je  p rz y k ła d  w7y ją tk o w o  n a d ­
z w y c z a jn e j  w idzialności. Pisze m ianow icie ,  że w lecie 
1911 r. gd y  LI. S. S. „ E x p lo re r“ z n a jd o w a ł  się u w y ­
b rze ży  Alaski, ob se rw o w an o  p rzez  50 m in u t  dobrze  
wridoczne, śn ieg iem  p o k ry te ,  góry. Po  z id e n ty f ik o w a ­
niu ich p r z y  p om ocy  pe leng ów  s tw ierdzono ,  że b y ły  
to F a i r w e a th e r  M ounta ins,  odległe  w  tym  m om encie  
o 350 mil. N a jw y ż sz y  ich szczyt z n a jd o w a ł  się 7’ nad 
w idn ok ręg iem . P rz y  n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h  a tm o ­
sfe ryczn ych  — pisze  k o m a n d o r  G a r n e r  — . .k rzy w i­
zna ku li  z iem sk ie j  z a k ry ł a b y  te g ó ry  w7 odległości 
około  150 mil".

W a ru n k i ,  w y w o łu ją c e  n a d m ie rn ą  re f ra k c ję ,  w y ­
s tę p u ją  rów n ie  często w nocy j a k  i za d n ia  i je s t  
s tw ierdzone ,  że n a jw ię k s z ą  r e f r a k c ję  sp o ty k a m y  w7 
p orze  nocnej.  Jes te śm y  w  p os iad an iu  w ie lu  raportów 7, 
donoszących  o zaob se rw o w a n iu  w nocy n adm ie rneg o
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w yw yższan ia  się od leg łych  św ia teł i innych przed­
m iotów. P rzytoczym y tu k ilka z nich:

W d n iu  I I p a ź d z ie rn ik a  1931 r. o godz. 2-ej ran o  
a m e r y k a ń s k i  s. s. „E. J. S a d le r“ u j r z a ł  św ia t ło  N an- 
tu c k e t  z odległości 63 mil. Sam s ta te k  la ta rn io w y  zo­
baczono dop ie ro  około 8:30, w k tó r y m  to czasie w a ­
ru n k i  a tm o sfe ry c zn e  b y ły  ju ż  zu pe łn ie  n o rm alne .  
Niebo p rzez  ca ły  czas by ło  b ezchm u rne .

W  nocy I listopada 1928 r. w idziano zupełn ie  
w yraźn ie z pokładu an gielsk iego  s. s. „Deseado" w y- 
błysk i latarni St. \  incent z od leg łości 75 mil, a  w no­
cy 8 styczn ia  1932 r. zauw ażono z angielsk iego  s. s. 
,.Śam ala“ św iatło  latarni Lizard z odległości 71 mil.

W  raporcie an g ie lsk iego  m. s. „S iverw ilIow “, (ka­
pitan C. S. C. C herry, drugi oficer T. G. Hyem ). od­
noszącym  się do w arunków  pogody w7 podróży z N o­

w ego O rleanu do C apetown, znajdujem y następujące  
spraw ozdanie, odnoszące się do refrakcji nocnej:

O godz. 19:45 czasu  o krę tow ego  w dn iu  II l i ­
s to p ada  1932 r. p rz y  b a ro m e tr z e  29.82 cali (757,5 
mm), lek k im  w ie t rze  po łudn iow o - w schodnim , 
nieb ie  częściowo zach m urzo ny m , w7 czasie p o dch o ­
dzen ia  do C ap e to w n  w  p o łu d n io w e j  A fryce ,  z o b a ­
czono zup e łn ie  w y ra ź n ie  św iat ło  l a t a r n i  G ree n  
P o in t  (szer. 33°54’S i dług. 18°24’E) z odległości 
72 mil (zasięg la ta rn i ,  p o d a n y  n a  m a p ie  15 mil). 
W k ró tc e  po ty m  u k a za ło  się św iat ło  la ta rn i  na 
R o b b in  I s ian d  w  odległości 60 mil w ystępu  jące w 
p o t r ó jn y m  odbiciu. Po  50 m in u ta c h  zn ikn ę ło  i nie 
u k aza ło  się pó źn ie j ,  aż dop ie ro  w  g ra n ic a c h  swego 
norm alneg o  zasięgu.

OLGIERD ZABOROWSKI

Możliwości zmniejszenia zużycia węgla na statkach
S ta rszem u  m ech a n ik ow i p ow ierza  się gospodarkę  

m a te r ia łam i  pędnym i, k tó rych  koszt, szczególnie  na 
s ta tk a c h  to w aro w y ch ,  s tan ow i j e d n ą  z w ię k szy ch  
p ozy c ji  w ogó lne j  gospo darce  s ta tku .  Z ysk  ze zn acz ­
nej oszczędności może być rozm aic ie  w y k o rz y s ta n y  
d la  pow iększen ia  w y d a jn o śc i  e k s p lo a ta c y jn e j  s ta tku ,  
a to  w fo rm ie  b ezpo średn ieg o  zm n ie jszen ia  kosztów 
ek sp loa tac j i ,  p rzez  zw iększen ie  zasięgu s ta tk u ,  p rzez  
w y e l im in o w a n ie  lub  z m n ie jszen ie  ilości b u n k r u  za ­
k a p o w a n e g o  po bard zo  w ysok ich  cenach  w  od le ­
głych  p o r ta ch ,  p rzez  za ła d o w an ie  w ięk sze j  ilości ł a ­
d u n k u  i w reszcie ,  p rzez  zw ięk szen ie  szybkości s t a t ­
ku. p r z y  u t r z y m a n iu  d aw n ego  zużycia  lia milę.

Z ak u p o w an ie  lub b u d o w a n ie  s ta tk ó w  o now ocze­
sn ych  w łaśc iw ościach  te c h n iczny ch  o raz  p r z e r a b ia ­
nie i s tn ie jący ch  u rz ą d z e ń  w k ie r u n k u  zm n ie jszen ia  
zużyc ia  pa liw a ,  leży  w r ę k u  a rm a to r a :  m e c h a n ik  m o ­
że n a jw y ż e j  poczyn ić  o b se rw a c je  i ob liczen ia  i p r z e ­
dłożyć  a rm a to r o w i  p ro j e k t  zm o d e rn iz o w an ia  is tn ie ­
ją ceg o  u rząd zen ia .  Ani k o n s t ru k to r  je d n a k ,  an i m e ­
chan ik  nie  m oże zrob ić  i u rzeczy w is tn ić  tak ieg o  w y ­
n a laz k u ,  k tó r y  by  j a k  za d o tkn ięc iem  różd żk i  c za ro ­
d z ie j sk ie j  z m n ie js zy ł  zużycie  o k i lk ad z ie s ią t  p r o ­
cent. P ow ażne  zm n ie jszen ie  zużycia  p a l iw a  m oże być 
os iągn ię te  p r z e d e  w szy s tk im  p rzez  zas tosow an ie  c a ­
łego szeregu  p rze ró b ek ,  a ta k u ją c y c h  poszczególne 
części s t a tk u  i m aszyn er i i ,  n ie m n ie j  duże  zm n ie js z e ­
nie ro zchodu  węgla za leży  od s ta rszego  m ech an ika ,  
k tó r y  w in ien  baczn ie  obse rw ow ać  ca łoksz ta ł t  gospo­
d a rk i  pa l iw em , p ro w ad ząc  ścisłą ew id en c ję  i kon- 
tro lę ,  z w ra c a ją c  uw agę  na  e w e n tu a ln e  n ieeko no m icz ­
ne  jego  zużyw an ie .

Is tn ie je  jeszcze, j a k  później zobaczym y, caty 
szereg  możliwości w y ch od zących  poza o b ręb  p rz e ­
działów7 m aszy no w y ch ,  n ie  n a leż ący ch  do b ez p o ś re d ­
nich k o m p e te n c j i  s tarszego  m echa n ika ,  jego  oficerów 
i załogi.

A r ty k u ł  n in ie jszy  nie m a  na  celu p o d an ia  o b l i ­
czeń, kosz tów  i k a lk u l a c j i  i n a w e t  opisowo n ie  z a ­
m ierza  w y cz e rp ać  tem a tu ,  k tó r y  s ta n o w i łb y  ju ż  cały 
„po d ręcz n ik  do oszczędzania  w ęgla".  Chcę  w nim 
posegregow ać  i ogólnie, w m n ie js z y m  lub  w iększym  
s topniu , p o ru szy ć  w szys tk ie  c z y n n ik i  w p ły w a ją c e  na 
zm n ie jszen ie  zużycia ,  s tw a rz a ją c  j a k o b y  r a m y  do 
późn ie jszego  w y p e łn ie n ia  ich  szczegółow ym i p racam i 
n ap isan ym i b ąd ź  to p rze z  moich kolegów, bądź  p r z e ­
ze mnie. Nie ch c ia łb ym  zrob ić  z łe j p rz y s łu g i  R e d a k ­
cji o ds t ręc za jąc  kolegów, k tó rz y  Z am ierzali lub ju ż  
napisa li  co ko lw iek  n a  o m a w ia n y  tem at.  P ow ta rzam , 
że nie m am  zam ia ru  w y p e łn ić  w szystk ich  „ ru b r y k "  
w łasn ym i a r ty k u ła m i ,  a p rzy  ty m  p rz e k o n a n y  jes tem , 
że czym  w ięce j  n ap iszem y  w spóln ie  n a  j e d n y m  i 
tym  sam ym  odc inku ,  ty m  w artośc iow szy  zb ie rzem y  
m ater ia ł .  P o d a ją c  w ięce j p r z y k ła d ó w  i w yliczeń  z

w łasnej lub zaszlyszanej praktyki, oddam y tym  w ię­
kszą przysługę naszym  m łodszym  kolegom  i sobie 
nawzajem .

Z azn acza jąc  w yszczególn ien ie  muszę zaznaczyć, 
że moi ko led zy  n ie  z n a jd ą  w nim  je d y n y e l i  
dwóch sposobów, ja k ie  zdo ła l iśm y p o d p a t r z y ć .u  w ię­
kszości n a szy ch  s t a ry c h  „czifów", a m iano w ic ie  p rze ­
p a la n ia  popiołu  o raz  zb ie ran ie  kaw a łecz k ó w  węgla 
n a  pok ładz ie ,  a b y  j e  oob iście a o s te n ta c y jn ie  w7rżii- 
cić do b u n k ru .  Nie u m ieszczam  rów n ież  d w u  sposo­
bów w y n a lez io n y ch  p rzez  s p r y tn e  m łode  pokolenie .  
Sposoby te  n a  szczęście w y m a r ły  bezpo w ro tn ie ,  choć 
znak om ic ie  z m n ie jsza ły  zu życ ie  w ęg la  n a  KiM/godzi- 
nę. Są to: p o d k o p y  do ła do w n i oraz  d o sy p y w a n ie  do 
b u n k r u  p a r u  c h w y ta k ó w  w ęg la  p rzeznaczonego  do 
ładow ni,  a  zdo by tego  za cenę 10-1 i t ro w e j  b a ń k i  sp i­
ry tu su  96'%.

Z acz y n a ją c  p isać n ie  spodz iew ałem  się, że w y ­
szczególnienie  będz ie  ta k  duże, a je d n a k :

D ział 1. C zynniki za leżne w yłączn ie od armatora.
1) P rz e ró b k i  k o n s t ru k c j i  s ta tku

a) p rz e r ó b k a  dziobu
b) p rz e r ó b k a  ru fy
c) p r z e r ó b k a  s te ru
d) zm iana  ś ruby .

2) P rz e r ó b k i  kotłów i s łużących  im u rząd ze ń
a) w b u d o w an ie  p rze g rzew ac za  p a ry
l>) w b u do w an ie ,  p rz e ró b k a  lub d od an ie  p o d g rze ­

w aczy  w ody  za s i la jące j
c) w b ud o w an ie  c y r k u la to r a  w ody  w7 k o tła ch
d) w b u d o w a n ie  w y d m u c h iw a c z y  sadzy
e) p r z e r ó b k a  na sz tuczny  ciąg z p o d g rza n iem  po­

w ie trz a
Ij d o d a tk o w e  izo low anie  kotłów7 i r u r  

gj in n e  p r z e r ó b k i  np. n a  p y ł  w ęglowy.
5) P rz e ró b k i  m aszy n

a) do b u d o w an ie  tu r b in y  p a r y  od lo tow ej
b) „ len c y f ik ow an ie"  c y l in d ra  w ysok iego  ciśn ien ia
c) z m ian a  p ie rśc ien i  su w ak ó w  c y l in d ry cz n y ch  na 

p a ten to w e
d) zm iana  p ie rśc ien i  t ło k o w y ch  na p a te n to w e
e) zm ian a  w ie lo ta rczow ego  łożyska  oporow ego  

n a  jed n o ta rc zo w e .
4) P rz e r ó b k i  m echanizmów 7 pom ocniczych

a) zm iana  s t a ry c h  m ech a n izm ó w  pom ocn iczych  
n a  now e

l>) w b u d o w a n ie  zaw oru  oszczędnościowego 'do 
m aszy nk i  s te row ej.

5) O d p ow ied n io  częste m a lo w an ie  dna
6) W y m ia n a  r u r e k  k o t ło w y c h  p o k ry ty c h  k am ien iem
7) K o n t r a k to w a n ie  dobrego  g a tu n k u  węgla.
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Dział II. C zynniki zależne od arm atora, kap itana 
i innych.

8) P rz e n u rz e n ie  s t a tk u  (trym).
9) N a jk ró t s z a  d ro g a  od p o r tu  do portu .

10) Szybkość  ekonom iczna .

Dział III. C zynniki zależne od kap itan a  i jego ludzi.
11) D o b re  s te row an ie .

Dział IV. C zynniki zależne od arm a to ra  i m echanika.
12) R em o n ty

a) re m o n t  doroczny
I)) r e m o n ty  podczas posto jów .

15) C zyszczen ie  ko tłów
a) czas i k r e d y t y  na p e rio d y czn e  czyszczenie  

m echa n iczn e
b) m a te r i a ły  chem iczne , f i l t r a c y jn e  itp.

14) D o s ta te czn a  ilość i j a k o ś ć  rusztów.
15) D o b ó r  oficerów  i niższego pe rso n e lu  m a s z y n o ­

wego.

Dział V. C zynniki zależne od starszego m echanika 
i załogi masz.

16) N a le ż y ta  k o n tro la  p r z y  p rz y jm o w a n iu  b u n k ru .
1?) C zyszczen ie  kotłów.

a) m e chan iczn e
b) chem iczne
c) in n e  sposoby
d) szum ow anie .

18) O d p o w ied n ie  sp a lan ie
a) b a d a n ie  sp a lan ia
b) u s ta le n ie  n a j lep szego  sposobu d la  danego  w ę­

gla
c) p o m ia ry  i r e g u la c ja  ciągu
d) u s ta le n ie  w ysokości progu.

19) C zyszczen ie  r u r e k  od sadzy  
a) szczo tkam i
1)) p a r ą
c) r e t a r d e r y  (m akarony).

20) O rg a n iz a c ja  i d y sc y p l in a  czyszczen ia  ogni
a) w  porc ie
b) w  morzu.

21) C y r k u la c j a  wody.
22) U trz y m a n ie  izo lac ji  na  ko tłach , ru r a c h ,  m a s z y ­

n ach  i m echan izm ach .
25) U trz y m an ie  w y so k ie j  te m p e r a t u r y  p rz e g rz a n e j  

p a ry .
24) U trz y m an ie  w y so k ie j  te p e r a tu r y  w ody  zas i la jące j
25) U n ik an ie  zao iiw ien ia  kotłów, t r o sk a  o fi ltry .
26) R e g u la c ja  rozdziału p a r y  i s ta ła  k on tro la .
27) R ac jo n a ln e  zm n ie js zan ie  obro tów  p rz y  szybkości 

ekonom iczne j .
28) U trz y m a n ie  szczelności su w ak ów  i tłoków.
29) U trz y m a n ie  ru c h o m y ch  części m a s z y n y  w p o ­

rządk u .
50) U trz y m y w a n ie  d o b re j  próżni.
51) U tr z y m y w a n ie  w ysok ie j  te m p e r a t u r y  k o n d e n sa tu
52) U trz y m y w a n ie  m ech a n izm ó w  po m ocn iczych  w 

p o rząd ku .
55) R ac jo n a ln a  g o sp o d a rk a  m e ch a n izm a m i p o m o cn i­

czymi.
54) E k on om iczn e  o g rzew an ie  s ta tku .
55) S ta ła  k o n tro la  zużyc ia  pa liwa.
56) W yc h o w an ie  of icerów  i załogi w d u c h u  o szczęd­

ności pa liwa.

A że b y  p o d k reś l ić  w spo m n iany  po p rz ed n io  ch a ­
r a k t e r  a r ty k u łu ,  a m ianow ic ie  „w olne  r u b r y k i "  do 
w ype łn ien ia ,  p rzech o d z ę  do w yszczeg ó ln ion ych  p u n k ­
tów n ieza leżn ie  od ich k o le jno śc i  i n ie w y c z e rp u ją c  
m a te r ia łu .  C h cąc  z a in te re so w ać  naw iga to rów  i w c ią ­
gn ąć  ich do w spó łp racy ,  z aczyn am  od p u nk tó w ,  w 
k tó r y c h  oszczędzanie  paliw*a za leży  wT n a jw ię k s z y m  
s top n iu  albo w y łączn ie  od nich.

* ... *

P rzenurzenie (trym ).

(Możliwość z m n ie jszen ia  zużycia  w ęgla  na s ta tkach .
D z ia ł  TT. pk t.  8).

K ażd y  s ta tek  m a sw oje  id y w id u a ln e  p rz e u u rz e -  
nie, p rzy  k tó r y m  n a j l e p ie j  się p o su w a  i s te ru je .  
Szczególnie  do ty czy  to s ta tk ó w  now oczesnych ,  w y ­
b u d o w a n y c h  na  zasadzie  p ró b  w k a n a le  d o św ia d c za l­
nym. gdzie k sz ta ł t  s t a tk u  został u fo rm o w a n y  b a rdzo  
sub te ln ie  p rz y  p e w n y m  z gó ry  o k re ś lo n y m  p rz e n u rz e -  
n iu  ła d o w n y m  i pus tym . P r a k t y k a ,  a  wuęc szereg  p o ­
d róży  p rz y  ró żny ch  p rz e n u rz e n ia c h ,  p o p ra w i  w y n ik i  
dośw iadczeń  te o re ty cz n y ch  i w y k a ż e  j a k i e  p rzen n -  
rzcn ia  są n a jd o g o d n ie js ze  d la  ek sp loa tow aneg o  s t a t ­
ku. T rz e b a  zadać  sobie t r u d u  poczyn ien ia  i zes taw ie ­
n ia  o b se rw a c j i  z w ie lu  n ie raz  p o d ró ż y  p rz y  p o d o b ­
nych w a r u n k a c h  i n as tęp n ie ,  w7 m ia rę  możności,  
p rze s t rze g a ć  o d p o w iedn ieg o  za ła d o w an ia  s t a tk u  i u- 
t r z y m a n ia  p rz e n u rz e n ia  w  d ługich  p od różach  p rzez  
w y ró w n a n ie  ba las tam i.

Z m nie jszen ie  szybkości lub zw iększen ie  zużycia  
pa l iw a  d la  te j  sa m e j  szybkości,  p r z y  zm ien io ny m  
p rz e n u rz e n iu .  n a leż y  t łu m ac zy ć  sobie zw iększen iem  
oporu  zm ien ionego  ksz ta ł tu  b ry ły  z a n u rz o n e j  części 
s ta tku ,  w s to su nk u  do m asy  w ody o ra z  zm ien ionym  
n a c h y le n ie m  1 inji osi ś r u b y  do poziomu, k ied y  
rz u t  w y w ie r a n e j  p r z e z  ś ru bę  siły  na  p łaszczyznę 
poziomą, sk raca  siię, czyli w y p a d k o w a  le j  siły  m ale je .

P o średn ie  z m n ie jszen ie  szybkośc i lub  zw ięk sze ­
nie zużyc ia  paliw a,  w y s tę p u je  w ted y ,  k ied y  s ta te k  
p rzy  n iedo go dn ym  p rz e n u rzen iu ,  t r a c i  d o b rą  s t e ro w ­
ność. S t r a ty  spow odow ane  złym  s te ro w an iem  o p isu ­
jem y osobno.

❖ ❖

N a jk ió lsza  droga od portu do portu
(Możliwości zm n ie jszen ia  zużyc ia  w ęg la  n a  s ta tk ach  

D zia ł  U. pkt.  9)
P o z y c ja  ta  nic w y m a g a  w y ja śn ień .  C a ła  n iem al 

n a u k a  i p r a k t y k a  n a w ig a to ra  zdąża w ty m  k ie ru n k u ,  
a b y  n a jk r ó t s z ą  d ro g ą  p rz e b y ć  odległość od portu  
w y jśc ia  do p o r tu  przeznaczen ia ,  z u ż y w a ją c  m nie j  
czasu i p a l iw a  i z m n ie js z a ją c  w szy s tk ie  bez w y ją tk u  
koszty  eksp lo a tac j i .  To w szystko  co k ie d y k o lw iek  
b y ło  i będz ie  n ap isan e  w dziedz in ie  n a w ig a c j i  w7y- 
pełni tę r u b r y k ę ,  k tó r e j  w łaśc iw ie  n ie  m ożna n azw ać  
wolną. Pozosta je  j e d n a k  okoliczność, d la  k tó re j  
p u n k t  te n  u m y ś ln ie  zam ieśc i łem  w rzędzie  c z y n n i ­
ków7 za leżny ch  nie  ty lk o  od n a w ig a to ra ,  a le  i od a r ­
m a to ra .  A m ianow ic ie  chodzi tu o p rz y r z ą d y  n a u ty ­
czne, j a k i e  n a w ig a to r  o t r z y m u je  od w łaścic ie la  s t a t ­
ku dla n a j le p sze g o  p rzeby c ia  drogi. T ec h n ik a  p r z y ­
rzą d ó w  n aw ig a c y jn y c h  w szys tk ich  ro d z a i  s ta le  się 
rozw ija ,  d a ją c  coraz  w ięce j odm ian  n ow y ch  u rządzeń  
i  w łaśn ie  k ry ty c z n e  p rz e d s ta w ie n ie  ich w yda jn ośc i  
na łam ach  „ P ra c y  n a  M orzu"  będz ie  w y p e łn ien iem  
tem atu .  Pod s łowem „ k ry ty c z n e "  ro zu m iem  ta k ie  p o ­
de jśc ie  do kosz tow nego  a p a ra tu ,  k tó r y  w y k a z a ł  by, 
n a  ile  len  a p a ra t ,  n ie  licząc oczyw iście  korzyści zw ię ­
kszen ia  bezp ieczeńs tw a ,  opłac i ł b y  się w  sensie w y ­
e lim in o w an ia  e w en tu a ln ośc i  na ło żen ia  drogi.

C ie k a w e  b ę d ą  a r t y k u ły  naw igatorów 7 n a  tan ia t  
s top n ia  o dch y len ia  d rog i  p r z e b y te j  od k u rs u  t e o r e ­
tycznego  w7 zależności od w arun kó w  naw ig ac j i ,  od 
konieczności zw iększen ia  bezp ieczeń s tw a  (mgła, lo­
dy), j a k  rów n ież  od ro d za ju  p rz y rząd ó w , n p. p o ró w ­
n an ie  m ię d z y  k o m p ase m  b ą k o w y m  a m ag n e ty czn y m , 
szczególnie  w n ie k o rz y s tn y c h  dla tego osta tn iego  w a ­
ru n k ach .  W yliczen ie  n a łożonyc h  m il  i spa lonego  p a ­
l iw a  b y ło b y  b a rd z o  c h a ra k te ry s ty c z n e .

N ieza leżn ie  od k w e s t i i  sam ej oszczędności w ar to  
n ad m ie n ić  i to, że m ech a n ik  w ylicza  się ze zużycia  
p a l iw a  n a  KM/godzinę, na dobę, na 1000 obro tów  m a ­
szyny , lub  n a w e t  n a  m ilę  z logu, (albo i ze zliczenia), 
n ie m n ie j  zw iększone  zużyc ie  na p r z e b y ty m  odcinku, 
szczególnie  n ied os ta teczn ie  w y k a z a n e  w7 ca ło k sz ta ł ­
cie rapor tów  z podróży ,  obc iąża  jego  kon to  paliwa.

(Ciąg da lszy  nastąp i) .
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Zagadnienie stateczności
statków handlowych

S p ra w a  przep isów , k tó r e  b y  n a leżyc ie  i  j e d n o ­
cześnie  życiow o zabezp iecza ły  s ta teczność  s ta tk ów  
h a n d lo w y c h  n ie  ty lk o  w porc ie  n a  s p o k o jn e j  wodzie, 
a le  ró w n ież  w  m o rz u  podczas fa l i  i w ia tru ,  n ie  je s t  
b y n a jm n ie j  ł a tw ą  do ro zw iązan ia  ze w zg lędu  n a  róż ­
norodność  i zm ienność  za ła do w an ia ,  sp e c ja ln e  w a ­
r u n k i  p rac y ,  w  k tó r y c h  z n a jd u j e  się s t a te k  h a n d lo w y  
podczas ła d o w a n ia  i w y ła d o w y w a n ia  w  p o r tach ,  b r a k  
jeszcze  n a u k o w e g o  u za sa d n ie n ia  n ie k tó ry c h  z jaw isk  
z w iązn y ch  ze s ta tecznośc ią  s t a tk u  z n a jd u ją c e g o  się 
pod w p ły w em  fa l  itp. D ość zaznaczyć, że np. w  N ie m ­
czech sp ra w ą  tą  z a jm u je  się obecnie  aż osiem z a in te ­
re s o w an y c h  s to w arzy szeń  i in s ty tu c j i  m ię d z y  in n y ­
mi: S ch if fbau teo hn ische  G ese llschaft ,  See-B erufsge-  
nossenschaft ,  G e rm a n isc h e r  L loyd, S ch if fbau-V er-  
s u ch sa n s ta l t  w  H a m b u rg u ,  N au tis c h es-Y e re in  itd.

D la teg o  też  i u jęc ie  a r t y k u łu  8, do tyczącego  s t a ­
teczności s ta tk ó w  wr m ię d z y n a ro d o w e j  k o n w e n c j i  o 
bezp ieczeń s tw ie  życia  n a  m orzu ,  p o d p is a n e j  w7 L o n ­
d y n ie  31. V. 1929 r., j e s t  b a rd z o  ogólne  i k ró tk ie ,  a 
m ianow ic ie :  „K ażd y  n ow y  s ta te k  p a sa ż e r sk i  po u k o ń ­
czen iu  b u d o w y  w in ien  b y ć  p o d d a n y  p ró b ie  s ta te c z ­
ności, p r z y  czym  n a leży  o k reś l ić  sk ład n ik i  t e j  s t a ­
teczności. P e rson e l ,  k tó r e m u  p ow ie rzono  obsługę  s t a t ­
ku, w in ien  o t r z y m a ć  w  te j  sp raw ie  w sze lk ie  in f o rm a ­
cje, j a k i e  są n iezb ę d n e  do -właściwego p ro w ad z en ia  
s ta tk u" .

N a leży  zaznaczyć, że pod „ no w y m  s ta tk ie m  p a s a ­
żersk im ",  j a k  w7y ja ś n ia  art .  4 - te j  k o n w en c j i ,  n a le ż y  
rozum ieć  s ta tek ,  „k tó reg o  s tę p k a  zosta ła  za łożona 
I lipca 1931 r. lub  późnie j ,  w zg lędn ie  t a k i  s ta tek ,  k tó ­
ry  został p rz e ro b io n y  w7 tym  czasie  lub  p óź n ie j  w  ce ­
lu u ż y w a n ia  go do s łu żby  p a sa ż e r sk ie j "  i że p r z e ­
p isy  k o n w e n c j i  odnoszą  się ty lk o  do „ s ta tk ó w  u ż y w a ­
nych do p o d ró ż y  m ięd zy n a ro d o w y c h " .

Poza ty m  w p ro to k ó le  koń cow ym  P ełn om ocn icy  
R ządów  p os tan ow il i  w odn ies ien iu  do s ta tecznośc i co 
n a s t ę p u je :  „ K o n fe re n c ja  ro zw aża ła  konieczność  i m o ­
żliwość zas to so w an ia  w p r a k t y c e  p rz ep isó w  o s t a te ­
czności i doszła do p rz ek o n an ia ,  że  obecnie  m ożl i­
w ym  je s t  p r z y j ą ć  w7 p r a k t y c e  j e d y n ie  ogólne  p r z e ­
pisy, z a w a r te  w art .  8 d la  p ró b  sta teczności n o w y ch  
s ta tk ów  p asaże rsk ich .  K o n fe re n c ja  p ra g n ie  je d n a k  
zw rócić  uw ag ę  u k ła d a ją c y c h  się Rządów na to. iż 
po żą d a n y m  jes t,  a b y  k a żd a  W ładza  A d m in i s t r a c y jn a  
zbad a ła  sp raw ę  sta teczności  ró żn ych  k ra jo w y c h  t y ­
pów  s ta tk ó w  d la  ró żny ch  ro dza jów  żeglugi o raz ,  a b y  
U k ła d a ją c e  się R ząd y  d o k o n a ły  m iędzy  sobą  w y m ia ­
n y  in fo rm a c j i  w7 te j  sp raw ie" .

P o s tan o w ien ia  w y m ie n io n e  w ra z  z p rzep isam i 
m ię d z y n a ro d o w e j  k o n w e n c j i  o  l in iach  ład u n k o w y c h  
z d n ia  5 l ipca  1950 r., ró w n ież  p r z y j ę t e j  i r a ty f ik o ­
w a n e j  p rzez  Polskę , po su n ę ły  n ap rzó d  spraw7ę za­
bezp ieczen ia  sta teczności  s ta tk ó w  h and lo w y ch ,  a 
p rz ed e  w szy s tk im  p asaże r sk ic h ,  j e d n a k  j e j  je szcze  
o s ta teczn ie  n ie  za ła tw iły .  P a ń s tw a  m o rsk ie  p ro w ad zą  
w da lszym  c iągu  stud ia  spec ja ln e ,  m a ją c e  nu celu 
m ożliw ie  n a j lep sze  rozw iązan ie  z a g a d n ien ia  n a le ż y te j  
sta teczności sta tków h a n d lo w y c h  n ie  ty lk o  od s tron y  
te o re ty c z n e j ,  a le  i życiow ej,  tj .  p rzed e  w szy s tk im  w 
sposób do s tęp n y  d la  k a p i ta n ó w  wzgl. dla s ta rszy ch  
oficerów  w w a ru n k a c h  ich c o d z ie nn e j  p r a c y  za w o ­
dow ej.

D o ty chczas  n a jw ię c e j  w ty m  k ie r u n k u  zdzia ła ły  
z d a je  się — N iem cy. W y d a n e  tam  w o s ta tn ich  la tac h  
p rze p isy  o, sta teczności, odnoszące  się do w sze lk ich

s ta tk ó w  m o rsk ich  z w y ją tk i e m  ty lk o  l ichtug, m ożna 
s treśc ić  n a s tęp u jąc o :

1) D la  w szy s tk ic h  n o w y c h  s ta tk ó w  o raz  s ta rych ,  
k tó r y c h  p rz e b u d o w a  m o g ła  w p ły n ą ć  n a  w ie lkość  
s ta teczności,  p o w in n y  b y ć  w y k o n a n e  w y k re sy  
s ta tecznośc i (Reed‘a) d la  n a jw a ż n ie js z y c h  w y p a d ­
k ów  za ła d o w a n ia  i za n u rz en ia ,  d o s ta rczon e  k a p i ­
ta n o w i s t a tk u  i ob jaśn ion e .  A rm a to r  o b o w ią ­
z a n y  j e s t  zw rócić  uw ag ę  k a p i t a n o w i  s t a tk u  na  
sp ec ja ln e  w łaśc iwości s ta teczności  je g o  s ta tku .

2) S ta te k  p o w in ien  b y ć  t a k  za ła d o w an y ,  a b y  p os ia ­
dał  w y s ta r c z a ją c ą  sta teczność. W  szczególności 
ła d u n e k  p o k ła d o w y  po w in ien  b y ć  ty lk o  taki,  że ­
b y  s t a te k  ró w n ież  podczas p o d ró ż y  n ie  mógł 
o t rz y m a ć  znaczn ie jszego  p rz e c h y łu  z pow o du  n ie ­
w y s ta r c z a ją c e j  sta teczności,  p r z y  czym  n a le ż y  
zw7rócić  szczególną  uw agę  n a  n iebezp ieczeństw o  
zw ięk szen ia  w ag i  ła d u n k u  po k łado w eg o  w s k u te k  
w7c h la n ia n ia  w ody, a  w zimie w s k u te k  ob lodze­
nia. (Sch iffss ieherheits  - V orschrif ten ,  S tabili ta t) .

J a k  w idz im y  w N iem czech  w p ro w a d z o n y  został 
o b o w iązek  p o s iad an ia  w y k re só w  s ta tecznośc i  d la  
w szy s tk ich  s ta tk ó w  h a n d lo w y ch ,  co u p ra szcza  z n acz ­
n ie  z ad an ie  k a p i ta n ó w ,  sp ra w d z en ie  sta teczności 
s t a tk u  p rz e d  w y jśc ie m  z p o r tu ,  ew en t.  podczas p o ­
d ró ży ,  o raz  czyn i  p r a k t y k o w a n e  do tych czas  mozolne 
i p rzy b l iżo n e  o k re ś le n ie  w ysokości m e ta c e n t ry c z n e j  
za po m o cą  m om entów , prawdę że n iep o t rzeb n y m . T en  
o s ta tn i  sposób do n ie d a w n a  ogólnie  z a le can y  k a p i t a ­
nom  s ta tk ó w  o kaz a ł  się w p r a k t y c e  t r u d n y  do w y ­
k o n an ia ,  gd y ż  j e s t  rzeczą  p ra w ie  że n iem ożliw ą ,  aby  
k a p i t a n  b y ł  w  s ta n ie  d o k ład n ie  o k reś l ić  po łożenie  
ś ro d k ó w  ciężkości i ścis łą  w agę  s ta le  zm ie n ia ją c y c h  
się p a r t i i  ł a d u n k u ,  p a l iw a  itp., b ez  czego re z u l ta t  
obliczeń m oże  d ać  w y n ik i  w ręcz  k a ta s t ro f a ln e  dla 
s ta tku .  O d no s i  się to  p rz e d e  w szy s tk im  do  s ta tków , 
p rze w o żąc y c h  ła d u n k i  m ieszane . Z resz tą  sposób ten, 
j a k  rów n ież  sposób p ra k ty c z n e g o  o k re ś le n ia  w y so k o ­
ści m e ta c e n t r y c z n y c h  za p o m o cą  p rzec h y łu ,  d a j ą  m oż­
ność o t r z y m a n ia  je d y n ie  p o czą tk o w e j  sta teczności 
tj. p r z y  n a c h y le n ia c h  m. w. do 5 stopni. O  s ta tec z ­
ności p r z y  w ięk szy ch  k ą ta c h  n a c h y le ń  s t a tk u  n a  p o d ­
s taw ie  o t r z y m a n y c h  w  te n  sposób p o c zą tk o w y c h  w y ­
sokości m e ta c e n t r y c z n y c h  m o żn a  sądzić  ty lk o  w 
p rzy b l iżen iu ,  o p ie r a ją c  się n a  n o rm a c h  p rzec ię tn ych ,  
j a k  np., że  m a łe  to w aro w ce  p rz y  p e łn y m  ła d u n k u  
w y m a g a ją ,  a b y  m e ta e e n t r y e z n a  w ysok ość  w yn os i ła  
około  75 cm., a  p u s te  p rz y  p e łn y m  o b a la s to w a n iu  — 
nr. w. p o d w ó jn ie ;  n a to m ia s t  du że  s t a tk i  ocean , w y ­
m a g a ją  ty lk o  25—50 cm p rz y  p e łn y m  ła d u n k u  i ok. 
50—60 cm. w  b a la śc ie  itp.

O b o w iązek  po s ia d an ia  n a  s t a tk u  w y k re só w  s ta ­
teczności d la  g łów ny ch  za ła d o w a ń  s ta tk u  p rze rzu ca ,  
w łaściwie, o b o w ią z e k  ob liczan ia  sta teczności z k a p i ­
ta n a  n a  stocznię, k tó r a  m a  m ożność  z ro b ien ia  p o d o b ­
n y c h  obliczeń i le p ie j  i d o k ład n ie j .  K a p i ta n  o t r z y ­
m u je  ju ż  go tow e re z u l ta ty ,  k tó r e  p o w in ien  ty lk o  u- 
mieć w y k o rz y s ta ć  n a leży c ie  w7 ro zm a i ty ch  w a r u n ­
k a c h  p ra c y  sw ego s ta tku .

A r ty k u ł  n in ie js z y  p rze zn acz o n y  je s t  g łów nie  dla 
oficerów  m a r y n a r k i  h a n d lo w e j  o p e łn y c h  k w a l i f ik a ­
c jach , a  w ięc  n ie  m a  n a  celu za p o zn aw an ia  ogółu  
czy te ln ik ó w  z p o d s taw o w y m i za sad am i teo r i i  o k rę ­
tu 1 N a to m ia s t  k ró tk ie  p r z y p o m n ie n ie  w  j a k i  spo­
sób o t r z y m u je  się w y k re s  s ta teczności (Reed*a), o 
k tó r y m  s ta le  tu  m ow a, u ła tw i n a leż y te  z rozu m ien ie  
o p is y w a n e j  m etody.
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Z rysunku N r 1 m am y dla statku w yprow adzo­
nego z położenia rów now agi:

Mp =  P.GZ =  P.MG. sin a 
gd zie Mp =  m om ent pary w yrów n u jącej statek  

+ P  =  w ypór statku  
—P =  w aga statku  
GZ =  ram ię pary w yrów n u jącej  

MG =  w ysokość m etacentryczna  
M — m etacentrum  poprzeczne  
a  — kąt n achylen ia  statku  

G — środek ciężkości statku  
F — środek w yporu
F ’ — środek w yporu po n achylen iu  statku.

< ---------

Rys. 1

D o k ą d  m o m en t p a r y  w y r ó w n u j ą c e j  jest dodatn i ,  
do tąd  s ta te k  posiada  jeszcze  d ążen ie  do p odnoszen ia  
się. U je m n y  m o m e n t  p o w o d u je  p r z e w ró c e n ie  się s t a t ­
ku. M om ent p a r y  w y r ó w n u ją c e j  jest zm ienny ,  gdyż 
w ie lkość  ra m ie n ia  p a r y  GZ =  MG. sin a je s t  zależna  
od zm ie n ia ją ceg o  się k ą t a  n a c h y le n ia  o i w ysokości 
m e ta c e n t r y c z n e j  MG, k tó r a  j e s t  rów n ież  w ielkością  
zm ienną ,  bo chociaż ś ro d ek  ciężkości s t a tk u  G p rz y  
n a c h y le n ia c h  n ie  p o w in ien  się p rzesu w ać ,  j e d n a k  
m e ta c e n t r u m  p o p rzeczn e  M zm ien ia  sw oje  po łożenie  
p r z y  n a c h y la n iu  się s t a tk u  i ty lk o  do 5 stopni p r a k ­
ty czn ie  m ożn a  p rz y jm o w a ć ,  że p oz o s ta je  n a  sw ym  
p o c z ą tk o w y m  m iejscu .

A b y  m óc sądzić  o sta teczności s t a tk u  p r z y  ro z ­
m a i ty c h  k ą ta c h  n ac h y le ń  w iększych  od 5°. p o s tę p u ­
j e m y  n as tę p u ją c o :

Z n a jd u je m y  po łożen ie  ś ro d k a  w y p o ru  F p rz y  
ro zm aity ch  k ą ta c h  n a c h y le n ia  np. co 5°, co je s t  
rzeczą  n a j t ru d n ie j s z ą ,  i  m a ją c  położen ie  ś ro d k a  
c iężkości G, k tó r e  u w a ż a  za n iezm ienne ,  ob liczam y 
d la  ty ch  n a c h y le ń  w ie lkośc i GZ =  MG. sin a. N a s tę ­
p n ie  r y s u j e m y  w  p ro s to k ą tn y m  u k ła d z ie  osi w spó ł­
r z ę d n y c h  k rz y w ą ,  k tó r e j  odcię te  b ę d ą  p rz e d s ta w ia ły  
k ą ty  n a c h y le ń  s ta tk u ,  a  r z ę d n e  — w ielkości o d ­
p ow ied n ich  ra m io n  GZ. K rz y w a  ta  n a z y w a  się 
w y k re se m  s ta teczności,  a lbo  w y k re s e m  R eod ‘a. Po 
w ie lkośc i ra m io n  GZ sąd z im y  o sta teczności,  k tó ­
r ą  s t a te k  p o s iad a  p r z y  d a n y m  k ą c ie  n ac hy len ia .  
P u n k t  p rz ec ięc ia  się w y k r e s u  z osią o dp ię tych  d a je  
ką t ,  p r z y  k tó r y m  s ta te k  t r a c i  z u p e łn ie  stateczność. 
Jeże l i  k a p i t a n  pos iad a  n a  s ta tk u  szereg  ta k ic h  w y ­
k re s ó w  d la  w a ż n ie j s z y c h  sposobów  za ła d o w ań  wzgl. 
o b a la s to w ań  s ta tk u ,  to ła tw o  m u  się o r ien to w a ć  co 
do s ta tecznośc i w  po szczegó lnych  w y p a d k a c h  bez 
sp e c ja ln y c h  obliczeń.

P o d a je m y  po n iże j  z a c z e rp n ię ty  z art .  G. Buchs- 
b a u m a  „ L a d e lu k e n  u n d  S ta b i l i ta t"  ( J a h rb u c h  d e r  
S ch if fb a u te c h n isc h e n  G ese l lsch a f t  ro k  1938), k o m p le t  
p o d o b n y ch  w y k re só w  stateczności,  d la  s t a tk u  m o to ­

row ego  w iększego, p rzeznaczonego  d la  p rzew ożen ia  
ł a d u n k ó w  m ieszanych ,  t a k  j a k  się on obecn ie  w y ­
k o n u je  n a  stoczn iach  i doręcza ' k a p i t a n o m  sta tków . 

G łów ne  w y m ia r y  tego s ta tk u  są:
d ługość  L —• 124 m

szerokość  B — 16.0 m
b oczna  wyż. I I  — 8,1 m

P rz y  b a d a n iu  p o d a n y c h  w y k re só w  s ta teczności 
n ie  t r z e b a  zapom inać , że p rzed e  w sz y s tk im  p rzeb ieg  
p ie rw sze j  części ty ch  k r z y w y c h  m. w. do 25° n a c h y ­
leń  s t a tk u  j e s t  n a jw a ż n ie js z y ,  gdyż  on w łaśn ie  w s k a ­
zu je  czy s t a te k  pos iad a  d o s ta teczn ą  sk łonność  opie­
r a n i a  się s i ln ie jszy m  na ch y le n io m , czy też  nie.

N a  ogół us ta lono ,  że d la  s ta tk ó w  za ła d o w an y ch  
w ielkość  ra m ie n ia  p a r y  w y ró w n u ją c e j  p rz y  w y m ie ­
n io ny m  k ąc ie  25°. p o w in n a  w yn os ić  ok. 30 — 40 cm. 
p r z y  t e n d e n c j i  da lszego w z ra s ta n ia  z  k ą te m  n a c h y le ­
nia. A w ięc  np. w  w y p a d k u  N r  7 n ie  m o żem y  u w a ­
żne s t a tk u  jako zu pe łn ie  bezp iecznego  i podczas s i l­
n e j  fa l i  t r z e b a  zw racać  b ac zn ą  uw agę ,  a b y  ro z k o ły ­
san ie  p o p rzeczn e  w  ż a d n y m  w y p a d k u  n ie  dochodziło  
40° gdyż, j a k  to w idać  z w y k re su ,  za  tą  g ran icą  s ta ­
teczność s t a tk u  spada.

Za podstaw ę w yk resów  stateczności przyjęto  dla 
w ym ienionego statku ładunek jednolity, tj. ładunek, 
przy którym  statek , m ając zapełn ione ładow nie, po­
siada zanurzen ie norm alne do w odnicy ładunkow ej 
G. W. L. P rzy tym  założeniu  środki c iężkości ładun­
ków w poszczególnych  ładow niach znajdują  się w 
środku objętości każdej ładow ni. W danym  w ypadku  
takie teoretyczne załadow anie b ędzie n ajb liższe rze­
czyw istości, gdyż statek  przeznaczony jest dla ład un­
ku m ieszanego. Przew ożenia  ładunków  lżejszych  od 
jednolitego , jak  drzew a, b aw ełn y  itp., przy których  
część ładunku, n ie m ieszczącą się w ładow niach, trze­
ba brać na pokład, tutaj się n ie przew iduje, gdyż  
inaczej obow iązkow o b y ł by  zrob iony w yk res statecz­
ności d la takiego załadow ania. N atom iast, gd yby ła ­
dunek b y ł cięższy  od jednolitego , to nie trudno zro­
zum ieć, że stateczność będzie  w ięk sza  od w skazanej 
na w ykresach , gdyż ogólny środek ciężkości statku  
przesunie się na dół.

Ilość w y k re s ó w  s ta teczności w  ro z m a i ty c h  w y ­
p a d k a c h  obc iążen ia  s t a tk u  si łą  rzeczy  m u s i  b y ć  o g ra ­
niczona, a w ięc  o o s ia d a ją c  n a w e t  t a k  s t a r a n n ie  o p r a ­
co w an e  dane, j a k  w  p rz y to c z o n e j  tab l icy ,  m oże się 
zdarzyć ,  że  o bc iążen ie  s ta tku ,  a  w ięc  i w y k re s  s ta ­
teczności, b ę d ą  siię róż n i ły  od n a jb a r d z i e j  o d p ow ied ­
nich d la  d an ego  w y p a d k u .  W te d y  d la  p r z e p r o w a d z e ­
n ia  p o p ra w k i  m u s im y  w iedz ieć  na. j a k ą  w ie lkość  
zm ien i się w ysok ość  m e ta c e n t ry c z n a  od d o d an ia  wzgl. 
zd jęc ia  100-u ton  c ięż a rów  w ró ż n y ch  m ie js cach  
s ta tk u ,  np. wr n a sz e j  tab l ic y :  n a  spodzie  s ta tk u ,  w  
łado w n iac h ,  n a  d ru g im  p ok ład z ie  i n a  g łó w n y m  p o ­
kładzie .  D a n e  te  z n a jd u j ą  się w o s ta tn ich  4-ch r u ­
b ry k a c h .

W e ź m y  d la  p rz y k ła d u ,  że  w  w y p a d k u  obc iążen ia  
N r  4 p r z y  w ysokośc i m e ta c e n t r y c z n e j  MG =  1,32 m 
m a m y  za ła d o w ać  n a  g łó w n y m  po k ład z ie  t j .  n a  w y ­
sokości 9 m  n ad  s tę p k ą  jeszcze  d o d a tko w o  450 ton. 
P y ta n ie  j a k  w p ły n ie  to na  w ysokość  m e ta c e n t ry c z n ą  
i s ta teczność?  W  o s ta tn ie j  r u b r y c e  o d n a jd u je m y ,  że 
od d o d an ia  w w y m ie n io n y m  m ie js cu  100 ton  w y so ­
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kość  m e ta c e n t r y c z n a  zm n ie js zy  się n a  0,13 m. A le  u 
nas  j e s t  450 ton, w ięc  zm n ie js zen ie  będ z ie  0,13 
ni X  4,5 =  0,58 m. i n o w a  w ysok ość  m e ta c e n t ry c z n a  
M G  w y n ie s ie  1,32 m — 0,58 m =  0,74 m. W łaściw ie, 
po w inno  się z a ra z  p o p ra w ić  w z w iąz k u  ze zm ian ą  
w ysokośc i  m e ta c e n t ry c z n e j ,  o d n ośny  w y k re s  s ta te cz ­
ności z n a n y m  n a m  sposobem  z k u r s u  teo r i i  okrę tów . 
O d k ła d a m y  w ięc n a  r z ę d n y c h  w y k re su  N r  4 odp o ­
w ia d a ją c y c h :  10°, 20°, 30° itd. w  dół od krzywiej w7iel- 
kości: 0.58 sin 10°, 0,58 sin 20°, 0,58 sin  50“ itd. i ł ą ­
cz y m y  o t r z y m a n e  p u n k ty  k r z y w ą  (rys. 4). Będzie  to

nachylenia
Rys. 4

ju ż  n ow y w y k re s ,  d la  zm ien ionego  o 450 ton, o b c ią ­
żen ia  s ta tku ,  k tó r y  d a je  n am  z u p e łn y  o b raz  s ta te cz ­
ności.

Jeżeli s t a te k  j e s t  m n ie js z y  i n ie  ma t a k  znac zn e j  
ilości zb io rn ik ó w  balastow7ych, p a l iw a  itd., j a k  w y- 
m ien io ny  m otorow iec ,  to  oczyw iśc ie  i k o m p le t  w y ­
k re s ó w  b ęd z ie  m nie jszy .  N a  p rz y k ła d  d la  s t a tk u  r y ­
b ack ie go  o d ługości L  =  50 m, B =  8,3 m  i w y ż y  b o ­
cz ne j  H  =  4,65 m, w y k r e s y  ro b i  się ty lk o  d la  4-ch 
w y p a d k ó w :

1) d la  s t a tk u  pus teg o  bez  u rz ą d z e ń  ry bo łów czych ,
2) d la  s t a tk u  ca łkow ic ie  w y e k w ip o w a n e g o  p rzed  

w y jśc iem  w podróż , to j e s t  z p e łn y m  zapasem  
węgla , w7ody, p ro w ia n tu  itd. o raz  u rzą d zen iem  
ry b o łó w czy m

3) s t a tk u  z p e łn y m  ła d u n k ie m  złow ionych  ryb, 
s zy k u jąceg o  się do pow ro tu ,  a wdęc p rz y  u-

w zg lęd n ien iu  spalonego  w ęgla ,  z u ż y te j  w ody 
i  p ro w ia n tu

4) s t a tk u  w k o ń c u  p o w ro tn e j  p o d ró ż y  do p o r tu  
o jczys tego ,  tj .  rów n ież  z p e łn y m  ła d u n k ie m  
ry b  itd., a le  bez  w ęg la  i z pozosta łośc ią  ty lk o  
n ie w ie lk ie j  ilości w od y  i p ro w ian tu .

Jeżel i  z g ó ry  w iadom o j a k i e  ła d u n k i  m asow e b ę ­
dzie  przew7oził d a n y  s ta tek ,  np. w ęgie l ,  zboże, kopnę, 
d rzew o  itd., to  k a p i t a n  wzgl. a rm a to r  p o w in n i  n a  s to ­
czni z ażąd ać  w y k o n a n ia  w y k re só w  sta tecznośc i d la  
ty ch  ład un kó w .

D a w n o  ju ż  p rzesz ły  czasy  s ta tków , k tó r e  n azy- 
w ano  „ h o ly d a y s  sh ips“, gd yż  m ogły  w y p ły w a ć  n a  m o ­
rze  ty lk o  p rz y  d p b re j  pogodzie, i, j a k  w y k a z a ły  o s ta ­
tn ie  b a d a n ia ,  n ieb ezp ieczeń s tw o  p rz e w ró c e n ia  się 
s t a tk u  w s k u te k  b r a k u  s ta teczności w  o b ecn ych  cza ­
sach  z ag raż a  je d y n ie  m n ie js z y m  m oto ro w co m  i ża ­
g low com  o p o jem n o śc i  200 — 500 t. r. br.,  o ile b io rą  
one  ła d u n e k  po k łado w y .

N a to m ia s t  w sze lk ie  inn e  s ta tk i  h an d lo w e  m ożna  
u w aż ać  za bezp ieczne ,  oczyw iśc ie  w  założeniu , że są 
w łaśc iw ie  za ła d o w an e  wzgl. oibalastowane i d la  tego 
n ied o p u szcza ln y m  jes t,  a b y  .bez w iedzy  k ap i tan a ,  
k tó r y  ponosi o dpow iedz ia lność  za  bezp ie czeńs tw o  
s ta tku ,  m e c h a n icy  o k rę to w i  sam ow oln ie  p rz ep o m p o ­
w y w a l i  wzgl. op ró żn ia l i  z b io rn ik i  d la  w o dy  lub  p a ­
liwa, n ie  m ó w iąc  ju ż  o pozo s taw ien iu  t a k  zw an y c h  
w o ln y ch  p ow ierzchn i ,  tj .  częściowo n ap e łn io n y ch  
zb io rn ik ów , co b a rd z o  u je m n ie  w p ły w a  n a  s ta tec z ­
ność s ta tku .

R ów nież  n ied op u szcza ln ą  rzeczą jes t ,  a b y  a r m a ­
to r  lub  m a k le r  w y w ie ra l i  j a k ą k o lw ie k  p re s ję  n a  k a ­
p i t a n a  co do sposobu za ła d o w an ia  wzgl. ilości ł a d u n ­
k u  p rz y jm o w a n e g o  n a  s ta tek .

W reszc ie  za rów no  a rm a to r ,  j a k  i k a p i t a n  p o w in ­
ni pam ię tać ,  że p ie rw s z y  ponosi o dpow iedz ia lność  za 
d o ręczen ie  w sze lk ich  n iezb ę d n y ch  d an y ch ,  d o ty c z ą ­
c y c h  s ta tecznośc i s ta tk u ,  d ru g i  zaś od pow iedz ia lny  
j e s t  za  n a le ż y te  za ła d o w a n ie  i zw ią zan ą  z ty m  s ta ­
teczność s t a tk u  za rów no  w porc ie ,  ja k  i n a  morzu.

AN STĘPIEŃ

Echo — sondy
(Ciąg dalszy).

11. SOND Y  U LTR A D Ź W IĘ K O W E, (RADIO-SONDY)
F a la  g łosowa pos iad a  t a k ą  częstotl iwość, k tó r a  

czy n i  j ą  d la  u c h a  ludzk iego  słyszalną . P rz ec ię tn e  
ucho lu d zk ie  o d b ie r a  20—20.000 drgań./sek., sp e c ja l ­
n ie  czułe  16—24.000, z w ie rzę ta  je szcze  w ięcej .  F a le  
dźwdękowe, o t e j  s a m e j  c h a r a k t e r y s t y c e  co fa le  g ło­
sowe, lecz często tl iw ości d rg a ń  p rz e k r a c z a ją c e j  30.000 
okr./sek.,  z up e łn ie  n ie  s ły sza lne  — to tzw. fa le  u l t r a ­
d źw iękow e, (pozadźw iękow e). W  son dach  u l t r a d ź w ię ­
ko w y c h  s tosow ane  są d rg a n ia  o 30.000—40.000 okr./sek., 
o d p o w ia d a ją c e  d ługości fa li  ok. 3—5 cm.

F a le  g łosowe rozch od zą  się sferyczn ie ,  (i'ys. ’ )• 
P r z y  n ie r ó w n y m  dn ie  i bocznych  w zn ies ien iach  w y- 
b ły sk i  św ie t ln e  w  sondzie  dźw dękowej b ę d ą  n ie zd e ­
cy d o w a n e  i „zam azane" ,  a  i n d y k a to r  p o k a z a ć  może 
m y ln ą ,  (m niejszą),  g łębokość. P rz y  fa lach  u l t ra  
d źw ięk o w y ch  n ie  m a  t e j  n iedogodności,  gdyż  ro zcho ­
d zą  się o ne  ty lk o  W n a d a n y m  k ie r u n k u  w ksz ta łc ie  
os trego  s tożka  i, o d b iw szy  się od dna , w r a c a ją  po t e j  
s a m e j  d rod ze  w  przeciwnym , k ie ru n k u .

J e d n ą  z b a r d z i e j  z n a n y c h  i rozpow szech n io ny ch  
m e to d  w y tw a rz a n ia  u l t r a d ź w ię k u  j e s t  m e to d a  o p a r ta  
n a  p ie z o e le k t ry c z n y c h  w łaśc iw ośc iach  m ine ra łów . 
K la sy c z n y m  m in e ra łe m  p ie z o e le k try c z n y m  je s t  k w a rc  
a lbo  b e z w o d n ik  k rz e m o w y  (Si O 2). C h a r a k te r y s t y c z ­
n a  w łaśc iwość  ta  po le g a  n a  tym , że, o ile  k w a rc  p o d ­
d a je m y  naciskowi, śc iank i je g o  e le k t r y z u j ą  się czyli 
o t r z y m u  j ą  ła d u n k i  e le k t ry c z n e  p rzec iw neg o  z n ak u ,  j a k  
w  z w y k ły m  k on d en sa to rze .  W łaściw ość  t a  j e s t  o d w r a ­
calna. Jeżel i  p ły tk ę  k w a rc o w ą  w y s ta w im y  n a  dz ia ła ­
n ie e lek tr . ,  t j .  j e d n ą  śc iankę  ład ow ać  b ęd z ie m y  e lek try ­
cznością dodatnią, a drugą — ujem ną, p ły tk a  u legn ie  
deform acji, tj. rozszerzy się. N a p ow y ższ e j  m etodz ie  
o p a r t a  j e s t  b u d o w a  sond f r a n c u sk ic h  syst.  L angeyin- 
Florissona. W  s-ondzie t e j  fa le  e le k t ro m a g n e ty c z n e  
w y sok iego  n a p ięc ia  i w ie lk ie j  częstotl iwości, w y tw a ­
rz a n e  w  „aparaturze nadaw czej", an a lo g ic zn e j  do r a ­
d io te leg ra f iczny ch  a p a ra tó w  nad aw czy ch ,  u le g a j ą  
p rzek sz ta łc en iu  w  w ib ra c j e  u l t ra d ź w ię k o w e  o ta k ie j
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sam ej form ie i częstotliw ości. Proces tej transfor­
m acji zachodzi w przyrządzie, będącym  odpow iedni­
kiem  „dzwonu" sondy dźw iękow ej, a zw anym  tutaj 
„prożektorem ". Pi'ożektor w y sy ła  em isję fa l u ltra­
d źw iękow ych  do dna m orskiego, skąd echem  pow rot­
nym tą sam ą drogą wraca do prożektora, k tóry  teraz 
w procesie odw rotnym  zam ienia fa le  u ltradźw iękow e  
w drgania e lek tryczn e w ysok iej częstotliw ości. D rga­
nia te  w zm ocnione w „am plifikatorze“ przekazane zo­
stają  do „indykatora44, gdzie, przetw orzone na w y- 
b łysk  św ietlny , pokazują na odpow iedniej skali g łę ­
bokość dna.

W „ a p a rac ie  n ad a w c z y m 41 (rys. 6) obwód źródła 
prądu, którym  jest bateria B. norm alnie jest zdm- 
kllięty , t.zn. przez obwód po w łączeniu baterii p łynie  
prąd sta ły  od plusa, baterii przez u zw ojen ie  pierw ot­
ne transform atora T  i przez Sprężynkę S do minusa  
baterii, nie W yw ołując w zbudzenia w e wtórrtym  
uzw ojeniu transform atora T. Jeżeli uruchom im y  
przeryw acz, czy li obrócim y jego tarczię tak. że sprę­
żynka S zeskoczy za w ystęp  na tarczy, przerw ie się 
obw od prądu. Z anikające pole  m agnetyczne w  uzw o­
jen iu  p ierw otnym  transform atora T w zbudzi im puls 
prądu w uzw ojen iu  w tórnym . Sam oindukcja uzw7o- 
jen ia  p ierw otnego ład u je  kondensator K. który roz­
ładow ując się. daje now y im puls wT transform atorze; 
od tego im pulsu sam oindukcja znów ładuje konden­
sator i t.d. proces się pow tarza, słabnąc stopniow o  
i dając drgania prądu gasnące. Te drgania w następ­
nym  obw odzie drgającym , sk ładającym  się z kon­
densatora K1, cew k i p ierw otnej sam oindukcy jnej 
transform atora T1 i isk ier nika ta lerzow ego I — zo­
stają siln ie  w zm ocnione. D a le j przez indukcyjną  
cew kę w tórną transform atora T1 przechodzą do pro­
żektora.

„P ro ż e k to r44 w zasadzie sw ej jest płaskim  kon­
densatorem . którego dw ie sta low e okładki (rys. 6) od ­
izolow ane są m iędzy sobą specjalną p łytk ą  kw arco­
wą. N a ok ładki te przychodzą oscy lu jące różnice po­
tencjałów7 e lek tryczn ych  z aparatu nadaw czego. 
D rgania  prądu oscy lu jącego  pow odują k o le jn e  zm ia­
ny grubości p łytk i. P ły tk a  kw arcow a posiada zna­
ną nam w łaściw ość p iezoelektryczną: w  czasie w zra­
stania prądu w  okładkach grubieje, a w czasie zani­
kania pow raca do sw ego norm alnego stanu. Często- 
iliw ość tych zm ian równa się częstotliw ości drgań 
prądu w  kondensatorze (w okładkach stalow ych). 
O trzym ane w  ten  sposób w ibracje p ły tk i kw arcow ej 
udzielają  się okładkom  kondensatora i przechodzą  
dalej do otaczającej dolną okładkę wody. W ymiary7 
pow ierzchni nadaw czej prożektora i częstotliw ość  
w ibracji są tak dobrane, b y  energia w postaci u ltra­
dźw ięku nadana w odzie była skupiona w w ąskim  p ę­
ku, którego oś jest prostopadłą do pow ierzchni na­
daw czej prożektora. O trzym ujem y w ten sposób  
kierunkow ą em isję ultradźw ięku.

O dw racalność zjaw iska  p iezoelek trycznego  po­
zwala prożektorow i transform ow ać drgania u ltra­

dźw iękow e echa pow rotnego w drgania elek tryczn e  
o w ysok iej częstotliw ości w okładkach kondensatora, 
w łączonych  w obwód zam knięty. O bw ód zam yka się 
w aparaturze odbiorczej po tych sam ych przew odach, 
przez które nastąpiło w ysłan ie  drgań e lek tf.

O dbiornik jeSt zw yk łym  radiow ym  w zm acniaczem  
— „amplifikatOrem4- — , sk ładającym  się z 8-lrtiu lamp 
katodowych. D rgania  elek tryczn e o w ysok iej czę­
stotliw ości j  prożektora zostają tu taj tak siln ie  w zm o­
cnione, że mogą służyć do zapalenia lam pki w in ­
dykatorze.

^Indykator44 (rys. 7) składa się z dw óch cy lin ­
drów7, z których m niejszy  znajdujący  się wewnątrz, 
w iększego ma na swójCj jfdwierzehni w ąską, sp iral­
ną szczelinę; w ięk szy , zew nętrzny przecięty  jeSt pro-' 
stą szczeliną podłużną i posiada um ieszczoną w zdłuż  
szczeliny podziałkę głębokościow ą. C ylinder we* 
w nętrzny ze szparą spiralną w praw iany jest w7 po­
w olny ruch obrotow7y za pom ocą m otorka e lek trycz­
nego, zasilanego z sieci okrętow ej. U ruchom ienie c y ­
lindra jest tak urządzone, że następuje rówmocześnie 
z uruchom ieniem  przeryw acza. Od chw ili zeskoku  
sprężynk i z przeryw acza do następnego zeskoku za­
chodzi pełn y  cyk l sondow ania w łączn ie z w yb łyśk iem  
m ałej lam pki żarow ej indykatora, um ieszczonej w7e- 
w nątrz Cylindra ze szparą spiralną.

Sposób u życia  i w spółdziałanie. Po w łączeniu do 
siec i okrętow ej i uruchom ieniu sondy należy  zestroić  
aparat na n a js iln ie jszy  odbiór, zależny od stami Wo­
dy. Zestrajaczem  jest tutaj zw yk ły  kondensator ob­
rotow y ,,K“ (rys. 6), um ieszczony w obw odzie ptO- 
żektora,

W chw ili rdżpo&zęćia sondow ania następuje przer 
w7 a nie obw odu źródła prądu, w ytw orzen ie drgań e le k ­
trom agnetycznych i em isja  ultradźw ięku. W tym  sa­
mym m om encie Część drgań elektrom agnetycznych  
przed dojściem  do prożektora oddziela  się i trafia  
bezpośrednio do ainplifikatora, a dalej^ do żarów ni 
indykatora, gdzie następuje w yb łysk . M iejsce, w któ­
rym  oń się U każe, tj. m iejsce przecięcia się obu szpar 
cylindrów , oznaczone jest na podzialce „zero".

S z a z e l i n a  s p i r a l n a .  
tó c y l i n c t  rze. o b r a d a -  

n i / r n .
ł -

Szćzalina. jitono^cz 
<ó C y l i n d r z ą  s t a ł y m .

Rys. 7

Druga część energii e lek tryczn ej, w ysłana do 
prożektora i wyemitow-aiia w postaci u ltradźw ięku, 
odbija się echem  od dna m orskiego, w raca do prożek­
tora, przem ienia sirą z pow rotem  w energię e lek try cz ­
ną i w7zm ocniona w7 am plifikatorze d aje drugi w y- 
błysk  lam pki indykatora. Ten drugi w7yblysk , za­
leżnie od głębokości, następuje o pew ien  moment 
później po w ybłysku  „zerowym", a z powodu obra­
cania się cylindra w ew nętrznego ze szparą spiralną  
w ypadnie na podłużnej szczelin ie  nieruchom ego c y ­
lindra niżej. O dległość m iędzy tym i punktam i przy  
zsynchronizow anym  ruchu obrotow ym  w ew nętrznego  
cylindra indykatora z uruchom ieniem  przeryw acza i
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szybkością ultradźwięku w wodzie m orskie] łatwo 
oznaczyć miarą głębokości. Na podziałce indykato­
ra w yskalow ane są jednostki pomiarowe i od razu od­
czytuje się głębokość.

Przy pomiarach dna m orskiego w urządzenie indy­
katora włączony jest przyrząd samopiszący, który, 
przy statku będącym w jednostajnym  ruchu, kreśli 
kształt dna morskiego na przebyw anej przez statek  
drodze.

Poza w yżej opisaną sondą ultradźwiękową sy ­
stem Langevin - FlorissoiTa w żegludze morskiej roz­
powszechnione są również ultradźwiękowe sondy 
niem ieckiej firmy ,.Atlas - W erk e“, w których w y ­
twarzanie fal ultradźwiękowych w prożektorze od­
bywa się na innej metodzie, zw anej metodą magne­
to - strykcyjną.

Zjawisko magneto - strykcji polega na tej w ła­
sności niektórych metali, (specjalnie niklu) że zrobio­
na z nich płytka, umieszczona we wnętrzu cewki, za­
silanej prądem zmiennym, ściska się i rozszerza, czy­
li podlega drganiu o tej samej częstotliwości, jaką  
posiada prąd, przepływ ający przez cewkę.

M agneto-strykcja jest również zjawiskii m od­
wracalnym, tj. o ile płytka metalowa podlegać bę­
dzie drganiom, udzielonym jej z zewnątrz, wówczas 
w otaczającej ją cewce, włączonej w obwód zam knię­
ty, powstanie prąd zmienny o częstotliwości równej 
drganiom płytki.

W sondzie, w yrabianej przez „Atlas - W erke“, za­
stosowane są dwa prożektory zupełnie identyczne, z 
których jeden spełnia rolę nadawczego, a drugi od­
biorczego.

Rys. 8

Prożektor taki (rys. 8) składa się nie z jednej 
płytki, lecz w iększej ilości nałożonych na siebie p ły ­
tek niklowych, przylegających do membrany i oto­
czonych uzwojeniem  cewkowym . W szystko to umie­
szczone jest w wodoszczelnej skrzynce i tylko jedna 
powierzchnia membrany styka si/ę z wodą.

Z chwilą przepuszczenia przez cew kę prądu 
zmiennego o w ysokiej częstotliwości, czyli z chwilą  
znalezienia się p łytek niklowych w polu działania 
drgań elektrycznych, powstają w płytkach drgania 
mechaniczne, które za pośrednictwem membrany 
przekazane zostaną wodzie w postaci, fal ultradźwię­
kowych, o tej samej częstotliwości. Fale ultradźwię­
kowe, odbite od dna, pochwycone zostają przez pro­
żektor odbiorczy, w którym drgania wody, oddziału­
jąc poprzez membranę na płytki niklowe, w yw ołują  
w otaczającym płytki uzw ojeniu prąd zmienny o czę­
stotliwości zgodnej /  drganiami płytek.

Drgania te podobną drogą, jak w sondzie syst. Laii- 
gevin - Florissou‘a, wzmocnione i przekazane na in­
dykator pozw alają bezpośrednio odczytać głębokość.

Taka sonda ultradźwiękowa dowolnego systemu, 
dzięki kierunkowem u rozchodzeniu się fal, z prożek-

torem obrotowym i w ysuwalnym , zwróconym swą 
powierzchnią w przód statku — staje się aparatem, 
używ anym  na statkach do szukania obecności i okre­
ślenia odległości innego statku, płynącego we mgle, 
lub gór lodowych, płynących w~c mgle i w nocy.

Zainstalowana na lądzie, czy na statku latarnio­
wym, jest stacją mgłową, podającą po nawiązaniu  
łączności radiotelegraficznej pozycję zdezorientowa­
nym statkom.

We flotach w ojennych aparaty te znalazły sze­
rokie zastosowanie, jako aparaty podsłuchowe, (do 
w ykryw ania nieprzyjacielskich okrętów nad- i pod­
wodnych), oraz jako aparaty, służące do dyskretnej 
sygnalizacji podwodnej za pomocą sygnałów  Morse‘a.

K ierunkow ość emisji fal u ltradźw iękow ych  jes t 
p rzyczyną, z powodu k tó re j  echo-sonda u l t radźw ię ­
kowa nie może być używ ana w' czasie kołysania się 
sta tku, ponieważ strumień echa może nie na tra f ić  na 
prożektor.

Sferyczne rozchodzenie się fal dźwiękowych u m o ­
żliwia robienie pom iarów  echo-sondą dźwiękową rów ­
nież w czasie kołysania się statku. Jednak  odbiór 
tak i  nie je s t  zupełnie  dokładny. P rzy  kołysaniu po­
przecznym różnice, w obserw acji  wynoszą ok. 2 m tr„  
a p rzy  wzdłużnym ok. 4 mtr. P rzy  silnym koły sa- 
niu, k iedy  s ta tek  ulega wstrząsom sondowanie dźw ię­
kowe jes t  niemożliwe z powodu zakłóceń i odbioru 
wielu różnych, lecz rów nej siły błysków, w yw oła­
nych uderzeniami i w ib rac ją  kadłuba.

Pierwszymi echo-sondami morskimi były  sondy 
dźwiękowe. Rozwój ich został powstrzym any przez 
ukazanie się sond ultradźwiękowych. W yższością 
lycłi sond nad dźw iękow ym i jest precyzyjność po­
miarów, czyli zdecydow any w ybłysk  św ietlny — pod­
czas gdy przy zwykłym  dźwięku zachodzą często n ie­
regularne odlreia, echa w zajem nie się tłumiące, od­
głosy „zbłąkane", utrudniające odczytyw anie pom ia­
rów ’ — oraz dyskretna kierunkow ość em isji u ltra­
dźwięku, która zabezpiecza statek przed podsłuchem, 
co jest szczególnie ważne dla okrętów wojennych.

Koszty instalacji  i eksploatacji,  (obsługa b a t e r y j ­
na i akum ula to row a a p a ra tu ry  nadaw czej i 4-rokrot- 
nie większego am plif ika to ra  lampkowego), sondy ul­
tradźw iękow ej są natom ias t  dużo większe.

Z pow yższych przyczyn sondy ultradźwiękowe 
w yparły zupełnie sondy dźw iękow e we flotach w o­
jennych. a we flotach handlowych stosuje się jeszcze 
sondy dźwiękowe.

GAŚNICE

POLSKI KNOCK-OUT
W A R S Z A W A  T R Ę B A C K A  13
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OLGIERD OKOŁO-KUŁAK

Przebudowa silników sprężarkowych
na bezsprężarkowe

Zagadnienie doprowadzenia paliwa do cylindrów  
silnika było do niedawna problemem, którego tech­
nika nie mogła zadawalająco rozwiązać. Szeroko sto­
sowane przez szereg lat silniki sprężarkowe posia­
dały tak poważne wady, że technika współczesna nie 
ustawała w dążeniach zastąpienia powietrznego 
w strzyka paliwa innym, który okazał by się lepszym.

Z chwilą kiedy metalurgia i technika obróbki 
metali stanęły na wysokości zadania i potrafiono w y­
produkować pompki paliwowe dostatecznie, w ytrzy­
małe i precyzyjne, mechaniczne doprowadzenie pali­
wa zajęło należne mu m iejsce prawie całkowicie w y­
pierając silniki sprężarkowe.

Silniki te posiadały szereg wad i niedogodności 
a mianowicie:

a) zm niejszenie mocy silnika wobec konieczności 
zaopatrzenia go w sprężarkę,

b) pogorszenie warunków spalania w cylindrze 
silnika wskutek chłodzenia komory spalania 
powietrzem rozpylającym paliwo,

c) znaczna wrażliwość silnika na gatunek oleju 
pędnego i konieczność zmiany regulacji pier­
ścieni rozpylaczy przy przejściu na inny 
niż dotychczas gatunek paliwa,

d) bliska granica dopuszczalnego przeciążania 
silnika.

WErlT KlŁtWIUt. \*  *10 RMIIt
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Rys. 1

Silniki bezsprężarkowe wad powyższych niepo- 
siadają, przy  czym prócz znacznej oszczędności pa li­
wa m a ją  zaletę niezmiernie w ażną w trakc j i  m or­
skiej a  mianowicie można je  okresowo przeciążać w7 
znacznie większych granicach niż silniki sprężarko­
we.

Niedawno opatentowana pompka paliwowa syst. 
Archałowa w prowadza w użycie do tłoczenia paliwa 
ciśnienia gazówr w ewnątrz  cylindra silnika.

Szereg stoczni w zrozumieniu wielkich korzyści, 
które diaje mechaniczne doprowadzenie paliwa roz­
poczęło przebudowę istniejących silników sprężar­
kowych. Inicjatywa ta spotkała się z żywym  uzna­
niem armatorów posiadających motorowce budowa­
ne w latach kiedy silniki z powietrznym doprowa­
dzeniem paliwa były  szeroko stosowane.

j. A. Johansson na łamach pisma The Motor Sliip 
(styczeń, 1939) podaje rezultaty i opisuje sposób prze­
budowy silników sprężarkowych na bezsprężarkowe 
stosowany przez stocznię Eriksberga w Góteborgu. 
Artykuł jego podajemy w streszczeniu.

System Eriksberga przeróbki powietrznego 
wstrzyku paliwa na mechaniczny, oparty jest na za­
sadzie hydraulicznej, przy czym medium, przez które 
przenosi się ciśnienie jest zw ykłe płynne paliwo (olej 
di es Iowy).

Rysunek I pokazuje zasadę działania. Pompa h y ­
drauliczna zazwyczaj połączona z wykorbieniem walu 
sprężarki pobiera paliwo ze zbiornika rozchodowego 
i tłoczy jo do głównego przewodu posiadającego od­
gałęzienia do poszczególnych pompek paliwowych.

Kiedy tłoczek (5) pompki paliwowej zn a jd u je  się 
w położenie A (rys. 1). tłoczone paliw7o zbiera się w 
zbiorniku ładowanym ściśnionym powietrzem (aku­
mulatorze),  którego większy cylinder jes t połączony 
z, bu tlą  ściśnionego powietrza. Stosunek powierzchni 
akum ulatora  wynoszący 42:23 d a je  odpowiednie ciś­
nienie w7strzyku jeśli u tr zy m u je  się w zbiorniku ciś­
nienie powietrza od 20 do 23 atm.

W położeniu B (rys. 1) cylinder (8) pompki 
wstrzykowej jes t już  napełniony paliwrem przez da­
w ną pompkę paliwową, k tó ra  po przeróbce działa j a ­
ko pompka ładująca. Kiedy tłoczek (5) poruszany 
krzyw ką  otwiera  wlot do większego cy lindra  pompki 
wstrzykowej, tłok różniczkowy (15) w strzy ku je  p a l i­
um zna jdu jące  się w cylindrze (8) do cylindra  si lni­
ka przez zawór paliwowy. Stosunek powierzchni tłoka 
różniczkowego wynosi 10:1. Jeżeli np. ciśnienie w 
butli  pow ietrznej wynosi 25 atm., ciśnienie w strzyku  
będzie 420 at.

W położeniu A (rys. 1) kiedy w ystęp  krzywki 
przeszedł ro lkę zna jdu jącą  się na końcu d rążka : 
popychacza połączonego z tłoczkiem (5), ten  ostatni 
w skutek  ciśnienia oleju pędnego (górna część jest 
m niejszej średnicy niż dolna) p rzesuw a się na  dół, 
o tw iera jąc  połączenie cy lindra  (12 z ru rą  zwrotną 15) 
idącą z powrotem do tan ku  rozchodowego. Paliwo 
w7tloczone do cylindra  (8) przesuwa tłoczek różnicz­
kowy wdół i olej pędny  z cylindra  (12) wTraca dn 
zbiornika rozchodowego. W yżej opisany cykl pow ta­
rza się przy każdym  obrocie wału krzywkowego.

Butla ściśnionego powietrza jest połączona ze 
zbiornikiem powietrza rozruchowego oraz z jedną 
butlą powietrza wstrzykowego. Po przeróbce butle 
powietrza wstrzykowego głównego silnika przeważ­
nie używa się do silników pomocniczych.

W norm alnych w arunkach  p racy  silnika powie­
trze uzupełniające nieznaczne przesączanie się przez 
pierścienie uszczelniające tłok akum ula to ra  pobiera 
się ze zbiorników powietrza rozruchowego. Można 
także w yrównać ciśnienie powietrza w7 akum ulatorze  
łącząc go z zapasową bu tlą  powietrza wstrzykowego. 
Może to się okazać konieczne przy  manew rach  kiedy 
ciśnienie powietrza rozruchowego spadnie niżej 
22—20 atm.

Charakterystyczną cechą opisanej instalacji jesf 
lo, że ciśnienie wstrzyku może zmieniać w7 szerokich 
granicach przez regulację ciśnienia w zbiorniku ści­
śnionego powietrza.

W cciii uzyskania najodpowiedniejszego ciśnie­
nia wstrzyku przy danym paliwie i obciążeniu me­
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c h a n ik  u s ta w ia  rączk i m a n e w ro w e  w  p unkcie ,  k tó r y  
w p rz y b l iż e n iu  d a je  ż ą d a n ą  moc i n a s tęp n ie  zm ien ia  
ciśn ien ie  pow ie trza ,  aż do chw ili  u z y sk a n ia  n a jw ię k ­
szych o b ro tów  co je s t  zazw y cza j  ró w n ozn aczne  z 
osiągn ięc iem  n a j lep sz eg o  spalan ia .

W szystk ie tłoczki i nurnik i (oprócz p ow ietrzn e­
go tłoka w  akum ulatorze) pracują w o leju  pędnym , 
a w ięc  m ogą b yć hartow ane i bez p ierścien i u szczel­
n iających . Stw ierdzono także, że praktyczn ie niem a  
żadnego dodatkow ego nacisku i obciążenia  w alu  
k rzyw k ow ego przez pom pki paliw ow e.

A w ięc ten sposób przeróbki sp ecja ln ie  nadaje  
się do siln ików  D iesla , k tórych  w ał krzyw k ow y i j e ­
go połączen ia  są zbyt słabe na to, by  je  dodatkow o  
obciążać napędem  pom pek p a liw ow ych  m echanicznie  
sterow anych.

P rz y r z ą d  m a n e w ro w y  i u rz ą d z e n ie  do zm iany  
b iegów  s i ln ik a  sp ręża rk o w eg o  po zo s ta ją  po p r z e r ó b ­
ce b ez  z m ia n y  i k ie ro w a n ie  s i ln ika  p o z o s ta je  z u p e ł­
n ie  ta k i e  sam e j a k  p rz e d  p rzeb u d o w ą .

D ozow an ie  paliw a w strzyk iw anego  przez, pom pki 
p aliw ow e osiąga się ustaw ianiem  rączek m anew ro- 
w ycli w  odpow iednie wyciięcie istn iejącego  sektora.

D aw n a butla  pow ietrza w strzykow ego po prze­
róbce spełn ia  rolę receivra pow ietrza dla akum u­
latora pow ietrznego.

R ozp y lacze  chłodzi się p rzez  o d ga łęz ien ie  ru r y  
p o w ro tn e j  (15) do zaw o ró w  p a l iw ow ych .  W e n ty le k  
n ie z w ro tn y  z n a jd u j ą c y  się n a  ru r z e  p o w ro tn e j  z a p e ­
w n ia  n ie p rz e rw a n y  p rz e p ły w  o le ju  p rze z  p rz e s t r z e ­
n ie  chłodzone.

S tocznia  E r ik s b e rg a  Dosiada u rzą d z en ie  d o św iad ­
czalne, w  k tó r y m  w y p ró b o w u je  się k a ż d ą  p o m p k ę  
pa l iw ow ą, z aw ó r  p a l iw o w y  i a k u m u la to r  p o w ie trzn y  
zanim  w m o n tu je  się je  na s ta tek .  P o zw a la  to z a u ­
w ażyć  i u su n ąć  n a jd r o b n ie j s z e  u s te rk i  m ogące  b yć  
w  ty c h  częściach, k tó r y c h  o b ró b k a  w y m ag a  w y so k ie j  
p recy z j i .  W  te n  sposób po p rze b u d o w ie  s i ln ik a  z 
w s t r z y k u  p o w ie trzn ego  n a  m e ch a n ic zn y  w y k lu czo n e  
są ja k ie k o lw ie k  n iedok ładnośc i  lub b łę d y  i p ie rw sza  
p r ó b a  s i ln ik a  d a j e  o d ra z u  z a d a w a la ją c e  re zu l ta ty .  
R e d u k u je  to do m in im u m  czas p o t r z e b n y  n a  p r z e b u ­
dowę.

N a rys. 2 w idzim y w m ontow aną m echaniczną  
pom pkę p a liw ow ą sterow aną przez drążek-popychacz.

W yk resy  indykatora w yk azu ją  w zrost średniego  
ciśn ien ia  w  cy lindrze siln ika po przebudow ie do 
6.64 atm.

Stocznia przerobiła  już 1 in sta lację  lądow ą i 4 
m orskie o łącznej m ocy 10.000 KMe.

Oszcziędność p a liw a spow odow ana przebudow ą  
siln ika w yn osi 10% na KM. Można spodziew ać się 
jeszcze  w ięk szej oszczędności na przebytą  m ilę, gdvż

Rys. 2

s i ln ik  po p rz e ró b c e  p o s iad a  w ięk szy  zapas  m ocy  tak. 
że  w p ły w  z le j  pogody ,  w ia t r u  i w y s o k ie j  fali m n ie j  
o dd z ia ły w a  n a  szybkość  s ta tku .

W ysokoprężna maszyna okrętowa systemu W. Salge
P om yślne rezu ltaty , otrzym ane po w prow adzeniu  

na statki w ysok ich  ciśnień pary, b y ły  dotychczas, 
z m ałym i w yjątkam i, w yk orzystyw an e na dużych  
i szybkich  statkach z napędem  turbinow ym . Jednak­
że przede w szystk im  m usiała  by b yć w prowadzona  
oszczędność paliw a na dużej ilości statków  m ałych  
i średnich, napędzanych jeszcze do dzisiaj m aszyna­
mi tłokow ym i. A żeby przydatność w ysokoprężnych  
kotłów dla tego rodzaju statków  udow odnić, zaopa­
trzono statek  tow arow y „Altair" N iem ieck iego Tow. 
O krętow ego Argo w  Brem en w  urządzenia opisane  
poniżej. Statek ma pojem ność 2400 t. br. i szybkość  
12 wręzłów .

K ocioł w yk on an y  przez O ttensener E isenw erk  
A. G. je s t  kotłem  podw ójnym  system u Schm idt-IIart- 
m ann dającym  6350—8250 kg/godz. pary o ciśn ieniu  
52 atm. i tem peraturze za przegrzew aczem  475 st. C. 
K ocioł składa się z dw óch podw ójnych  system ów : 
pierw otnego i w tórnego. Para w ytw arzana w sy s te ­
mach p ierw otnych  o ciśn ien iu  88—100 atm. przechodzi 
do system ów  w tórnych  kotła, gdzie p ow sta je ciśn ie­
n ie  robocze; po przejściu  przez przegrzew acz leżący  
pom iędzy obydwmma system am i, para u zysk u je  tem ­
peraturę około 475 st. C. C iąg sztuczny 500 mm słu ­

p a  w o dy  u z y s k u je  si|ę za pom ocą e le k t ry c z n ie  n a p ę ­
d z a n e j  d m u c h a w y  i do da tko w eg o  w yciągu .  Kocioł 
z a o p a t rzo n y  jes t  w p a ln ik i  o mocy  500—700 kg/godz. 
p a liw a .  P odczas  w ie lo tyg od n iow y ch  p ró b  w a r s z t a ­
tow ych  u z y sk a n o  p rzy  11.65-krotnej odparow alnośc i ,  
sp raw n o ść  ró w n a  82.41%. a  w ru c h u  na  s ta tk u  n a ­
w et  86%.

M aszyna głów na jest poczw órnego rozprężenia  
o średnicach cy lindrów  310, 415, 630 i 1150 mm oraz 
skoku 1000 nim. Moc m aszyn y w yn osi 1500— 1800 IHP. 
przy 90—98 obr/m in. D la  cy lindrów  W C I-go ŚC 
w ykonano sp ecja ln y  rodzaj zaw orów  rozrządczych. 
których sterow anie i sp rężyny znajdu ją  się zdała 
od zaw orów. Zawory są jak  zw yk le  w  m aszynach  
LENZ‘a sterow ane za pomocą wału noskow ego poru­
szanego za pom ocą jarzm a K luga, przy czym  dla 
dw óch cy lind rów  p rzew idziany je s t jeden  mimośród.

N owością  je s t  w łączen ie  m echan izm ów  pom o cn i­
czych  do g łów nego  obiegu  p a ry ,  co w y k o n a n o  celem 
zw ięk szen ia  o gó ln e j  ekonom ii in s ta lac ji .  P a ra  po ­
s tę p u ją c a  z p o dg rzew acza  o c iśn ien iu  52 atm . i t e m ­
p e ra tu rz e  475 st. C. sk ie ro w u je  się do och ładzacza  
p a ry  i do w y m ien iacza  ciepła, w bu do w an eg o  w ś r o ­



N A  M O R Z U Notatki 151

dek m aszyny głów n ej, (przechodzi rurkami) skąd 
przy ciśn ien iu  50 atm. i tem peraturze 380 st. C. do cvi. 
W C  i I-go cyk ŚC. Po czym , jako para chłodząca, 
przep ływ a przez w ym ien iacz ciepła (pom iędzy rur­
kami) i po podniesien iu  się je j tem peratury o 70—75 
st. ('. sk ierow ana jest do Ii-go cyl. ŚC, następnie do 
cyk NO i w końcu do skraplacza. Schem at drogi.

do d ru g iego  s topnia  p od g rz ew acza  wody. Temp. p o d ­
g rz a n e j  w ody z a s i la ją c e j  w ynosi  125 st. C. D la  
sm oczków  p a row y ch ,  w y tw a rz a ją c y c h  próżnię ,  d o p ro ­
w ad zona  je s t  p a ra  o c iśn ien iu  z r e d u k o w a n y m  do 15 
atm . i 280 st. C. p o b ie r a n a  z och ladzacza  p a ry ,  (k tóry  
p a rę  o c iśn ieniu  52 atm . och ładza  z 475 do 325 st. C.j. 
W po d o b n e  sposób można zasilać  rów nież  po m p y  i

k tó r ą  o d b y w a  p a r a  w m a szyn ie  p rzed s taw io n y  jes t  
n a  ry s u n k u .

Z w y m ie n ia cza  ciep ła  część p a r y  o c iśnieniu  7.5 
atm. i tem p. 250 st. C. o d p ro w ad zo n a  j e s t  do zb ió r­
ka p a r v  pom ocniczej,  skąd  o t r z y m u ją  p a rę  pom py  
ch łodząca  i sk ro p l in o w a  o raz  dynam o. P a r a  od lo to­
wa z pom p sk ie ro w an a  j e s t  do po dg rzew acza  ł-go 
s topnia ,  p r z y  czym  j e j  ilość je s t  w m ia rę  p o t r z e b y  au- 
io m a ty cz n ie  u z u p e łn ian a  p a r ą  p o b ie r a n ą  z p rzed w lo -  
tow ych  zaw oró w  do cyl. NC. O dlo t od d yn am o m a-  
szy ny  sk ie ro w an y  je s t  do skrap lacza .  P o m p y  zas i la ­
ją c e  p r a c u j ą  p a r ą  m o k rą  o ciśn ien iu  52 atm . p r z y ­
czyni icb odlot o n ad c iśn ien iu  3.2 a ta  s k ie ro w a n y  je s t

d y n a m o  z re d u k o w a n ą  p a r ą  o ty m  sam ym  c iśn ien iu  i 
te m p e ra tu rz e .

Całość  m a s z y n y  je s t  n a d z w y cza j  p ros ta  i. p r z e j r z y ­
sta, j e s t  ona  b a rdzo  p od ob na  do z w y k łe j  m asz y n y  
L enz 'a .  Z użycie  p a r y  p rz y  m ocy 1300 1KM wynosi 
około  5 kg/IKM/godz.,  zużycie  p a ł iw a  0,4 kg/lKM /godz. 
D a lsze  zm n ie jszen ie  zużyc ia  p a l iw a  na tego ro d za ju  
s t a tk a c h  m ożna u zy sk ać  p rzez  zas tosow an ie  nisko- 
p rę ż n e j  tu r b in y  p a r y  od lo tow ej ,  j a k  rów nież , prze/, 
ca łk o w ite  z e le k try f ik o w a n ie  m echan izm ów  pom oc­
niczych.

W erf t -R e ed e re i -H a fen .  1. II. 1939.
A. S.

w lo t p a r y  z ko t ła  
w y m ien iacz  ciepła 
do z b io rn ik a  p a ry  
pom ocniczej  

p o b ie r a n ie  p a ry  
dla p og rzew acza  

wry lo t p a r y  do 
sk rap lacza

Notatki
K om is ja  K w a l i f ik a c y jn a  pod p rzew od n ic tw em  

dyr.  U rzędu  M orsk iego  inż. Łęgow sk iego  p rz y z n a ła  
wT m a rc u  br .  d y p lo m y  n a s t ę p u ją c y m  oficerom :

K a p i ta n a  żeglugi w ie lk ie j :  C zesław ow i A bram o-  
w sk iem u  i Jan u szo w i  G arb o w ieck iem u .

K a p i ta n a  żeg lug i m a łe j :  K az im ie rzo w i Jurkiew  i­
czowi, W ład y s ław o w i L a tko w sk iem u , Je rzem u  Nie- 
ro jew sk iem u ,  Ja no w i S ta rzyck iem u ,  Je rzem u  O ssow ­
sk iem u  i C zesław ow i Zawadzie.

P o ruczn ika  żeglugi w ie lk ie j :  Józefowi B on ieck ie ­
mu. Ł u c ja n o w i  Masłoszc. Janow i M rozow ick iem u. 
W adim ow i T an iew sk iem u .

P o ru czn ik a  żeg lug i m a łe j :  H e n ry k o w i F r ie d b e r -  
gowi, H e n ry k o w i  K ru p c e  i Bogdanow i W eso ło w sk ie ­
mu.

M ech an ik a  p ie rw sze j  k la sy :  Janow i G ru sz e c k ie ­
mu. Bolesławowi Szozdzie i Bogdanow i T a rch a lsk ie -  
mu.

M echan ika  d ru g ie j  k la sy :  Z bigniewow i G ars tce ,  
•Stefanowi K a m ień o b ro d z k ie m u  i T adeuszow i S tęp ­
kow skiem u.

M ech an ik a  t r z ec ie j  k la s y :  Janow i N owakow i.
* ... *

N a p ra w d ę  w a r to  w iedz ieć  i p am ię tać  o tym , że 
rozg łośn ia  to r u ń s k a  n a d a je  dwa razy  w miesiącu  a u ­
d y c je  m a r y n a rs k ie .

W  p ie rw szy  i trzeci  p o n iedz ia łek  każdego  m ie ­
siąca o godz. 22.

K ażd y  p ły w a ją c y ,  k tó r y  zup e łn ie  słusznie, zach o ­
w u je  o dp ow ied n i  d y s ta n s  od w szelk iego  rod za ju

„k o m po zyc ji"  m orsk ich ,  p rz e d s ta w ia ją c y c h  sobą t e ­
ren  śc ie ran ia  się w ie lk ieg o  e n tu z ja z m u  z jeszcze  w ię ­
kszy m  non sen sem  — dozna  p r z y  g łpśniku miłego 
ro zczarow an ia .

W y czuć  n ie  t ru d n o ,  że ci, k tó rzy  p rz e m a w ia ją  
do nas, ro b ią  to n a p ra w d ę  ze szcze re j  sy m p a t i i  i co 
na jw aż n ie jsze ,  ro b ią  to  u m ie ję tn ie  i z  p e łn y m  z ro zu ­
m ien iem  ludzi morza.

Została  z ad z ie rzgn ię ta  w ięź m iędzy  lądem  i m o­
rzem i t r z e b a  j ą  k on ieczn ie  zacieśnić.

D la teg o  m a ry n a rz e ,  k tó rz y  tak  b a rdzo  p isać  li­
stów- nic lubią ,  (oprócz do żony) mogli b y  w tym  
w y p a d k u  n ap isać  słów7 k i lk a  do R edukc ji  P R A C Y  
N A  MORZU na tem a t ,  co p rag n ę l i  by usłyszeć, i jaki. 
w ed łu g  icli zdan ia ,  c h a r a k t e r  m uszą  mieć tego ro d z a ­
ju  au d y c je .

O  ile n a m  w iadom o, są ju ż  poczyn io ne  s ta ran ia ,  
a b y  p o d a w a n ie  p rzeb ieg ów  m eteo ro log iczn ych  doszło 
do sku tku .

Z a tru d n io n y  w7 Linii G d y n ia —A m e ry k a  oficer- 
m ech a n ik  f k la sy ,  p. Jerzy Wacław P erzanow sk i ,  
zd epo no w ał w7 A d m in is t ra c j i  „Kuriera B ałtyck iego"  
t r zy  o b l ig ac je  50-złotowe 6-procentow ej Pożyczk i N a ­
ro d o w e j  wraz. z k u p o n a m i załączając do tego k ró tk i  
list t re śc i  n a s tę p u ją c e j :

„Zam iast kwiatów- n a  t r u m n ę  n ieod ża ło w an e j  
p am ięc i śp. d r  prof. A leksego  M ajew sk ieg o  — 
człow ieka, k tó r y  p rzez  ca łe  sw oje  życie  w p a ja ł
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w  nas  miłość O jczy zn y ,  o k tó r ą  w  la tach  1918—• 
1920 w alczy ł ,  sk ład am  sw ó j s k ro m n y  d a r ,  p r o ­
sząc w szy s tk ich  k o legó w  - o f ice rów  P o lsk ie j  M a ­
r y n a r k i  H a n d lo w e j ,  uczn iów  zm ar łeg o  p rz e d ­
w cześn ie  W y cho w aw cy ,  do sk ła d a n ia  o f ia r  na

w zm ożen ie  sit o b ro n n y c h  k r a j u  — ja k o  n a jw ię k ­
szą  cześć dda Jego P a m ięc i  i Jego P racy " .  
Z d ep on ow an e  p rzez  p. P e rzan o w sk ieg o  ob lig ac je  

p rz e k a z a n e  zosta ły  do K. K. O. m ias ta  G d y n i  n a  k o n ­
to F u n d u sz u  O b ro n y  N a rod ow ej .

Rtm. T. KOPACZYŃSKI, Ref. o. p. I. g

O brona przeciwlotnicza i przeciwgazowa na statkach
(Ciąg dalszy).

G azy bojow e
D alszy m  sposobem  w a lk i  j e s t  uży c ie  gazów  czy 

to  w p os tac i  bom b gaz o w y ch  czy też z raszan ia ,  wzgl. 
w y tw a rz a n ia  sz tuczn ych  mgieł. W a lk a  p rz y  pom ocy 
bom b g azo w y c h  m a  duże  n iezap rzeczon e  z a le ty  d la  
n ap a s tn ik ó w , tj .  k o rz y s tn y  s to su n e k  c ię ż a ru  n a p e ł ­
nienia ,  do ci|ężaru sk o ru p y  poc isk u  i z ap ew n io n ą  s k u ­
teczność. n a w e t  bez do k ład n eg o  t r a f ie n ia  celu.

B o m b a rd o w a n ie  gazow e w y m a g a  j e d n a k  s p r z y ja ­
ją c y c h  w a ru n k ó w  a tm osfe ry czny ch .  B o m b a rd o w a n ie  
gazam i lo tn y m i j e s t  m a ło  p ra w d o p o d o b n e  podczas 
pogody  s łoneczne j,  a  czasem  n a jb a r d z ie j  o d p o w ia d a ­
ją c y m  do b o m b a rd o w a n ia ,  to noce. B om by  gazow e są 
w ró ż n y c h  w ie lko śc iach  od 5—1000 kg  — m o gą  być  
i w iększe . B om ba  gazow a z a w ie ra  40—50% gazu, w 
p rz ec iw ień s tw ie  do g r a n a tu  a r ty le r y js k ie g o ,  k tó ry  
ty lk o  w  1 2 % -ach  c ięż a ru  w ła sn eg o  może z a w ie rać  
m a te r ia ł  bo jow y . B om by  m a łe  do 50 kg  są  ład o w an e  
g azam i t rw a ły m i ,  n a to m ia s t  w iększe  od 100 kg  g a z a ­
m i  lo tnym i.

B om by  g azow e w y b u c h a ją  słabo, m a ła  ilość o d ­
łam kó w , a  w m ie js c u  w’y b u c h u  tw o rz y  się n iedu ży  
le j .  W zależności o d  z a w a r te g o  gazu  bo jow ego  (lotny 
lu b  trw a ły )  w  bo m b ie  po w y b u c h u  u tw o rzy  się o b łok  
gazo w y  lu b  p la m a  chem iczna .

D la  p rz y k ła d u  w e źm y  bom bę  to n o w ą  z a w ie ra ­
j ą c ą  500—600 kg  gazu  i z a s tan ó w m y  się, j a k i e  d z ia ­
ła n ie  te j  m a s y  gazu  by ło  b y  w porcie .  W edług  płk. 
B locha „ W o jn a  chem iczna" ,  g d y b y  t a k a  b o m b a  w p a ­
d ła  do w n ę t rz a  jak ieg o ś  b u d y n k u ,  to k o n c e n t r a c ja  
gazów  b y ła  b y  t a k  si lną, że n a w e t  osoby posia­
d a ją c e  m a s k i  — zginęły  by. G d y b y  ta  sa m a  bo m b a  
u p a d ła  n a  ulicę, to u tw o rz y ła  b y  o b łok  o p o jem n ośc i
100.000 m 3 (ok. 35 m  wysokości,  30 m szerokości i 
100 m  długości). O b ło k  gazu  pe łza jąceg o  p rzen o s i ł  b y  
się p rz y  p o m y ś ln y m  w ie t r z e  z m ie jsca  n a  m ie jsce  
i b y l  b y  n a  p r z e s t r z e n i  w ięk sze j  niż  k i lo m e tr  g ro ź ­
n y m  d la  ludzi.

D z ia ła n ie  gazu  duszącego  (fosgenu) by ło  p r z y ­
p a d k ie m  w y p ró b o w a n e  n a  m ieszk ań cac h  H am b u rg a ,  
w s k u te k  w y p a d k u ,  k tó r y  w y d a rz y ł  się 21 m a ja  
1928 r. w  w y tw ó rn i  chem iczne j  D r  S to lzenberga .  O to  
z pow od u  n ieszczelności r e z e r w o a ru  ulo tn iło  się 8 m ! 
fosgenu, k tó r y  w ia t r  pędził  z szyb ko śc ią  2— 6 m/sek. 
Mimo deszczu  i r o z p ra sz a n ia  fa l i  p rz ez  s t ra ż  ogniow ą 
h y d ra n ta m i ,  d w a  d n i  po w y p a d k u  je szcze  k i l k a  osób 
zostało  z a t r u ty c h  w odległości 18 k m  od fab ry k i .  W e ­
d ług  FI. E n g e lh a r d a  s k u tk i  d z ia ła n ia  p rze d s taw ia ły  
się n a s tę p u ją c o :
O dległość: M iejsce :  S k u tk i  i o b ja w y :

150 ni H a fe n k a n a l  2 w y p a d k i  śm ie r te ln e
300 „ M iigg enb u rg e rs tr .  3 w y p a d k i  śm ie r te ln e

rów n ież  zwierz, i  p ta k i  
2 000 „ N ie d e r -G e o rg s w e r -  6 wyp. śm ierte ln . ,  30

d e r  i  W i lh e lm sb u rg  ciężko, a  50 lek k o  za­
t ru ty c h .

7 ooo „ O koło  131 lek k o  z a tru t .
14 000 „ F is c h b e c k e r  H e id e  O s ta tn ia  g ra n ic a  w y c z u ­

li al ności.
C a łk o w ity  sk u te k  p rz e d s ta w ia ł  się cy frow o  w e ­

d ług  p u b l ik a c j i  d y r e k t o r a  szp i ta la  w H a m b u rg u  prof. 
I ł e g le r a  n a s tę p u ją c o :  z 300 osób d o tk n ię ty c h  gazem

z m a r ło  10 osób, czyli 3,3%, a  290 czyli 96,7% osób 
u zdrow iono .

W y p a d e k  te n  j e s t  j a s k r a w y m  p rz y k ła d e m ,  j a k  
g azy  m o g ą  spa ra l iż o w ać  n a  d łu g i  p rzec iąg  czasu  p r a ­
cę w  p o rc ie  i j a k i e  m o gą  spow odow ać  s t r a ty  w  o b ­
słudze.

Nie  m n ie j  w a żn e  są -bomby gazow o - o d ła m k o ­
w e  o c iężarze  12—24 kg, z a w ie ra ją c e  dom ieszkę gazu 
bojow ego.

N a jsk u te c z n ie j s z y m  gazem  do w a lk i  b ęd ą  bom by 
ip e ry to w e  o wrndze od 12 —  150 kg, gd yż  p ły n  ten  
(żrąco-parzący) j e s t  n a j t rw a l s z y m  i  t r u d n y m  do 
zn eu tra l izo w a n ia ,  a  w ięc  sp o w o d u je  n a jw ię k s z e  z a ­
b u rz e n ia  p r a c y  portu .

P ró cz  b om b z rz u c a n y c h  z sam olotów, lo tn ic tw o 
m oże  użyć  ro z p ry sk iw a e z y  łub  a p a ra tó w  o p y la jący ch .

R o z p ry sk iw ac ze  a lbo  o p ry s k iw a c z e  są  to  zb io r ­
n ik i  z a w ie ra ją c e  do 500 k g  cieczy bojowTej, w b u d o ­
w a n e  w sam olot.  Z raszan ie  w y k o n y w a  się z lo tu  p r z y ­
ziem nego, t j .  koszącego. D o b re  w y n ik i  osiągnię to  z 
w y so ko śc i  do 200 m. Z raszać  m o żna  podczas pogody 
p o c h m u r n e j  i ciszy lub  p rz y  w ie t r z e  do 3 m/sek.

D o św iadczen ia  z ro z p ry sk iw a c z e m  d o k o n a n e  w  S ta ­
n a c h  Z jedn oczo ny ch  A. P. d a ły  n a s t ę p u ją c e  w y n ik i :

S am olo t p r z y  szybkości 161 km/godz. z w ysokości 
90 m  w  c iągu  15 se k u n d  o p ry s k a ł  p rz e s t rz e ń  915 m 
długości i  350 m szerokości,. N a  rozs taw io n y ch  t a r ­
czach w y o b ra ż a ją c y c h  ludz i  n a tu r a ln e j  w ielkości n a ­
liczono 600.000 d ro b n y c h  k ro p e le k  p ły nu .  Zaznaczyć  
n a leży ,  że ro z p ry sk iw a c z e  są  p rzezn acz o n e  do b ezpo ­
ś red n ieg o  zrasizania ż y w e j  s i ły  p rzec iw n ik a ,  gdyż  
d z ia łan ie  z roszonego t e r e n u  j e s t  o w ie le  słabsze.

P o d ob n ie  j a k  ro z p ry sk iw a n ie  o d b y w a  się i o p y la ­
nie. D o tego s łu żą  o p y laez e  - s k r z y n ie  z a w ie ra ją c e  
25 —• 500 k g  p ro s z k u  t ru ją ceg o ,  z d yszą  t łoczącą  p o ­
w ie t r z e  do s k r z y n i  i z r u r ą  w y lo to w ą  dlo w y rz u c a n ia  
p ro szk u  n a  zew ną trz ,

D o o p y la n ia  n a d a j ą  się ty lko  g a zy  b o jo w e  w 
s tan ie  s ta łym .

W y k o rz y s ta n ie  tego ś r o d k a  w p rz y s z łe j  w o jn ie  
n ie  j e s t  w yk luczo ne ,  lecz  m n ie j  p r a w d o p o d o b n e  od 
z ra sza n ia  z ro zp ry sk iw aezy .
O gień broni m aszyn ow ej.

U życ ie  b ro n i  p o k ła d o w e j  sam olotów  — k a r a b i ­
n ów  m a s z y n o w y c h  i n iew ie lk ic h  dzia łek , do a ta k u  na 
por t ,  n ie  n a le ż y  p rze w id y w a ć ,  gdyż  b y ło  b y  to  m ało  
sk u te c z n e  i ry z y k o w n e ,  pon iew aż  a t a k  t a k i  m us i  się 
o d b y w a ć  n a  m a ły c h  w ysokościach . Jeś li  w ięc  lo tn i ­
ctw o n a  ta k i  lo t  z d e c y d u je  się, bezsp rzeczn ie  będz ie  
w7olało użyć  b om b  w y b u ch o w y ch ,  g dyż  celność ich  w 
ta k ic h  w a r u n k a c h  będzie  d a w a ła  o w ie le  w ięk szy  
e fek t  niż o s t rze l iw a n ie  poc iskam i m ało  k a l ib ro w y m i.  
M ożliwe j e s t  u ży c ie  lek k iego  lo tn ic tw a,  lecz j e d y n ie  
do sp a ra l iż o w a n ia  a k c j i  ś ro d k ó w  o b ro n y  p rzec iw lo t­
n icze j  ogn iem  sw y c h  k a ra b in ó w  m aszyn ow ych ,  aby  
w y w a lczy ć  lepsze  w a r u n k i  p ra c y  d la  w łaśc iw ego  a t a ­
ku n a  port ,  p rzep ro w ad zo n e g o  p rzez  lo tn ic tw o  cięż­
kie. C h a r a k te r y s ty c z n e  j e s t  p r z e w id y w a n ie  p rz y s z łe j  
w o jn y  p rzez  jed n eg o  z a u to ró w  n iem ieck ich ,  k tó ry  
uw aża,  że a t a k  n a  o b iek t  b ro n io n y  m u s i  b y ć  p o p rze ­
d zon y  p rzez  fa lę  lo tn ic tw a  sz tu rm ow ego , k tó r e  zd e ­
m o ra l i z u je  i ro zp ró szy  ogn iem  sw e j  b r o n i  m a s z y n o ­
w e j  obsługę ś ro d k ó w  o b ro n y  przec iw lo tn icze j.
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B. URBAN
DOSTAW Y OK RĘTO W E 
( S H I P  - C H A N D L E R )

G D Y N I A
P O R T O W A  4
T E L E F O N Y :
36-45, 46-45, 34-40 

Adr, telegr. URBAN

Zaopatrywanie o k r ę t ów:  
W szelkie to w a ry  tranzy- 

towe i z wolnego hand lu

P r z e d s t a w i c i e l s t w a ;

P a k n n k i (Beldam a Londyn) 
F a rb y  H b v e lin g ‘a H a m b u rg  
O l e j e  D i c k ‘a H a m b u r g

T O W A R Z Y S T W O  E K S P E D Y C Y J N E  
I A G E N T U R A  M O R S K A

FERDYNAND PROWE
SP. Z  O C R . O D P .  W G D Y N I 
UL. S T A R O  W IE JS K A  N, 7

M A K L E R S T W O
E K S P E D Y C J A
F R A C H T O W A N I E

K A Z IM IE R Z  K O P C Z Y Ń S K I
G DYNIA, UL. ANT. ABRAHAMA 24

S U K N A  M U N D U R O W E  

DLA MARYNARKI WOJENNEJ 

I H A N D L O W E J

D O D A T K I  K R A W I E C K I E  

O Z D O B Y  WOJSKOWE -  O R D E R Y

MARIAN MAGER
W y t w ó r n i a  S t e m p l i  i S z y l d ó w

Maszyny do pisania „Royal-Orga" 
Kasy rejestracyjne „ N a t i o n a l "  
Maszyny do frankowania „System"

G dynia , PI. K aszubsk i 19, te l. 14-64

:♦ HIPOLIT A
« RÓ ŻKOW SK I  ^
♦
X F A B R Y K A  W Ę D L I N  *
♦
♦
♦
♦
♦

I KO N SERW  M IĘSNYCH  *d j
G DY NIA

♦
♦
♦
♦

♦  UL. ŚWIĘTOJAŃSKA 21 -  TEL 2 6 -0 5  ♦

/

I
♦
t
l

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO TRANSPORTOWE
S PÓ ŁK A  Z O. O.

GDYNIA. UL. ŚWIĘTOJAŃSKA Nr 9
Telefon 29 46-9 Adr. tel. „Wartrans"

ODDZIAŁ w KATOWICACH - ul. Kopernika 13

Ekspedycja Magazynowanie
Międzynarodowa Clenie

GDAŃSK, HUNDEGASSE Nr 1 1 7
Telefon 229-51 Adr. tel. „Wartrans" 

EKSPOZYTURA ur BOGUMINIE

Frachtow anie 
Asekuracja

SPECJALNOŚĆ: Masowe transporty Fachowy dział ekspedycji bawełny
♦



RĘCZNE GAŚNICE 
M O R S K I E

wszystkich typów

skuteczne 
niezawodne 
bezpieczne 
trwałe

GENERATORY PIANOWE 
i ODKAŻAJĄCE („P. G.“)

poleca

M I - R A
ZJEDN. WYTWÓRNIE GAŚNICZE  

W WARSZAWIE 
ul. Wspólna 5a

i
I

T E O D O R

RÓŻKOWSKI
i S H I P C H A N D L E R  

G D Y N I  A
UL. Ś W IĘ T O J A Ń S K A  i 5 a  

I E L E I O N Y  : i 3 - i5, 35 -  16 

33-17 , 19~ 49

RO K  Z A Ł O Ż E N I A  i8Sb

F A B R Y K A  K O N S E R W  
I P R Z E T W Ó R  Ó W  
M I Ę S N Y C H  
S K Ł A D  T R A N Z Y T .

M E A  T P A  C K E R S  
A ND M E A T  CO NSER-  
V ES .  B O N D E D 
W A R E H O U S E

|i

R O T H E R T  

KIŁACZYCKI
SP. z o, o.

| Maklerzy Okrętowi |

G D Y N I A  — G D A Ń S K  
A N T W E R P I A

w y t w o r n y  P a n  u b ie ra  się 

w  S  a 1 o 111  e K  r a w 1 e c i i  111

ys m u  l i t M e c n e r

Gdy m a ,  iS L w er K o ś c i u s z k i  1 5 te l .  1  1 8 1  

S p e c j a l n o ś ć  m u  11 cl ti r y

0 o
0 Z A K Ł A D  K R A W I E C K I  j
1 J Ó Z E F  A R M K N E C H T  {
a  G D Y N I A ,  a

j  UL. Ś W I Ę T O J A Ń S K A  15 a TEL. - 53 j
0 S P E C J A L N O Ś Ć :  A
A M U N D U R Y  I P Ł A S Z C Z E  A

* O F I C E R Ó W  M A R Y N A R K I  *
* W O J E N N E J  I H A N D L O W E J  V
0 W Y K O N U J E  S Z Y B K O  I P O D  G W A R A N C J Ą  V 
0 D O B R E G O  K R O J U  Z  W Ł A S N Y C H  0 
Q I P O W I E R Z O N Y C H  M A T E R I A Ł Ó W .  Q



R U M M E L  
i BURTON

SP. z o. o.

M A K L E R Z Y 

i AGENCI OKRĘTOWI 

F R A C H T O W A N I E

G D Y N I A

UL. ŚWIĘTOJAŃSKA 3
T E L .  15-10, 27-77, 27-78

G D A Ń S K
H U N D E G A S S E  20
T E L .  2 1 5 - 8 9 ,  2 1 8 - 8 9

T e  I e g r .  R U M B U R T

B uick- !
ClHIiYIROILET- j

O pel j
ST. M A R L E W S K I

G dyn ia, ul. A b ra h a m a  27  ^
T e l e f o n  1 2 - 4 1  i 2 1 - 5 5  {

Papier, galanterię piśmienną, przy- 
bory biurowe w wielkim wybor ze 
z fabryk chrześcijańskich po leca

ADAM TOMASZEWSKI
GDYNIA, ul. Świętojańska 44 tel. 10-55 
F I L I A

ul. 10 Lutego 31 telefon 36 - 90 
D R U K A R N I A  

ul. K a s p r o w i c z a  16 Telefon 1 0 - 7 0

D o s t a w a  d o  b i u r  i u r z ę d ó w .

K. T U R Z Y Ń S K I
GDYNIA, ŚWIĘTOJAŃSKA 32

T E L E F O N

1 5 - 9 3 Płaszcze, ubrania, kape­
lusze, krawaty, w s z e l k g  
bieliznę i galanterię poleca 
w największym wyborze

U W A G A :

ceny n isk ie  lecz ściśle stałe

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ <

B. B A D Z I Ą G
ZAKŁADY M E C H A N IC Z N O  - 

P R Z E M Y S Ł O W E  
G D Y N I A ,

u l .  Ż e r o m s k i e g o  22 t e l .  i 1-55

W y k o n u j ą  w s z e l k i e  p r a c e  —  s ' l u s a r s k i e  — k o w a l s k i e  

t o k a r s k i e  —  s z l i f i e r s k i e .  S p a w a n i e  e l e k t r y c z n e  

1 a u t o g e m c z n e .

S p e c j a l n o ś ć  — n a p r a w a  s t a t k ó w  1 k u t r ó w  r y k a c k i c k

W. Mikołajczyk
G dynia, Św iętojańska 32 
T e l e f o n  1 5 - 5 9

B ł a w a t y
Ga l a n t e r i a

] Ko n f e k c j a

N A J S T A R S Z Y  Z A K Ł A D  K R A W IE C K I  

SPECJALNOŚĆ:

MUNDURY MARYNARSKIE

w G D Y N I

UL ŚWIĘTOJAŃSKA 78 TEL. 18-49



Z A K Ł . A D  K R A W I E C K I

K. S C H N E L L E R
PORTOWA 9 TELEFON 22-62

K ra w ie c  P rz e d s ię b io rs tw  Ż e g lu g o w y c h  

S p e c ja lis ta  w sze lk ich  m u n d u ró w  m a ry n a rk i h a n d lo w e j 

S k ła d  c z a p e k  i o z n a k  w o js k o w y c h  i m a ry n a rk i. 

D r e l i c h y .  G a l a n t e r i a .

Spieszne obsfa lunki m undurów 
w ykonuje się w ciqgu 2 4  godzin

„ B E R G T R A N S ”
Towarzystwo Żeglugowe
Sp. i  o. o. GDYNIA ul. Portowa 15. - Telefon nr 39-21 
S. A. G D A Ń S K  L a n g e r m a r k t  - Telefon 225-41

A genci L loydu, M aklerstw o okrętow e,
E kspedycja, B unkrow anie , A genci aw a­
ryjni, S tauerka , F rach tow an ie  statków .

Regularne linie okretowe z Gdyni i Gdańska do:
portów  bałtyckich, Szwecji, Norwegii, Holandii, Bel­
gii, Francji, Portugalii, H iszpanii, Italii, — portów 
Lewantu, portów  Morza Czarnego, M arokka, portów 
Gulfu, (Zatoki m eksykańskiej) A m eryki Południowej, 
A fryki Południowej i A ustralii.

Specjalne linie okretowe dla 
importu u w o c ń w  połudn.

HI A A M IM4
S T A N IS Ł A W  Ś M IG IE L  

Z A K Ł A D  D E K O R A C Y J N O  M A L A R S K I 

G d y n ia ,  S ta r o w ie js k a  19, tel. 2 2 -9 4

W y k o n u je  w s z e l k i e  p ra c e  w  zakres  

m a l a r s t w a  w c h o d z g c e .  

S p e c j a l n o ś ć :  K o n s e r w a c ja

i m a l o w a n i e  s t a t k ó w .

H U R T !  D E T A L .

Drogeria  Portowa
wlaśc.: M ARIAN DEUTSCH  

G d y n ia ,  P lac  K a s z u b sk i  13
T e le fo n  17 -  9 5

Zapew nia : u c z c iw q  obsługę 
i dobrq jakość tow arów

D ostaw a na statki, do biur i urzędów

Artykuły Pirotechniczne

wszelkiego rodzaju 

dlći celów widowiskowych  

s y g n a l i z a c j i  m o r s k i e j  

s z k o l e n i a  o p l g  i t. p.

w y r a b i a

Spółka Akcyjna

K A T O W I C E

ul. Dworcowa 13 — tel. 339-81

S p ó ł k a  A k c y j n a  
Fabryk M etalowych

-1 '"' NORBLIN, 
B-tia BUCH i T. WERNER
Zarzqd  w W arszaw ie, ulica Żelazna 51
TELEFON —  C e n tra la  5 -6 9 -9 0  —  Skrzynka pocztow a N r  6 1 7

M a g a z y n y  f a b r y c z n e :

w  W A R S Z A W IE : ul. B racka  1 6 , te le fo n  6 1 8 -8 1
ul. M a rs z a łk o w s k a  1 2 7 , t e l . 6 3 0 - 8 2  

w  Ł O D Z I :  u l. P io trk o w s k a  1 0 2 a  
w  K R A K O W IE : R ynek G ł.  N r  41 L in ia  A - B  
w  G D Y N I :  ul. Ś w ię to ja ń s k a  5 3

W y k o n y w a  n a  z a m ó w ie n ie :

Blachę handlową, m iedzianą i mosiężną, jak  
również blachę paleniskową do kotłów  pa­
rowych.
D ruty miedziane, mosiężne, alum iniowe 
i krzem o-bronzow e do telefonów, telegrafów  
i tram w ajow e ,,Trolley“.
R ury miedziane, mosiężne i alum iniow e cią­
gnione bez szwu, system u M anesmanna. 
P rę ty  i szyny m iedziane, mosiężne i alu­
miniowe.
K able-L inki m iedziane gole.
Przedst. J . Antczak, Poznań, Ratajczaka 16.

P o ł e c o  g o t o w e  n a  s k ł a d z ie :

Pla te ry : Sztuciec z białego m etalu, grubo sre ­
brzony, gładki i stylowy.
G alanterię: kosze, etażery, cukiernice, lich­
tarze itp.
P r z e d m i o t y  k o ś c i e l n e .  
U r z ą d z e n i a  dla R estauracji i Hoteli. 

Przedstaw iciel na  Poznańskie i Pomorze:
Wacław Kielczewski, Poznań. Dąbrowskiego 27a



T O L S K A R O B *
P o l s k o  - S k a n d y n a w s k i e  P o l n i s c l i - S k a n d i n a y i s c h e
Towarzystwo Transportowe S. A.

G D Y N I A
Teł. Dyrekcja i Biuro Główne 29-71 
Ekspedycja i Maklerka 29-81

Skrót telegraficzny ”PO LSK Ą R O B ” 
C o d e :  Scotts lOth, The Boe Code, 

Rudolf Mosse

Transport-Handelsgesellchaft m. b. H.

G D A Ń S K
B r o t b i i n k e n g a s s e  45-48 

Telephone: 269-90
269-96

E k s p e d y c j a  — M a k l e r k a  
Żegluga — Stacja bunkrow a

Własna stacja bunkrowa w Amsterdamie i Rotterdamie: 
„N. Y. Nederlandsche Steenkolen Handelmastschappij“, 
(adres telegraficzny L I G U S T R U M ,  A m s t e r d a m )  Rotterdam

Przedstawicielstwo Koncernu „ R O B U R 
Z w i ą z e k  K o p a l ń  G ó r n o ś l ą s k i c h

Spółka Komandytowa

K A T O W I C E  

Miesięczny przeładunek ca. 500.000 ton węgla

s. s. „Robur 111“ — 2.850 ton D . W.
s. s. „Robur IV“ — 3.000 ton D. W.
s. s. „Robur V “  — 3.000 ton D. W.
s. s. „Robur VI“ — 3.300 ton D. W.

Statek b u n k ro w y  S. S. „Robur VII“ — 1.100 ton D. W.
s. s. „Robur VI1I“ — 4.300 ton D. W.


